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KIERGN TUTEJ

POGLAD BAK _

SZVCH NA BUD- |

ZET POLSKISPRAWDZE SIĘ

Dochód skarbu polskiego w ciągu pierwszych

trzech miesięcy r. b.

l
wyniósł 570,000,000; €

rozchód - tylko 529,000,000 złotych Optymistyczne którzybyli dobrze poinformowani o u-liunkierów: nowojorskich,
siłowaniach Polski zrownowaze-nia budżetu, tynansów, ące się Jej fi-

 

sprawdziły się w zupel-ności już w pierwszym kwartale |Dochód xkuxhuroku bieżącego

polskiego za ten przeciąg cz

wynosił 570,000,000 złotych, roz-

chód 520,000,000

Preliminarny budżet na cały

rok, zatwierdzony przez komisję

ludzetową sejmu polskiego, prze

widuje dochody w sumie 2,15.

000,000 i rozchody-2,177,000,000

złotych. Według informacyj otrzy

mianych tu od rządu polskiego,

p. Zdziechowski, przewodniczący

komisji budżetowej sejmu oświad

czył, że ewentualnydeficyt w ro-

ku 1925-ym będzie wynosił naj-
wyżej 1 proc.

wi kwotę tak nieznaczną, że nie-

ma potrzeby wynajdywania spe-

cjalnych źródeł na jego pokrycie.

  

 

     

  

Bankierzy amerykańscy spo-

dziewają się, że deficyt ten rząd

polski pokryje miesięcznemi a-

sygnacjami, które pmkhlwume

przepowiednie ›

budzetu, co stano- |

 
h)]yz takiem powodzeniem w

| roku ubiegłym i przyczyniłysię
i wielce do zrównoważenia budze-
tu

 

Tragiczny wypadek na
pogrzebie

DUBUQUE, Ta., 16 maja ie |
, jaka Sidney Ruth, śpiewająca na

| chórze w kościele podczas c
monji -żałobnych _poprzedzają

| cych pogrzeb jej kuzyna, zemdla-
| ta i upadła uderzając głową o z
I fainy: Twine
tychmiast lekarz stwierdził
śmierd z powodu pęknięcia cza»
szki

 

  

 

  

  

  

Porwali kasjera z łóżka i zmusi.
li go do otworzenia kasy

INDIANOPOLIS, Ind., 16 maja. |
Nie mogąc sobie dać rady z

otworzeniem skarbca, dwaj ra-
| busie udali się w nocydo domu
| kasjera, wywlekli go z łóżka i
| poprowadzili do banku, gdzie go
| zmusili do otworzenia kasy. Ras
| hunek miał miejsce w Farmers' |

I

 

| National Bank w Wadesville,
 

NAJNOWSZE

 

WIADOMOŚCI

 
WARSZAWA, POLSKA

Sejm zatwierdził cały budżet na rok
1925-ty

Z chwilą, gdy Sejm przyjął bud»
tet ministerjum wojny, cały budzet
na rok 1925 został zatwierdzony.
Trzecie czytanie budżetu odbyło się
onegdaj, w pątek, 15-g0 maja.

Rząd polski zawiadomił Rumunję
i Jugosławję, że gotów jest zawrzeć

. W niemi podobne traktaty, jakie pod-

  
  

pisał z Czecho-Słowacją.

Podczas gry w lown-tennisa Anglia
pobiła Polskę

Podczas gry w o pu-
har Davisa w pierwis
glja pobiła Polskę.

J. D. B. Wheatley odniósł zwycię-
stwo nad Foersterem: 6-1, 6-2,
6-1, w K. F. Gordon zwyciężył:
6-0, 6-0, 6-1.

PARYŻ, FRANCJA
Pawilon Polski na międzynarodowej

wystawie
Przedstawiciele prasy pod

 

prze-
. wodnietwem p. Jerzego
skiego zwiedzali szczegółowo sekcję
polską międzynarodowej wystawy
aztuki stosowanej
Główny pawilon sekcji polskiej wy-

wart na wszystkich doskonałe wra-
żenie.

Panneaux Stryjeńskiej
podziw ogólny, podobnie jak meble
Jastrzębowskiego -i Kotarbińskiego

Prześliezna kapliczka wiejska
Szczepkowskiego, stanowić będzie
niezawodnie jeden z clous wystawy.
Publiczność podziwia również pawi»
lon wiejski Stryjeńskiego, zapowiada«
Jacy się bardzo interesująco

Przy wejściu do głównego pawie
lonu ustawiono zwracający _ogólny
uwagę -wspaniały posąg  „Rytm",
dłuta znanego rzeźbiarza Kuny:

TANGIER, AFRYKA
Niemcy pomagają Ry/ffom przeciw:

Francji
Depesza otrzymana przez Agencję

Wavas'a, donosi, że niemieckie łodzie
podwodne wylądowały niedawno u
brzegu Rydfu przywożąc dla Ryffów
materjały eksplodujące i żywność.
Podobno także wielu Niemców, prze-
branych za Ryffów i posługujących
się nazwiskami wschodniemi służy w

Ryffów jako obserwatorzy.

OTTAWA, ONT, KANADA
Warto przejechać się przez Kanadę!
Zarząd kolei Canadfan National

Railway, stanowiącej własność rzą
du, ogłosił, że 44 procentowe piwo
będzie wkrótce spgzedawane na po-
ciągach, przejeźdźujących przez pro-

Pamiętajcie o Komitetu ln.

 

  

|

| wincję Ontario od granicy umerykań»
| skiej w Buffalo do granicy amery-
| kańskiej w Detroit, Tak wige Ame:
rykanie, podróżujący przez Kanadę,
będą mogli zaspakajać pragnienie
bez szukania za piwnemi ,,cazami'.

KOWNO, LITWA
Jak Litwini szanują prawd: mniej-

szości
Komisja oświatowa sejmu litew»

skiego poczyniła poprawki do pro-
jektu ustawy o szkołach początko-
wych, "Art 12 brzmieć będzie: W
szkołach początkowych, subsydjowa>
nych przez pafistwo lub samorzady,
językiem wykładowym jest język li
tewski. Język mniejszości stanowić
może przedmiot odrębny. Z językiem
wykładowym mniejszościowym mogą
być otwarte szkoły prywatne. Usta-
wa ta grozi zupełną zagładą począt-
kowemu szkolnictwu polskiemu, ży-
dowskiemu i niemieckiemu na Litwie.

RZYM WŁOCHY
Noll biskupem djecesji w Fort Wayne"
Watykan ogłosił, że papież zamia-

nował biskupem djecezji -w Fort
Wayne, Ind., ks, prałsta Nolla, któ-
ry stał na czele wielkiej firmy wy-
dawnictw religijnych w Huntington,
Ind., „Our Sunday Visitor".  

| Sowiety bragną

1 ~ Czicz
MOSKWA, 16 maja. - Rosy}-

ski minister spraw zagranicznych
Czyczerin, przemawiając na po-
siedzeniu federalnego kongresu
repubhk sowieckich, twierdził, że

polityka i
na ma charakter obronny i za-
przeczał zarzutom, jakoby unja
sowiecka miała jakiekolwiek ten
dencje zaborcze.
Czyczerin wyjaśnił, że Rosja od

mówiła udziału w międzynarodo-
wej genewskiej konferencji w
sprawie ograniczenia handlu bro-
nią, ponieważ była przekonana,
że konferencja ta zmierza do te-
go, żeby silniejsze państwa do-
minowały nad słabszemi, Zaprze-
czył temu, że powołanie do życia
w środkowej Azji nowych naro-
dowych republik jest
punktem wyjścia dla sowieckiej
polityki zaborczej.
Wspominając o zarzbłach mie-

szania się do sprawbałkańskich,
()i—wdw! wmn-. to md |o-

  

 

  

 

Kiedy ość dzieci,

 

które umarty w ochronce p. Gesen Volk
dos ęgla 44, ciało małego Willie Winter, zostało wydobyte z cmen

by poddać ponownym ogledzinomtarza Calsary w New Yorku
fekarskim dla stwierdzenia, tzy umiar on śmiercią naturalną
 

Francuzi obiecują wycofać się

z Kolonii w połowie sierpnia

 

   PARYŻ, 16-g0 mają. - Ra-
da ministrówi prezydent Fran-
cji zatwierdziń obie noty w
sprawie rozbrojenia i paktu gwa
rancyjnego, żadna jednak z
tych not nie zostanie przesła- |
na przed następnymtygodnien.
Na posiedzeniu

Kady ambasadorów mają być
podjęte starania w kierunku
pogodzenia różnych .zapatry-
wań Anglji i Prancji. Jeżeli ta-
ka zgoda zapatrywań nastąpi,
wspólna" nota" przesłana zosta-

następnem

| nie Berlinowi.
 W zapatrywaniach Francji i

Anglii różnice są tak nieznacz-
ne, że minister dla sprawza-
granicznych, Briand, spodziewa
się ich wyrównania. Sojusznicy
mieliby się, jego zdaniem, o-
przeć na ważniejszych łama-
niach traktatu wersalskiego, ja
kie wykazało sprawozdanie mię
dzysojuszniczej komisji wojsko-
wej.

Francuzi na razie nie chcą
określić dnia ewakuacji Kolo-
nji, obiecują jednak dokonać
tego, gdy Niemcy zgodzą się na
żądania Aljantów. Anglja chce
dać Niemcom czas do wykona-
nia wszystkich obietnic. Jaką
by decyzja Rady ambasadorów
nie była, we francuskich kołach
I
Kolonii nastąpi wkrótce po ewa
kuowaniu Ruhr. Ewakuacja ta
nastąpi mniej więcej w połowie
sierpnia, W odniesieniu do pak-
tu zabezpieczającego nota fran-
cuska ,nie różni się wcale od
planu Herriot'a. Francja jest
gotowa do omawiania tego pla-
nu, lecz postanowienia „wspól-
nego porozumienia nie będą o-

   

zgody z Polską

Tak przynajmniej twierdzi ldunmnter spraw zagranicznych
erin |

wiecki nie interesuje się Balka-
nami więcej, niż innemi państwa
mi i niema najmniejszego zamia-
ru siać bunty na Bałkanach, czy
też gdzieindziej. Co dotyczy Pol-
ski, to rząd sowiecki hcdnc się
starał dostoś do
jaka się ostatnio ujawniła silnie
w Polsce, to jest tendencji zwal-
czania militarystycznych elemen-
tów w politycei dojścia do praw.
dziwego porozumienia z unją 80-
wiecką. Równocześnie, rząd: bol-
szewicki postanowił _nawiązać
ściślejsze węzły ekonomiczne z
Polską. Stworzenie solidnych sto:
sunków z Polską zajmuje - zda
niem Czyczerina - pierwsze miej
sce w programie sowieckiej poli-
tyki. zagranicznej.
» Czyczerin wystąpił z oświadcze
niem,1 że jest rzeczą konieczną
znaleźć modus vivendi pomiędzy
sowietami a państwami zagrani-
cznzui, -Bolszewja jest gotowa
uczynić, wszystko, co jest w jej

, M99 mlW osiągnąć

    

  

bowiązujące dopóki Niemcynie
wstąpią do Ligi Narodów. Nota
francuska domaga się także,
by Niemcy określiły jasno swo-
je stanowisko wobec wschod-
nich granie

Francja zgadza się na sojusz
z Niemcami pod następujący
mi warunkami

Ze Niemcy wstąpią do Lisi
Narodów, że sojusz zostanie za-
gwarantowany przez wszyst-
kich członków Ligi Narodów,
że w żadnym wypadku nie zmie
ni on traktatu wersalskiego. O
warunkach tych dowiedziano

. się z ministerjum "dla spraw za-
granicznych

Ford gotów jest kupić od

rządu czterysta statków

DETROIT, Mich, 16 maja. -
Jeżeli cena będzie. odpowiednią,
?ord zgadza się na zakupienie u
rządu około 400 statków należą-
cych do Urzędu Okrętowego Sta-
nów Zjednoczonych i marnieją-
cych obecnie w swych dokach od
chwili ukończenia wojny świa-

"towej.
Takie oświadczenie złożył Ford

po wizycie w Dearborn przewod-
niczącego Urzędu Okręgowego T.
V. O'Connora, który przybył spe-
ejalnie w celu skłonienia Forda
do nabycia czę atków, stoją-
cych zupełnie bezczynnie

kostalowe okręty.
Cała drew marynarka sprze
dana została dwa lafa temu.

  

   

 

  

W razie dojścia tranzakcji do
skutku, rząd: pozbędzie się około
30 procent ciężaru, który był
przedmiotem ustawicznych trosk
i mieporozumień.
Według danych statystycznych

posiadał rząd ogółem w dniu 30
czerwca 1924 roku pod swoimza-
rządem 1,271 statków o ogólnej
pojemności 8588,660 ton.
„Budowano statki podczas woj

ny zupełnie po warjacku", po-
wiedział Ford. „Po zawarciu po-
koju stały się onie przyczyną sta-
tych i niepotrzebnych strat. Więk
szość ich jest za mała do praktycz
nego użytku i jeżeli je nabędzie»
my, pójdą na szmele.
„Na innych ustawimy silniki

naftowe i będziemy je używać".

 

Powrót pul-skich delegatek

Po zakończeniu obrad między-
narodpwego Zjazdu Rady Kobiet
w poniedziałek 18-go maja w po-
łudnie przybywają z Washing-
tonu do NewYorku polskie de-
legatki panie Senator Józefa Sze-
beko, poset do Sejmu Marja Hol-
der-Eggerowa, Zofja Makowiec»
ka i Małgorzata Wrześniowa.
Po kilkudniowym pobycie w

naszem mieście, delegatki z wy-
jytkiem p. Wrześniówej, miesz
kającej w New Yorku, wyjeżdza»
i P   

 

CHAMBERLAIN MA

ZAMIAR ZREZYGNO-

WAGZ.URZĘDU

STANOWISKO JEGO _ MA
ZAJĄC LORD. BIRKEN-

HEAD *

LONDYN, 17 maja. (Depesza
korespondenta dziennika N. Y.
Evening Post, Sidney Thatcher'a)
- W Londynie krążą uporczywe
pogłoski, że Austen Chamberlain
zrezygnuje ze stanowiska brytyj
skiego ministra spraw zagranicz-
nych i że m'ejsce jego zajmie lord
Birkenhead.
Od dłuższego już czasu można |

było wyczuć, że polityka Cham- |

  

kiej trzymała się dyploniacja bry
tyjska w ciągu ostatnich trzech
lat. Dał on się poznać jako jed-

Sytuacja w Polsce ro-

kuje świetnenadzze/e
NIwSZYSCY PRACUIA- ADEL

Z SASIADAML OZYWIONY
Brak gotówki zmniejsza się stale. Polska szybkim

krokiem dąży do zupełnej rekonstrukcji
ekonomicznej Thomas S. Shepperd, wice-prezydent przedsiębiorstwa inży»niersko-budowniczego, znanego pod fazwą Ulen & Co., którytylko co powrócił z dwumiesięcznej wycieczki do Polski i Grecji,oświadczył, że zawarte przez reprezentowaną przez niego firmękontrakty w tych dwuch wyżej wymienionych krajach na ogólnąsumę $20,000,000, są zupełnie zadawafające.Przedsiębiorstwo Ulen & Co. zawarło kontrakty na budowękanałów, zbiorników wody i bal

bót wyniosą $10,000,000.Pan Shopperd potwierdził prawdziwość wadomowh

targowych w czterech miastach
berlain'a odmienną jest od tej, ja- | polskich, położonych na południe od Warszawy Koszta tych ro-

otrzy-
manej tu poprzednio telegraficznie, że kontrakty na budowę sy-

 
iel Francji, pod

    binetu wychodzi z założenia, że !
Niemcomnależy d
ścia do normalnego stanu.
mogłyone z powrotemzostać jed |

ejszych klijen-
tów. Wielkiej Brytanii.
Przez kró

wałosię, Chamberlainowi uda |
się doprowadzić do skutku pro-
ponowanyprzez niego pakt gwa-
rancyjny z Francją i Belgją, ale
później wynikła w łonie gabine-
tu walka, jakiej nie było ani ra-
zu od czasu gdy Baldwin ponow
nie został premierem. |
Ostatecznie lord Balfour otrzy-

mał komendę nad kampanją, skie
rowaną przeciw Chamberlain'owi
i w końcu tylko nieznaczna bar-
dzo liczba ministrów znalazła się
po stronie ministra spraw zagra-
nicznych.
Wszystko to spowodowało wiel

kie naprężenie stosunków pomię-
dzy Chamberlain'emi jego kole-
gami, które bynajmniej nie
zmniejszały stale powtarzające
się zwłoki w załatwieniu kwestji
ewakuacji kolońskiego okręgu.
„Pan Chamberlain", pisze Dai»

ly Chronicle, bardziej jest łaska»
wy na Francuzów, niż na więk-
szość swych kolegów.
„Podobno gabinet -zmuszony

był przeszkodzić mu w zawarciu
militarnego paktu gwarantującz-
go wschodnie granice Francji.-
Gdyby pakt tego rodzaju został
podpisany, to byłby wymierzony
przeciw Niemcom.
„Gabinet sprzeciwił się temu

stanowczo.
„Gdy panChamberlain udawał

się do Francji dwa miesiące te-
mu, otrzymał on polecenie, aby
unwin‘fimml reprezentantów inte-
resowanych -rządów _zagranicz
nych, że proponowany pakt nie

chodzi w zakres brytyjskiej po-
lityki.
„Później w izbie gmin przxz at

się on, że "konieczność rabienia-

takiego -zawiadomienia -zrobiło

mu wielką osobistą przykrość.

„Już wtedy nosił się on z zł:

miarem zrezygnowania z urzę-

du, Jest on nieugięty i nie łatwo

go można skłonić do zmiany kie-

runku. polityki, który uważa za
odpowiedni"

      

 

  

 
 

Aresztowano 130 „unijnych

robotników,

FAIRMOUNT, W. Va., 16-g0
maja. - Sto trzydzieści plkie-
tujących osób, wczem 12 ko-
biet, zostało aresztowanych u
wejścia do miejscowej .kDPBWv

należącej do spółki New En-

gland Fuel & Transportation

Co.

W kopalni tej pracują obecnie

łamistrajki.

30 unistów osadzono w miej

skim więzieniu, a resztę w wię-

zieniu powiatowem. Dotąd jesz-

 

stemu wodnego w Atenach zostały już podpisane. Kontrakty za-

członków ga- | warte w Grecji opiewają również na $10,000,000.

Oba te zamówienia należy uważać za dowód, że w powojennej

Eurgpie rekonstrukcyjna praca rozwija się pomyślnie.

Pan Shepperd obserwował uważnie sytuację w Polscei przy- >

szedł do przekonąnie, że rokuje ona świetne nadzieje, pomimo po-

głosek o rozruchach na tle-politycznem i powstaniach, jakie stale

rozpowszechniane są o tym kraju poza jego granicami. Naród pol.

ki przeciąg czasu Zd4 | ski bardzo prędko skorzystał ze szans,

„Wszyscy pracują w Polsce"

Polska należy do tych krajów w

nych.

dem są nadzwyczaj przyjazne i

ro za 4 do 5 lat.

KOMUNIZN NA

~
RZYM, 16 maja. - Zgodnie z

oświadczeniem serbskiego mini-

stra, spraw zewnętrznych, Ntn=

czyca, komunizm rosyjski, sze-

rzący się dotąd gwałtownie po

całej Europie, zaczął nagle słab-

ngé. Przyczyn tego zjawiska, ma

ją być rzezie w Bułgarji, wybuch

wsoborze św. Krala i inne zbrod

nie ekstremistów.

Poznawszy prawdziwą naturę

bolszewizmu, państwa europe}

skie zabrały się energicznie do

czyszczenia i dziś grożba rewolu-

 

eji na Bałkanach jest o "wiele

mniejszą, aniżeli kiedykolwiek
przedtem.
Ninczyc jest zdaum. że nawet

komunizmrosyjski znacznie stra

cił na powadze wobec całego świa

ta radykalnegoi nie grozi już tak,

jak to wydawało się dotąd. Gdy-

by jednak rewolucja bułgarska"

była się udała, niebezpieczeństwo

byłoby bardzo poważne. "

®

SZANGHAJ, 16 maja. -- Ostat-

nie wypadki w Chinach wykazu-

ją: że ruch radykalny w tym kta. :

ju również słóbnie. Partja komu-N

nistyczna znana tu, jako „Kuo-

mintang", której siedzibą był

Kanton, zmalała do zera, odcza-.

su śmierci Dra Sun Yat Sena.

Zwolennicy tas jego już nie po-

siadają tego animuszu do walki

z obecnym stanem rzeczy, który

zwrócił się ku lepszemu stanowi

jakie się przed nim otwo-

rzyly po wyzwc‘eplu sigz pod jarzma rosyjskie monarchiji i poraz
pierwszy w swej historji (?) otrzymał możność wprowadzenia w
życie tak bardzo mu potrzebnych reform społecznych.

- twierdzi p. Shnyperd”. i brak
"pieniędzy, znajdujących się w obiegu zmniejsza się bardzo szybko.

Europie, które pierwsze pozbyły
się ogromnych ilości papierowych pieniędzy i fakt ten wywarł bar-
dzo dodatni wpływ na Jej handel i przemysł. Zdawkowe baknoty
zostały zamienione na srebro, zakupione w Stanach Zjednoczo-

„Słychać, że Niemcy umieszczają swe Kapitały w Polsce i fi-
nankują Jej przedsiębiorstwa, ale fakt ten trudno jest bardzo
sprawdzić. Handel wymienny pomiędzy Polską a Niemcami jest
bardzo ożywiony, a nasze stosunki z narodem polskim i jego rzą-

serdeczne".

Pan Shepperd powiada, że roboty, na jakie reprezentowana
przez niego firma otrzymała zamówneme, będą wykończone dopie«

 

ŁOŻU ŚMIERCI

\
ekonomicznemu. Szeregi bolsze-
wickie w Chinach nie przedsta=
wiają dziś udnegu niebezpieczeń«

sln’l

 

Zjazd Kupiectwa

~ Polskiego

WARSZAWA. -. (Pocztą).--

'Rozpoczęły się już obrady pierw

szego- ogólnego zjazdu kupiec-
twa polskiego. _Obrady zagail
minister: Kiedroń, oświadczając
że naczelnem zadaniem handlu
polskiego musi być zdobycie
rynku zbytu dla produkcji kra-
Jowej.. Następnie zabrał głos po-
sel Wierznicki, który wbrew
skargom, że życie gospodarcze
Polski jest w trudnych warua=
kach, ponieważ składa się z
trzech dzielnic, oświadczył, że
właśnie ta okoliczność, że po-
szczególne dzielnice mają moż-
ność zaznajomienia poszczegól-
nych rynków na wschodzie i za-
chodzie z produkcją polską,
stwarza z. Polski pośrednika i
otwiera przed handlem polskim
Szerokie horyzonty. Z kolet p.
Wartalski wygłosił referat o o-
gólnem położeniu handlu. Zapo
wiedzlanych jest jeszcze kilka-
naście sprawozdań o podatku
›obrotowym, podatkach wogóle,
o potrzebie kredytów dla bau-

 dlu itp.

 

 

JUTRO!

  

czę, nie nałożono kaucji:na'are-
) A.

 

Koigsgpgjlencia Włąsna "Nowego Swat—a;

„LISTYZ.FRANCJI”
JUTRO!
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Kronika miejscowa
 

Tow. SPIEWU

ECHO
w New Yorku, urządza

Wieczore

Majowy

. w SOBOTĘ

2-60 MAM
1925 ROKU

W POLSKIM DOMU
NARODOWYM

19-23 St. Marks Place
w New Yorku

Początek o godzinie 8-ej
wieczorem

Na ogólne żądanie
chór „Echo" wykona

ZORKIESTRĘ WIEJSKĄ"
a ln Namysłowczyków

  

Zabawa będzie urozmaicę-
na niezwykłemi nlespudnan
kami. Tańce trwać będą do
rana przy dźwiękach „Jazz
Band" przygrywającej nam
również po polski „Od ucha"

WSTĘP 50 C TOW

 

  

 

ODCZYT WYDZIAŁU OŚWIA-
TOWEGO LIGI KOBIET

Pani dr. E. Sokalowa wygłosi
odczyt O CIĄŻY

Z ramienia Wydziału Oświato-
wego Ligi Kobiet odbędzie się
We wtorek, 19-go maja, o go-
dzinie 8:15 Odczyt popularny

na temat:
C PRZEBIEGU | POWIKŁA-

NIACH CIĄŻY PORODU
1 POŁOGU

Odczyt ten naukowy wygłosi
znana Polonji nowojorskiej wy-
bitna lekarka lwowska, pani dr.
E. SOKALOWA, która na za-
proszenie Ligi Kobiet wygłasza
odczyty popularne dla kobiet.

Liga KoMet, pamięta o tem,
łe szerzenie praktycznej wie-
dzy, potrzebnej każdej kobiecie
w życiu codziennem, uświada-
miającej te klasy kobiet, które
nie miały i nie mają sposobno-

studjować tych zdgadnień
żywotnych i urządziła w tymro
ku. cykl odczytów popularnych
dla kobiet, Na każdym odczycie
sala jest wypełniona po brzegi
słuchaczkami. Jest to najlep-
szym dowodem, że ta praca o-
światowa Ligi Kobiet cieszy się
popularnością, a _zawdzięczyć
to należy prelegientce, która w
sposób jasny i prosty tłumaczy
zebranym rodaczkom to, co wie
dzieć muszą o funkcjach orga-
nów, o ciąży, chorobach płcio- |
wych itd.
WSTĘP WOLNY!
Uwaga: Nie urządzamy

Jekty po odczycie!
Odczyt jest zupełnie bezpłat-

ny! Wstęp tylko dla kobiet!
Początek 6 godzinie 8:15

ko-

1
nmunouu Prywatne
jekcie w Jakcenie
Ceny bardso 'umiar
ware --Równie .

"Artele mm potodniu

Myercia
wora Ta4ców

7han oko sowa

 

3pose High
w starej

 

Ra
w artowane pies:

".':peni
dziesięć dolwlndcmnyeh nauczycielek,

 

Ucacie się
11;SAka, LekcjeTp.

w. i w nleds. pp

 

ZEBRANIELUDOWE
Oddział „Potęga" anazkuSoqalmów Polskich

W PONIEDZIAŁEK, DNIA 18-60 MAJA, 1925

" w DOMU NARODOWYM, 19-23 St. Marks Pl., New York

Przemawiać będzie, znany z chlubnej działalności na |

społecznem 1 oświatowem Tow. HENRYK LIWĄCZ. s

°P WOLNY: P 

  

OBRAZKI

NOWOJORSKIE

cedzionnie szkleuje

WŁÓCZĘDA

 

 

Wczoraj przyszła do nas

panna Mrozówna, nauczycielka

Szkoły Polskiej im. Marji Ko-

nopnickiej w Brooklynie. Z nią

przyszła uczenica tej szkoly,

panna Szwarc

Przyniosły mi podarek od

dzieci Szkoły im. Marji Konop-

na OCHRONKĘ

ym oczom wierzyć nie

chciałem,gd» panną, Mróz poło-

| żyła na Stół banknot studola-

w rowy pożnm] jeden po drugim...

  

   

 

się uśmiechy
| -Czterysta -dwadzieścia
dolarów od dzieci polskich!

osm

 

Obowiązkiem nauczycieli jest
kształcić umysiy dzieci.

Obowiązkiem nauczycieli pol |
skich na wychodźtwie jest krze |
wić oświatę, kulturę i język pol. |
ski wśród polskiej dziatwy. aby
nie zapominały polskiej |mo-
wyi przynależności do polskiego
narodu.

Atoli Szkoła im. Marji Konop. |
mrkie] nie tylko umysł dziecka

nie .tylko polskiego
y języka, ale kształci i serca

dzieci, podnosi ich dusze.
Na wieść o naszej akcji zało-

żenia przytułku dziennego dla
sierot polskich nauczycielka tej
szkoły, powszechnie lubiana i
szanowana panna Marja Mróz
odniosła się do dzieci z wnios-
kiem, uby zebrały "kilka" dola-
rów na ten cel. Nie spodziewa
ła się sama, że dzieci z taka mi-
łością, z takim zapałem zabiorą
się do dzieła. Okazało się, że
ziarno padło w żyzną glebę.
Odezwało się udzucie gorące w
tych małych serduszkach, zro-
zumiały, u.;gał) rączki, ocz
ma duszy bezdomnę
dzieci, mniej sze x |
częła się rywaliza
Skutek był -nadspodziewany.
Suma przez dziatwę zebrana
przewyższa wszelkie nadzieje i
przewidywania nasze.

Jakże wam podziękować dzia-

 

  

 

  

  

  

   

 

 

twol... 0 Kd\b\ma
stkie dzieci uścisnąć za ten |
wzruszający akt serdecznego, |

 

prawdziwego miłosierdzia.
Ws z y s U k i m. ofiarodaw» Ę

com, dziatwie, która się zajęła |
zbiórką i iniejatorce. pannie
Mróz, składam serdeczne podzię- w

kowanie i uznanie. Czyn wasz z |

pewnością zawstydził opiesza-

łych i będzie najsilniejszym

bodźcem do dalszej pracy dla

OCHRONKI.

\|ud\ nie ustaniemy w tej

 

 

 

 

  

 

ynamy skromnie, przeję-

, że z tych ofiar ko»

rzystać będą materjalnie bezdo-

mne dzieci, zaś Polonja będzie

zawsze dumna i zajęła tym

trwałym pomnikiem  uświado-

_mieuia i miłości bliźniego.

Z głodu

Na prośbę Stefana Caspar'a,
aby go zamknąć w więzieniu,
ponieważ ginte z głodu i nie wi-
dzi ratunku zamknięto go do ce
li, przed kilku dniami.
We środę Caspar zmarł tam

na chorobę serca, przyczyną
której była długoletnia nędza.

Sprostowanie

W jednym z popnedmch nu-
merów wykazand ofiarę p. Kru-
powskiego $2.00. Ofiarę tę zło-
żył p. Krukowski.   
 

«TH STREET THEATRE
won otBroutway

Operatka .popglarne tier .prenilo
«-a

w z"WiK A po
erea

Wiele dobrych miejse po 11.00  

 
oczątek o godzinie B-ej wiecz. [

 

 

OCHRONKA
Dzisiaj Dotychczas
477 2694

Dzieci Polskiej Szkoły Im. Marji Konopnickiejw Brooklynie zebrały na Ochronkę Polską 428 dola-rów. Czyn ten powinien być dla nas wszystkich wzo-rem i dowodem, że wspólnemi siłami dokonać możnadzieł wielkich, o ile drogowskazem jest miłość bliź-niego, uświadomienie i współczucie.Cześć tym Dzieciom Polskim! ! !Wierzymy szczerze, iż Polonja chlubic się będzietem pokoleniem, które jjuż dzisiaj składa dowody takwielkiego zrozumienia i zapału do pracy dla dobra

ogółu.
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w N.
Dar uczniów Szkoły prof. Panstub Chalewics . 1.00

Steca J. Strzałkowski 50
-- A. Kientek 1.00

Uczniowie i uczenice Szkoły

|

M, Janosz . 1.00
znej prof. Steca na wia-

|

M, Janosz 1.00
ość, iż czysty dbchód z PO- |E. Rojko 1.00

PISU i BALU tej szkoły dnia |A. Golub . 1.00
| t3go maja przeznaczonyjest na

|

J, Czarny 1.00
urządzenie ochronki, postanowi- --
li z własnej woli przyczynić się Ogólna suma 817.50
skromnym datkiem dla "Wi6-

| częgi" którego zaprosili na swój

 

  

  

popis.
Razem zebrano $82.00. Oto

spis ofiarodawców.
Prof. L. Witkowski $1.00
F Hamm! 1.00
E - .. 1.00
A. Przybyszewska . 1.00

.. Pratnowska 1.00
0. Praznowska 1.00
O. Wolnowicz .... 1.00
M. Wolnowiez . 1.00
H, Szeremeta 1.00
M. Owsianik 50
R. 20.0. 150
H. Ohrymowiez ..... 1.00
%, Larowska 1.00
A. Larowska 1.00
J. Tytor 2.00
W. Wysocka .
L: Brant .
Ł, Wojtusiak
M. Gorkowska
Jania Markowska
Józio Markowski

     

  

| V. Simochkiewich ..... 25
A. Homonchuk .... 50
M. Korak 50
F. Jurewicz .50
F 150
%. v 50
F. Piotrow 1.00
H, Białecka 50
A. Białecka whos. 290

| A. Tryskué «BB
H, Tryskuć. 50
H. Zuba 50
E. Zuba 150
W. Winnicki 50

Rymaszewska ... 50
F. Parys
J. Stala
w Sosnowski

Sosnowski
osnowski

L. Sharko

  

Perth Amboy, N. J.

Na imieninach Stanisława
Kuczyńskiego, w domu państwa
Sienkiewiczow, pn. 78 Bucking-
ham “Ave“ przy wesołej zaba-

wie nie zapomniano, o budującej

się ochronce dla sierot, o której

nadmienił Józef Sienkiewicz,

aby zarządzić dobrowolną skla-

dkę. Propozycja została przy-

jęta z ochotą, a składką zajął

sig S. Renda. -Na ochronkę zło-

żyli następujący obywatele:

J. Sienkiewicz ...... ....$2.00

 

W. DECORATION DAY

DNIA 30-GO MAJA

WYCIECZKA

SOKOLA

Gniazda Nr. 7
po

WEST POINT

Na statku „Seagate"
StatekSengute wyruszy z Pier
A, New York Battery Park o

8:30 rano punktualnie
Cena biletów $1.50 od osoby

w obie strony
Program wieles urosmaicony.-

Własny bufet - Tańce i saba-
wa na statku

| Muzeum w West Point będzie
 

  

 
Rate na ten dzień wycieczki
CZOŁEM! Komitet „w

   

 

 

Wypada tu nadmienić, że S.
Kuczyńskijest wspólnikiem Pol-
skiej Fabryki Wód Mineral.
nych pod nazwą Lima Bottling
Company, cieszącej się popar-
ciem w mieście Perth Amboy i
okolicy.

Kreślę się z wielkim szacun.
kiem dla Pana "Włóczęgi".

F.8
 

LISTA Nr. 1.
Zbierała Regina Sowińska.

  

J. Rogozięwicz $2.00
A, Rogomiewicz .............. 1.00
S. Gregorek „25
A. Prajs 1.00
M. K. - 25
J. Przeżólkowska 150
E. Wojtecka 1.00
M. Kuligowska 25
   

  

  

        

  

 

  

  

Dnia 24-go maja, w niedzielę
wieczór, w Washington Irving
High School, przy 16 ulicy w
New Yorku odbędzie się wielki
doroczny występ szkoły baleto-
we} p. Luni Nestor w najnow-
szych oryginalnych tańcach, po
łączony z koncertem, w którym
wystąpi p. Lunia Nestor w kre-
acji „La palona", p. A. Morga-
na świetny tenor operowy, ja.
koteż doskonała skrzypaczka.
Program bardzo bogaty.

Balety „Szecherezada", Bak-
chanalja", „Madame Sans Ger
ne" z udziałem 25 osób.

Prześlicznie fantastyczne kó-
stjumy 1 efekty świetlne.

Bilety są do nabycia w Re-
stauracji Domu Narodowego,
19-23 St. Marks PL; u p. Bia!
skiego, 127 East T-ma ulica i w
Brooklynie w Sokolni na Grand
St.

Piknik 7-go Czerwca

Niedługo skończą się zabawy
i bale wiosenne a nastąpi pora,
w której będziemy mogli się
bawić na łonie natury. Rozko-
szować się wonią kwiatów i
pięknością przyrody, oddychać
świeżem balsamicznem powie-
trzem i w dobrem towarzystwie
wybornie przy dźwiękach orkie-
stry spędzać będziemy błogie
chwile. Naturalnie, że mowa tu
o czerwcowym pikniku T-wa M.
P. św. Alojzego Gonzagi, Gru-
pa 1030 Z. N. P., przy kościele  

  

 

Lieberman & Starke .50
M. Cukierski
J. Budny . ,
X. Sajos CHÓR

ŚJastrzembekl
Z. Prosawska
A. Prosawski ... POLONIA”
the Butter Eggs Co. .
8. Sawiński »
J. Bednarska w New Yorku
W.. Olszewski
8. Rudzejk urządza

J. Bieżyńska „
J. Rakowski a
J. Baranowski 1.00
8. Kopić....
H. Mogilska

T. Grodzicki FARTUSZKOWY
K. Grodzicki
Z. Sawiński . i KRAWATKOWY

RAZEM $21.50 W SOBOTĘ, 30-60
LISTA Nr. 2. MAJA, 1925

Zbierała Helena Kowalska.
o godz. 8-ej wieczór

S. Wilkanowski 00"
1 25 | W DOMU

„ NARODOWYM

51?) 19-23 St. Marks PL

H. Kowalska. 15 . + Mew York
WSPANIALA,ORKIESTRA

RAZEM Wstęp 756
LISTA Nr. 3.

Zbierała Anna Wiśniewska.

 

 

Dla Zaenych Gości Komitet
przygotowuje dużo rozmaitych
niespodzianek, dlatego też pro-
simy Szam, Polonię o jak naj»
liczniejsze przybycie

  KOMITET.

  

WIECZÓR BALETOWY PANNY LUN NESTOR

---.św. Stanisława B. i M.; w NewYorku, który odbędzie się w nie-dzielę, dnia 7-go czerwca, w Ul-mer Parku, w Brooklynie.Dojazd do parku B. R. T.Subway West End do 25th Ave.,trzy bloki na prawo.
Dnia 19-50 lipca 1925 roku,odbędzie się wielki piknik Złą-czonych Towarzystw: T-wa M.Konopnickiej, T-wa ZłączonychPolaków, T-wa Narajów i T-waKółko Przyjaciół w l‘lmer

 Parku, w Brooklynie.

DLACZEGO POLACY POWINNI

PODROZOWAC TYLKO BAL

TYCKO-AMERYKANSKA LINJ4

Dlatego, że podróż odbywa się

bez przerwy z Ameryki do Polski.

Dlatego, że cała droga odbywa

się wodą na tym samym parowcu.

Dlatego, że potrzeba tylko pole

skiego paszportu lub wizy.

Dlatego, że na paroweu można

się rozmówić po polsku.

Dlatego, że jedzenie wyborne i

w obfitej ilości jak i napoje.

Dlatego, że na okrętach jest

komfort i wielkie wygody.

Dlatego, że na okrętach jest na«

der grzeczna obsługa.

Dlatego, że w Gdańsku oczeku-

je specjalny pociąg na każdy przy

bywający parowiec.

Dlatego, że linja ta, otacza Spe

cjalną opieką dzieci i kobiety.

Dlatego, że linja ta czyni wszel=

kie ułatwienia związane z wyJaz"

dem do Polski.
Dlatego, że bagaż idzie nieroze

łącznie przez całą drogę z pasa»

żerem

Na okręcie „LITUANIA" odcho

dzącym dnia $go czerwca opiekę

nad pasażerami Polakami obej-

mie jadący do Polski korespon=

dent „Nowego Świata". *

   

  

ouito THEATRE . Wast and St.
lenia

ka

o. B. siynna :komedia
sot
ma

i GŁEOBATRA '
re miejsca po 11

 

 

i W DOMU NARODOWYM, 19-23 St. Marks PI w New Yorku,

  

DNIA 23-GO MAJA, 1925

(Na dużej sali) - urządza ,
odbędzie się ,

KONCERT I BAL

SZKOŁY PROF. AL. STECA
Tańce przy dźwiękach koncertowej orkiestry prof.

. Witkowskiego
CALY DOCHOD PRZEZNACZONY NA URZADZENIE

OCHRONKI „WŁÓCZĘGI"
Początek o godzinie 8.ej wieczorem

 
 

 
PIERWSZY

MUZYCZNY POPIS

UCZNI PROF. $. KRUKOWSKIEGO
odbędzie się

DNIA 17-G0 MAJĄ, 1925, o godz. 3-ej po południu

W WASHINGTON-IRVING HIGH SCHOOL AUDITORIUM
pom. 16 i Irving Place, w New Yorku

CENA BILETU $1.00 i 76c - Bilety wcześniej możne nabywać w
sklepie p. Bialskiego 1 Restauracji Domu Narodowego

Miłośników muzyki prosimy o liczne przybycie KOMITET.

   
 

 

24-G0 MAJA - NIEDZIELA, 8 g. wieczór

W WASHINGTON IRVING AUDITORIUM

16 ulica w New Yorku

Balet i Koncert

DOROCZNY WYSTEP SZKOŁY BALETOWEJ

P. LUNI NESTOR

P. A. MORGANA - tenor operowy
P. A. SZYMANSKA - violin recital
P. L. NESTOR - w nowych utworach.

BILETY: $1.50, $1.10 1 75 w Restauracji Domu Narodowego
- u p. Biklskiego i w Sokolni Brooklyn

 

 
 

Baczność! Baczność!

„NA PRAWDĘ"

- WIELKI PIKNIK/

W SOBOTĘ, DNIA30GOMAJA 1925 ROKU
(DECORATION DAY) 1925
W CYPRES HILL PARKU $

w RIDGEWOOD W BROOKLYNIE, N. Y.

 
 

  

Nowy sensacyjny

LF

 

L
a

   

dramat filmowy"

 

ZAJMUJĄCA!

Produkcja filmowa Emila Hardera, ze słynnego dramatu Tomem
tycznego ›Schlllers 1 cudownej Opery Rosstne'ego,

Najlepiej znana opowieść w świeci
WSTRZASAJACA!

MTELE

POUCZAJACA!
 

 

Film ten W całości: był. produk
tem niebem, na. tie bietór
stjumy z muzeum były o

 

 

rykańskiej rząd: szwajcarski,

cwany w Szwajcarji pod go-
Oryginalne historyczne

do dyspozycji wytwórni amo.

 

  

Wteatrze C

W niedzielę, od 1:30
do północy

 

Otwarcie dzisiaj - w niedzielę, 17-g0 maja

AME
Begustanne wyświetlanio

Ceny pozostają te same!

42-ga ulica
blisko Broadway

W tygodniu, od 11:30
do północy

   

Pod kierunkiem Głó Zarządu Polskiej Robotniczej
Kasy Chorych

przy współudziale 14-tu Oddziałów z 'New Yorku, Broooklyna
1 okolicy

Nader bogaty program, do którego wchodzą następu-

jące gry i zabawy:

Gra w kręgle o wysokie nagrody, wyścigi doroelvcn

i dzieci o nagrody. Jazda na łódkach po dużym stawie, wesoła

i romansowa poczta o nagrody, dla Pań i Panów. Różne gry

towarzyskie, huśtawki, karuzela i teatr lalek dla dzieci na

miejscu.: N

Nowość dotąd na żadnej Polskiej zabawie niepraktyko-

wana! „Noc Wenecka", Wieczorem Park oświetlony będzie

lampionami, oraz korowód na łódkach z lampjonami na wo-

dzie, przy dźwiękach koncertowej orkiestry.

Przez cały czas zabawy przygrywać będą dwie orkiestry,

Jedna koncertowa w Parku, druga do tańca na wielkiej hali,

Wstęp od osoby 50c. Początek o godzinie 1-ej po południu.

UWAGA! Dojazd do Parku z New Yorku. Z mostu Brook-

lyńsklsgo &lewatorem, lub subwayem B. R. T. z Canal Street,
pociągami do Jamaica, Wysląść na stacji Cypres-Hill, gdzie
komitet wskaże drogę do Parku, 5 minut od stacji.

O liczne przybycie uprasza KOMITET,
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dobrze śpi po
użyciu Mennen's

Czasem dzieci płaczą z głodu lub an-
motności, Lecz w większości wypadków
podraźniona, zraniona skóra jest przyczy›
ng ich płaczu.

Wilgotne pieluszki lub pocenie się wy- (
wołują zapalny stan delikatnej -skóry
Ubranie szorstko szoruje. Wysypki i za-
palenia następują.
MENNEN'S jest polecany przez leka-

rzy i pielęgniarki, ponieważ utrzymuje
skórę dziecka w suchości, zdrowiu i do-
brym stanie. Nie dopuszcza ubranie do na-
cierania. Zawiera doskonałe desynfekcje
i zapobiega zakażeniu.

   

Kupcie Mennen's w aptece - najlepszy
i najpewniejszy środek od 50 lat.

MENNE

BORRTEDTALCUM

 
   

  

   

  

    

   

 

   

  

  

  
   

  

     

  

  

  

 

 

     

     

 

  

  

 

  

  

   

 
 

N. N.
OCHRONKĄ lłBohola.

W. Zwoliński
Cine dadszyre str. 2-54) A. Prusikp.

A nashkxms 10

|

J. Sowalska .

A. Bliziński . J. Tęcza

W. Douren .. ; ł? w

X. Lankus . Konefol a ;

¢ . J. Balutowski ..... 1.00

. ; | J. Puch 1.00

A. Hozan A. Kosińska .... 50

B. Klamut « S. Grochowska .50 |

A. Graykowski...... J. Sieńko . 1.90

J. Pszczoła . w 4 A Zabawa ...

Ą. Kwaśniewska ...... 10

|

F. Kochanik 4

A. Lisowski 10

|

K. Kalimero-wska „ .50

M. Szczotktmskx 50

|

J. Markowski 1.00

» B. Jochnowitz .

A Rnnevucz S: Lisn’qka

F. Jarzębowski.
N, Słowik

B. Śmietański J. Ęurczylf

W. Gwiazdowski . J. (toldstem -

NAN S, Norko

N. e . $, Brzozowski „

J. Epst 25

|

R. Guzowski . 1.00

A. 13213

|

W. Samodulski. 1.00

A. Linkus . | F. Spanier 100

$. Sulima ... W. Zasadzi 1.00

E. Dubrin .... Reich & Spiegel . 1.00

B. Setnecoff J. Flakowiez ..... 1.00

T. Bihuniak A. Niemczyńska .... 1.00

H. Palewska N. N. m 1.00

S. Lukowski P . grzeszy

S. Tomaszewski 50

|-

RAZEM...................... 306.00

"Tair LI Nr.6.
RAZEM.. $11.70 q _

Zbierał Zygmunt Mierzejewski.

LISTA Nr. 4. € Rubing _ 31.00

; Centar . Sudzinska .
Zbierała Julia Sablik, byl. . mp

J. Sablik $1.00 |A. Świtaj 50

8. Gąsiorowski . 2.00

|

L. Piotrowska _

B. Jastrzębska . 2,00

|

F. Bednarcuk . ;

T. Rys - 1.00

|

K. Cholewińska ...... 235

T. Szelingowski.. 1.00 |A. Lipiński . .50
B. Szelingowski ........ 1.00 |F. Kocijański .50
K. Wierzbicka ! 1.00 |M. Pokładowski . .50
K. Ryniewlez .... .. 1,00 |R. Mierzejewski 25
E. Hila 1.00

/J. Pilot . 1.00 RAZEM ..... . .$4.85

' LISTA Nr.7.

v Zbierała Wiktorja Zybała.

zr wosie 2*

||

W. Jankowska $ 15
W. Zybała . 1.00
M. Czazasta .... 45

ku... T. Wojciechowski . 1.00
Counsulting Engineer

7o WALL st.. New York RAZEM.. mojm

1i

i
8

do 30 lat. Chociaż robione są bardzo silnie, są one lekkie w wadze i

wach. Powinniście parę kompletów zamówić po tak zniżonej cenie.
Oferta ta jest ważną tylko do Sej wieczór w przyszły sobotę.

liczki, nadając wygląd młody i pełny.

Plombowanie złotem i srebrem $1 i drożej.

DR. SH)”?„SQRGEEJN PENTYSTA
ziesięcioletniem Doświadczeniem

3198 Third 'Avenue, ronx,
«

1
3
z odziny prz od 10 ranodo 8 wieczorem.
5

 

 

 

mus: anzm

 

NAJDOSKONALSZE MATERJAŁY-STARANNA ROBOTA
Te sztuczne zęby 69 takie, jakie Wasza matka kupiła i nosiła przez 20

mują skuratnie. Specjalnie krótkie z tylu, ażeby nie zwuwały się 1 pozo-
stawialy organa nietkniętemi tak, że możebnym jestczuć smak i potra-

Sztuczne zęby przystosowane tak, że wypełniają wargi i po-

WYRYWANIE ZĘBÓW ŁAGODNE 1 BEZ BOLU, DARMO.

blisko 161 ulicy. .

pee

  

 

 

 

Syn pastora metodyskiego dr.

Frederyka Stacey, dwunastolet-

mi, zginął wczoraj bez wieści.

Zrina Fred ze swym starszym

bratem Jerzym wyszli z domu,

kierując się do Szkoły Publicz-

neJ Nr. 10, prey 117th St. i St.

Nicholas Ave.

Już przed gmachem szkolnym

brat zauważył, że Freda nie by-

ło, lecz nie przejął się tem, są-

dząc, iż zaszedł po drodze do

sklepu.

W godzinę potem djakonisa

Miss Chandler spotkała Freda

na Madison Ave, i zwróciła mu

uwagę, że spóźni się do szkoły.

Od tego czasu nikt chłopca

nie widział. Prawdopodobnie

żądza przygód skłoniła Freda do

opuszczenia domu rodzicielskie. |

go.

Zdetermmowum

- Proszę wodyz sokiem!
- Z jakim, malinowym,

cytrynowem?
- Wszystko jedno, mnie już

czy

 

 tak niedobrze, że mi żaden sok
nie zaszkodzi..

  

LA, 17 MAJĄ(SUNDAY, MAW 17), 1995. STKRYNIUA_

 

 

jeszcze nie jesteś-
cie depozytorem w Ci-

tizens Savings Bank, pozba- ||
wincie siebie usług, które
ten Bank oddaje swoim e-
pozytorom I
Pamiętajcie, że nigdy nie
jest zapóźno zacząć, i że re-
gularne tygodniowe depory-
ty oraz rosnące procenty w .)
wysokości 4 procent, doda» :|
wane co kwartał do kapitału
są pewną drogą do nieza-
leżności.
Waszć pieniądze pracują
dla Was i wciąż ich wartość
rośnie. Od 65 lat dopomo-
gliśmy tysiącom  depozyto- -
rom do osiągnięcia tego.

Otwórzcie rachunek
bieżący dzisiaj.

; Nipdy nie jest sapé- I

ENS‘
Nut-bu.

  

  

   

 

 

 
 

 

_TEATR P
«r | MUZYKA   - Rivoli, »

 

jnowszyfilm Jamesa Cru-ze - Welcome Home-przyciq- |ga publiczność jak magnes. - |Wszyscy wiedzą, że produkcje„Cruze" zawsze zajmujące codo treści, są niezrównane podwzględem piękności obrazów. W|tym tygodniu na ekranie widać |skutki nieporozumień między |starszem i młodszem pokole- |niem. Stary ojciec chce miesz- |kać z dynem i z synową. Wiele

 

| konfliktów i niespodzianek.Orkiestra wykona kijka do-skonałych numerów. - Opróczsymfonicznego programu wystąpią doskonali sdliści i solistki.
„Czarny Cyklon" w Capitol.
Zarząd teatru Capitol przed-stawiając publiczności nowy o-braz „Black Cyglone", uważa, żedaje rzecz niepowszednią i rza-dko widzianą na ekranie.Czarny Cyklon jest opowicią o koniw dzikim, nieposkro-mionym, mającym czarną sierść, |Matka jego ginie, gdy jest źrebięciem, złe konie wypędzajągoze stada, więc rośnie sam nałonie dzikiej natury. Rozwijasię na wspaniałego, silnego ru-maka i pokonywuje konia, któ-ry go niegdyś wypędził ze sta-da. Gonitwy koni, walka z wil-

  

kami; niedźwiedź polujący namiód i kanguar polujący naczłowieka - oto są niezwykłeobrazy w obramowaniu wspaniałej przyrody stanu Nevada. -Widz ma wrażenie nieograniczonej niczem przestrzeni i życiazwierząt na swobodzie.Program specjalnie został ułożony ze względu na 75 jubileu-szowy zjazd Francuzów Kana-dyjczyków. Odpowiednie .utwo-ry będą wykonane przez orkie-strę, solistów i tancerki. Ty-dzień zafowiada się niezwykleinteresująco. WILHELM TELL W CAMEO.
Wilhelm Tell - przeróbka filmowa klasycznego dramatu Frederyka Szyllera ukaże się naBroadway'u w teatrze Cameo,przy 42 ulicy i od niedzieli 17b. m. będzie wyświetlany przezczas nieokreślony. Film zostałutworzony przez amerykaninaE. Hardera, zdjęcia robiono wSzwajcarji na tle Alp, tam gdziesię rozgrywały historyczne wy-padki.W czasie akcji Ignacy Nowi-cki, dobrze znany polski dyry-gient, będzie prowadził orkie-strę, która wykona wyjątki zopery Rossiniego, pod tytułemWilhelm Tell.Jak wiadomo, treścią Wilhel-

 

KSIĄŻKA PEŁNA INTERESUCedar Rapids, Towa. - Prasadrukarska firmy W. F. SeveraCo. włąśnie wydrukowała zaj-mbjącą książkę „Rady zdro-wotne dla kobiet", Zawiera onaInformacje odnośnie do różnychchorób właściwych płel żeń-skiej i jak można te chorobylecwyć w domu. Każda kobietaotrzyma egzemplarz darmo na  żądanie. W. F. Severa Co.,Cedar Rapids, Iowa.,

ma Tella jest walka bohaters-kich Szwajcarów o wyzwoleniez jarzma ciemięzców. Miejscahistoryczne, gdzie Wilhelm Tellżył i działał dotychczas nie by-ły fotografowane i pan Hardermusiał przedsięwziąć długie starania, nim uzyskał pozwolenierządu szwajcarskiego na zrobienie zdjęć. Starożytne zamki idwory otworzyły swe podwojeprzed trupą pana Hardera i cie-kawe zdjęcia odźwierciadliły życie romantyczne i rycerskie da-wnych lat. Zadziwia widza o-braz bitwy pod Morgarten: ca-le regimenty kawalerji i pie-choty walczą, wywołując wrażenie prawdy. Wiele zabytków muzealnych zostało oddanych dorozporządzenia panu Harderowina czas robienia zdjęć. -Obrazprzedstawia wobec tego wielkąwartość historyczną.Przed wyjazdem ze Sewajca-rji p. Harder przedstawił prezydentowl E. Chuard film „Wilhelm Tell" w jego pałacu. Pre-zydent wyraził zadowolenie z powodu wiernego i pięknego odda-nia najwybitniejszych momen-tów z historji Szwajcarji.
NM

Czy Wam wiadomo,że już w przyszłą sobotę, dnia23 maja, Szkoła prof. A. Stcaw Nowym Yorku urządza popisi bal w głównej sali Domu Na-rodowego, 19-23St. Marks Pl.Czy wiecie, że niemal wszysey rodzice i znnjomx których
dzieci uczą się i lubią muzpkę
pójdą na ten wielki popis i bal z
dziatwą?
Czy wiecie, że wogóle każdy

pręyjaciel i każdy komu leży na
sercu rozwój muzyki, zakupił
już bilety na ten popis i bal?
Czy wiecie, że do tańca będą

przygrywać artyści symfonicz-
nej orkiestry Victor Fonograph
Co., pod batutą prof. Witkow-
skiego co zapewnia najlepszy
wieczór uprzyjemnienia i najle
pezej muzyki tańców polskich i
angielskich? *
Czy wiecie, że cały dochód

jest oddany na Ochronkę „Włó-
częgi", która powinna być otwar
ta, jak najwcześniej, ponieważ
dopomoże wielu nieszczęsnym
dzieciom - sierotkom polskim w
ich niedoli? / »

Czy Wam wiadomo, że pro-
gram popisu składać się będzie
z utworów największych muzy-
ków światowej sławy poIsluch
jak i obcych?
„Jeżeli dopiero teraz dowiedzie

liście się, spieszcie do Domu Na
rodowego i zarezerwujcie sobie
bilet. E. T.

WYCIECZKA SOKOŁÓW DO
WEST POJNT

W dniu 30 maja b. r. (Deco-
ration Day) Gniazdo Sokołów
Nr. 7 w New Yorku urządza co-
rocznie praktykowaną wyciecz-
kę do West Polnt, ku uczczeniu
pamięci jednego z największych
naszych bahatww Tadeusza
 

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego

'pigeym. Pański K.

 

przód.

 

 

\

- 110 East 42 Street

naprzeciw Grand Central Stacji
NEW YORK CITY

ZWYKLI LUDZIE

Interesujemy sig LUDZMI - nie tylko pieniędzmi, które oni de-

ponują - ale ludźmi, którzy pracują i myślą o tem, by pójść na-

Interesujemy się w jednakowym stopniu człowiekiem, który ma

dolara do złożenia w banku, jako depozyt, jak i tym, ›kto ma

$5,000, a jeżeli ktoś nie ma nic do zamzczędzema, to interesuje-

my się nim zupełnie tak samo. ->

Współczesny bank oszczędnościowy jest czemś więcej, niż pewnem

miejscem do ulokowania pieniędzy. Jest on WIELKA INSTYTU-

CJĄ' HUMANITARNA, zainteresowaną w dobrobycie finansowym

każdego mężczyzny, każdej kobiety i każdego dziecka, które wy.

kazuje chęć pójścia naprzód.

Nasz Department Sąsiedzkiej Usługi (130 Bowery) poradzi Wam bez-
płatnie w problemach finansowych i osobistych i bez względu na to, czy
jesteście depozytorem, czy też nie.

, - Możemy Wam dopomóc!) Spytajcie się o Dr. Solitermana.

Otwieramy konta dla towarzystw. Osoby niezdolne podpisać swego na-
zwiska też są przyjmowane na dopozytorów.

The Bowery Savings. Bank

Obydwa banki otwarte w poniedziałki do 7-ej wieczorem

Ogólne zasoby przewyższają sumę $250,000,000,

130 Bowery

blisko Grand St.

 

 

Kościuszki, gdzie przed pomni-
kiem jego złoży hołd niestrudzo
nemu szermierzowi o wolność
Narodu Polskiego.

Polonja Nowojorska, powin-
na skorzystać z okazji i wspól-
nie z Sokołami udać się do West
Polnt, przy sposobności zwie.

 

dzić tamtejszą Akademię
skową, najwyższą Instytucję te-
go rodzaju w całej Ameryce,
tembardziej że ;dużydelem jej

był nasz Naczelnik Kościuszko.

Wycieczka -jak -zaswyczaj,

połączonajest z rozrywkamija-

kie będą miały miejsce na stat-

ku parowym w drodze do West

Point, który wyruszy z przy-

stani pier) A. przy Battery

Parku, o godzinie 8:30 rano.

Ponieważ ilość osób jaką sta

tek pomieści jest nadzwyczaj

ograniczoną radzilibyśmy za o-

pauzyć się w bileta już zawcza

Blleta w cenie $1.50 od oso-
by, za przejazd w obie strony
można nabyć w Restauracji Do-
mu Narodowego, przy St. Marks
Place; w Domu Narodowym w
Bronx; w Banku Oszczędnościo
wym Polskim w South Brookly
nie; w SMładzie  Gramofonów
pana Stojówskiego przy Grand
St., w Brooklynie; u pana Bial-
sklego,przy E. T-ej ul, w No-
wym Yorku; w Agencji Kart
Okrętowych pana Witkowskie-
go, przy 7-ej ulicy w Nowym
Yorku u Twardowskiego, 23-
cia ave. i u poszczególnych
członków Sokoła.
 

Cudownie wyleczony przez

zażywanie nowego wynalaz-

ku Katro-Lek

Pan Jan Stempniewski, 1189
Wager Ave., Hint, Mich., pi- |
ze: "Szanowny Panie Apteka-

rzu! Długi czas nie pisałem o
skutkach zażywania pańskiego
wynalazku KATRO-LEK, a to z
powodu, że nie byłem pewny
czy choroba cząsem się nie wró-
ci, ale dotythczas nie wróciła i
czuję się zdrowo i silnie, to też
serdecznie dziękuję za tak cu-
downe lekarstwo, jakiem jest
KATRO-LEK, bo wprost cudo-
wnie wyzdrowialem, a żadne le-
karstwa przedtem mi nie poma-
gały. Jeszcze raz pozdrawiam
pana i życzę dwieście lat życia,
aby pomagał biędnym cier-

TRO-LEK
zawsze będzie pierwdzem mo-
jem lekarstwem w domu, tak
samo radzę wszystkim używać
KATRO-LEK." O ile wasz ap-
tekarz lub agent nie ma na
składzie KATRO-LEK, to nie
czekajcie, a zaraz piszcie do
wynalazcy a on wam wyśle po-
cztą, Adresujcie W. WOJTA-
SINSKL DRUG CO. 114 Brigh-
ton Street, Boston, Mass. ;

(Ost.)  

  

 

BALTIMORE, MD. _|

Ciekawy fakt mamy do zano-
towania, Zjeźdzał do nas Pol.
ski Teatr z NewYorku'z "Hal-
ką!'; koncertowała u nas Or-
kiestra Namysłowskiego. Pier-
wszy |Polski Balet pani A.
D. Nlemenwmkxe}Krupskiej z
Phila, Pa., nie zjeźdźa do nas
ze swym występem, ale groma-
da ludzi wybiera się na 17-go
maja z Baltimore, Md. do Phi-
ladelphia, Pa.; chcą być na re-
wji baletowej w Lu-Lu Temple.
Korzystają z dogodnej pory, bo
to niedziela. Początek przed-
stawienia o godzinie 4-ej po po-
łudniu. Zatem zdążą wrócić do
domu na czas, dnia roboty nie
stracą. Co prawda wartopoje-
chać, by zobaczyć oryginalną i
piękną rzecz "Racławice" w for-
mie baletowej.

 

 

Bardzo niebezpieczny

człowiek

Pewien amerykański publicy-
sta pisał: "Jożeli następnym
razem znajdziecie się obok
człowieka który mówi "to jest
niemożliwością", prędko ucie-
kajcie od niego albowiem jest
on zarazą." Prawdziwie ma-
drzy ludzie nie znają słowa
"'niemożliwo ~ponieważ -jest
ono wymówką tych, którym bra-
kuje rezolutności. Jeżeli cierpi,
cie na brak apetytu, zatwardze-
nie, niestrawność, nerwozę, je-
żeli zdrowie opuszcza was, a
przyjaciel zaręczy wam, że ta-
kowe możecie uzyskać z powro-
tem, nigdy nie mówcie, że to
jest niemożliwością. Spróbuj»
cie to lekarstwo! Kupcie butel-
kę od waszego aptekarza lub
sprzedawcy lekarstw i uważaj»
cle na rezultaty, a wkrótce bę-
dziecie tego, samego zdania co
i p. Jose H. Martinez, Weldona,
Colo., który pisał do nas list po
hiszpańsku z dnia 24-go kwiet-
nia: "Rezultaty Trinera Gorz-
kiegó Wina są zadziwiające."
Spróbujcie także Trinera Lini-
ment na wywichnięcia.i opuch-

ia, Trinera Proszkl przeciw

bélgwiglowy, Trinera Krople na

uśmierzanie bólu zębów. Pisz-

cie po pełny spis lekarstw Tri.

nera do Joseph Triner. Company,

   

 
 

2, A LESseen '
Największy dostawca For-

tepianów i Victroli w East

New Yorku, pragnie do-

nieść Polakom

W BROOKLYNIE

OGÓLNEJ

WYPRZEDAŻY

Światowej sławy

Huntington |
Fortepianów - |

(Usnane przez Paderewskiego) |
Te -pierwszorzędnej -wartości
fortepiany są obecnie
wione na sprzedaż po cenach |
tak zniżonych, że kaidy mote |
sobie pozwolić na ich kupno na
warunkach _dogodnych.
wpłata - reszta łatwemi mie- |

"sięcznemi :spłatami, i
Przyjdźcie odwiedzić nas, a z |
pewnością. zachwyceni. będziecie
wysoką wartością i "pięknym|
tonem tych instrumentów. /W |
razie, gdy nie możecie przyjść
-napiszeie lub .zatelefonujcie
do nas, a nasz gamochód przy.
jedzik po Was i odwiezie z po-

wrotem do: domu.
Również kompletny skład Pol. |

skich rekordów i
victor victrout ||

fl lesseR
631 SUTTER AVENUEblisko Pennsylvania
"Brooklyn, N. Y.Tel.: Glenmore 1255

PRZYŚLIJCIE TEN KUPON
 
A. LESSER,
°631 Sutter Avenue,
Brooklyn, N. Y.
Proszę przysłać reprezen-tanta

 
Proszę o przysłanie fuss
gu.

  

 

 
 

Chicago, Illinois. (Ogł.)

THE LINCOLN VINGS BANK
Pal"scum

Główne

 

in or st12 grajam Avs B'way

 

Mata ||"

 

  

„gem:|procent od procentu

dne. H; Dove
Wiser

~ $1. - Otwiera Konto - $1.
Ostatni: stopa procentowu wynosiła

ERY I POL (4%). PROCENT $
dopisywane są kwartatnię

Przesyłka, blamed" do wszystkich krajów po niskień

kładki: do banku przez pocztą ""”"
PRZEDZIALY oGNloYRWALE €2- 1 więcej. «›

 

 

--- Kapital przeszło 870,000,000--

z
-

 

    

Charles From
Prec
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PIERWSZE KROKI PREZY-

DENTA HINDENBURCA

Traktat Wersalski zawiera w sobie

punkt o (›IIINNRÓIIJIHUŚK| za wybuch wiel
kiej wojny, Na liście oskarżonych znaj.
dują się: były kajzer Wilhelm Hohenzol-
lern, były następca tronu i naczelni wodzo-
wie sił zbrojnych niemieckich podczas woj
ny. Na czele tych wodzów znajduje się
Paul von Benckendorff, marszałek Hin-
denburg. Za wyjątkiem pierwszego okre-
su wojennego, który skończył się odwro-
tem armij niemieckich z nad Marny, Hin-
denburg był najwyższym wodzem, odpo-
wiedzialnym za taktykę i metody militarne
Niemiec, aż do zawieszenia broni.

Jak wiemy, punkt ten Traktatunie zo-
stał nigdy uvlmnam Przeciw oddaniu
pod sąd AlJanhm rodziny Hohenzollernów

wypowiedziała się Anglja, której premie

rem wówczas byt Lloyd George.

Nie wydały Niemcy winnych wodzów

i generałówi mężówstanu, również dzięki
poparciu ze strony Anglji i cichemu popar-

ciu Ameryki.

Lecz prawnie i Irgdlnlę, Hindenburg,
Tirpitz, Ludendorff i wielu innych, pozo-
stali pod oskarżeniem, czyli nie zostali od
zarzutów im stawianych uniewinnieni,

Wobec Traktatu Wersalskiego, w
sey ci Niemcy, jeżeli znaleźliby się na tery-
torjum klumgukolmck z państw aljanc-
kich, powinni być aresztowani i postawie.
ni przed trybunał sądowy. Tymczasem
Hindenburg wybrany został pruxdenum

Rzeszy niemieckiej. Niema dwuch zdań, że

stary wódz armij kajjzerowskich, preyjmu-
jąc kambdalurę, o tem,iż jest oskar ronym
według Traktatu, doskonale pamiętał. -W
pierwszej i jedynej swej mowie przedwy-
borczej, mgłosmnc w Hanowerze, Hin-
denburg ll" ll zoslanw wy-

brany pr
będzie oczyszczenie chnncc od"odpo“ie-

i za wybuch wielkiej wojny. Sta-
Wpreemowie

maugumu men] zaznaczył, iż pra-
jeć jak baranka białego,

v świetle słońca". Prze-

mówienie to, nadzwx zaj ostrożne i ogół
nikowe, miało na celu zagładzenie wraże
nia mowy Hanowerskiej. Hindenburg, po-
stąpił tak, jak niegdyś postępował] w p0›
dobnych xupadkdih mistrze krzyżacey,

kladu: i grzeczni w słowach, hem/glam!
i brutalni w ezynach._

Opinja lagmnuzna zlagodniata.

|

So-

cjaliści niemieccy, bojowo niby nastrojeni

wobec reprezentanta reakcji i monarchiz-

mu, jakoś odrazu spuścili z tonu i zajęli

stanowisko, które bynajmniej nie wskazu

je, żeby wobec Hindenburga zajęli stano-

wisko opozycyjne. ›

Tak przygotowawszy grunt wewnątrz

1 zagranicą, marszałek Hindenburg rozpo-

czyna akcję. Tę akcję, którą zapowiedział

w Hanowerze, a która ma na celu wybiele-

nie Niemiec z winy za wojnę wobec świata.

Oto czytamy we wczorajszych depe

h z Berlina, że nowy prezydent Rzeszy

wybierasię do Nadrenii. |Wygłosi tam w
sejmie zebranym W Duesseldorffie mowę.

Należytutaj zwrócić uwagę na fakt,
że Nadrenja pozostajje dotychczas w sferze

okupacji Aljantów. Rząd Herriot'a wyco-

4 stamtąd wojska, ale pozostawił władze

nacyjne, na mocy porozumienia z Al-

mi. Krótko mówiąc, biorąc rzecz 7

widzenia legalnego, władze fran
ają prawo, o ile zechcą :trzy!mać
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ry generał został wybrany.
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się ściśle litery Traktatu Wersalskiego; za-
aresztować prezydenta Rzeszy Hindenbur-
ga i pod sąd go postawić. ->

Sytuacja przedstawia się o tyle cieka-
wiej, że z Hindenburgiem wybiera się do
Nadrenji premjer Prus Braun, który w pra
wyborach kandydował na prezydenta Rze-

stysocjalistycznej.
Wizyta przeto Hindenburga w Du

seldorffie ma za sobą poparcie nietylko na-
cjonalistów, którzy go wybrali na prezy-
denta, ale i republikanów, reprezentowa-
nych przez socjalistów.

Aljanci znajdują się w głupiem poto-
Zeniu. Aresztowanie prezydenta obcego
pzmshu nie jest poprostu do pomyslenia.

Z drugiej zaś strony, pobyt Hinden-

burga w Nadrenji, będzie kategorycznem

złamaniem Traktatu Wersalskiego.

Ale o to właśnie Niemcom chodzi. I
trzeba przyznać, że Hindenburg jest lep

szym, niż się zdawało, politykiem...

Aljanci -muszą się dobrze pilnować.

Foch wygrał wojnę z marszałkiem Hinden

burgiem, ale Painleve musi baczyć, aby z
prezydentem Hindenburgiem nie pr{thal.

wh.

  

 

 

 

  

    

JARONJA NIE PRZYRZEKLA SOWIETOM

POMOCY PRZECIW POLSCE *

związku z wiadomością „Chicago
bune" o tajnej klauzuli w traktacie sowiecko-
japońskim, w której Japonja jakoby przyrzekła
sowietom, że interwenjować będzie w sprawić
zwrócenia im części Białorusi odstąpionej Polsce
na zasadzie traktatu ryskiego, warszawski „Ku-
rjer Polski" ogłasza wywiad z japońskim charge
d'affaires w Warszawie p. Kurosowa, który o-
świadczył co następuje:

„Mogę zapewnić urzędowo i to w spo-
sób kategoryczny, że nigdy nam na myśl
nie przychodziło zawierać podobnej umowy.
Dziwię się ludziom, którzy zadają sobie trud
wymyślania tak absurdalnej niedorzeczno-
ci. Uwalnia mnie to już chyba od tłuma-

czenia, jak dalete bezpodstawną jest ta
zmyślona pogłoska. Przez cały czas roko-
wań o traktat sowiecko-japoński o Polsce
nie wypowiedziano nawet ani jednego sło-
wa. Japonia wogóle nie zamierza wtrącać
się do spraw europejskich, nie chcąc sobie
robić wrogów, zwłaszcza, gdy chodzi o na-
ród,, z którym ma wiele interesów wspól-
nych a żadnych sprzeczności".
Zaprzeczenie .japońskiego przedstawiciela

w Warszawie, niewątpliwie jest szczere. W zad-
nym razie nie można przypuszczaćżeby Japo-
nfa chciała iść z Moskwą przeciw Polsce.

Ale jest inna kwestja. Traktat japońsko-ro-
syjski zezwala bolszewikom wycofanie wojsk z
Dalekiego Wschodu. Wojska te mogą być skon-
centrowane na granicy Polski. Jeżeli nie Polski,
to Rumunji, wytwarzając poważne niebezpie-
czeństwo, jako że Polska jest sojuszniczką Ru-
munji, Dość słabo zaprzeczyła w tej kwestji Ja-
ponja i sprawa ta niezawodnie będzie przedmio-
tem dyskusji na jesiennej sesji Ligi Narodów.

 

w Tri-

 

KSIAZKA PROF. GANSZYNCA

Napisał o zagadnieniach, które musi rozwią-
zać Nowa Polska prof. Ganszyniec książkę, w

iktórej jeden ustęp, brzmi;
„Kult prawdy, sprawiedliwości, pracy

jest równocześnie najwyższą formą i naj.
lepszym wyrazem kultu ojczyzny, kultu
Polski. On nas doprowadzi też do rozwiąza-
nia zagadnienia żydowskiego, jeśli wytwo-
rzymy u nas, jako u narodu panującego,
wyższł, kulturę umysłową, usuniemy własne
niedołęstwo, własną nieuczciwość: bo to
jest źródłem naszych niepowodzeń i rozcza-
rowań, popychających nas też do antysemi-
tyzmu. Zamiast uprzywilejować pewną gru-
pę, zmusza nas praktykowanie zasady wol-
nej konkurencji do rozwijania cnoty me-
todyczności, wytrwałości, pilności; wówczas
też zasada apolityczności uniwersytetu, któ-
ra narazie jest tylko pobożnem życzeniem,
mimo, że jest dla nauki niezbędną, wyprze
frezeologję „narodową" i namiętne rozpo-
litykowanie, do którego prowadzi właśnie
numerus clausus".

Iozsądne to słowa, Antysemityzmy i wszel-
kie inne izmy nie rozwiążą żadnej kwestji, a nisz-
czą tylko energję i zdolność narodu polskiego w
bezcelowej i nierozsądnej walce. Kult pracy i pra-
wdy. Oto co buduje paród. Prof. Ganszyniec,
zwolennik zresztą poglądów konserwatywnych,
traktując rzecz z punktu widzenia bezstronności

1 zdrowego rozsądku książką swoją oddał wiel-
ką przysługę demokracji.

* %

. Produkcji miękkiego węgła grozi kryzys.

Tak przynajmniej twierdzą baronowie kopal-

niani. Z powodu zastoju w przemyśle produk-

cja koksu jest większa niż zapotrzebowanie. Je-

żeli przemysł nie ruszy pełną parą, to właści-

ciele kopalń zapowiadają sporo niespodzianek.

Jedną z nich tha być zawieszenie pracy w

kopalniach, bezrobocie, a następnie zniesienie

unii.

Co do ostatniego jednak punktu, należy so

według nas opatrzyć znakiem zapytania.

« % % %

Francuzi donoszą z Marokka, że u pobl-

tych maurów znaleźli broń, którą Niemcy za-

brali podczas najazdu na Belgję w roku 1914-ym

To nie dziwnego. te się bowlem łatwo zda-

rzyć, że francuzi znajdą u maurów karabiny

 
najnowszego systeru, wyrabiane we... Prams}
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„Dziennik dla Wszystkich"
pisze:

„Życie polityczne
w Polsce - wołają niezado-
woleni. Społeczeństwo zra-
żone jest ciągłemi swarami,
ambicjami geniuszów, geszef
tami, administracyjnym bała
ganem 1 czeka nie wie samo
na co. Sejm, społeczeństwo

i rząd, to żywioły, które się na
razie wśród ogólne inercji to-
leruje. I na tej podejrzanej to
Ierancji opiera się pozornypo
kój wewnątrz kraju. /Jedna-
kże na inercji oparta toleran-
cja jest właśnie bardzo nie-
bezpieczna, Na wypadek ja-
kiegokolwiek niebezpieczeń-
stwa nie ma nic przygotowa-
nego.

„Kurjer Lwowski" organ
lewicowy pisze rozżalony, że
przez jakiś czas była nadzie-
ja, że po okropnych rządach
Chjeno - Piasta obudzi się le-
wica i popchnie życie Polski
na bardziej europejskie to-
ry, ale nadzieje zawiodły. J>-
dyny ośrodek parlamentar-

›pił się, po-  

 

  

  + Tewie
różnił, pokłócił i zamordował
najpiękniejszy czas do orga-
nizacji. Stracił kontakt z po-
stępową myślącą częścią spo-
teczfhstwa, zniechęcił sobie
ludzi, dobrowolnie wyzbył się
wpływów i prestiżu. Nie by-
toludzi, umiejący
stać moment i pr
cych dobro państwa nad oso-
biste ambicyjki.

    

Winnych krajach ludzie
kłócą się o zasady. W Polsce
mądrość życiowa i politycz-
na polegać się zdaje wyłącz»
nie niemal na krytyce i usto-
sunkowaniu się. Im kto za-
jadlej krytykuje - tem jest
bardziej ceniony i poważany.

Cieszą się w Polsce, że dy-
plomacja polska zwycięża.
Lecz słuszniej można powie-
dzieć, że to są sukcesy dy-
plomacji francuskiej, z któ-
rych dyplomacja polska ko-
reysta.
U obcych narodów jest po

kilka partyj w kraju. U po-
lakówjest kilkanaście. „Wto-
nie każdej partji jeszcze są
rozłamy, zależnie od ambicji
różnych nieuznanych geniu-
szów. Wszędzie i zawsze ten
sam objaw się spotyka: po-
czucie, że trzeba coś robić,
ale niechęć do  zastanowie-
nia się, co należy robić. Ta
ospałość życia jest już nie zgu
bną, pożałowania godną, ale
przedewszystkiem nudną.
Nudn& są wielkości, które |

się same za wielkości uważa-
ją, nudne są kłótnie i swary
o stanowiska, nudne jest wy-
szukiwanie poważnych uzasa
dnień dla drobnych kwestii.
I zdaje się, że dzięki tej nu-
dzie całe społeczeństwo pópa-
dło wstan śpiączki. Ze śpią
czki tej może zbudzić społe-
czeństwo tylko jakiś prawdzi

v wysiłek.
Taki sam stan istnieje dziś

i na wychodztwie. " W. pol-
skich kołach postępowych
istnieje jedynie solidarność
niezadowolenia. Jedni dru
gich krytykują i obmawiają.
Ale nikt nie nie robi, Wszy-
scy śpią.

Istotnie z tej śpiączki zbu-
dzić nas może tylko wielkie
wstrząśnienie".
Ze swej strony pozwolimy 0-

bie dodać, że nie jest dobrze w
społeczeństwie, które potrzebu-
je wielkich wstrząśnień, ażeby |
żyć, iść naprzód i rozwijać się
materjalnie i duchowo.

Życie jednostki, jak również
życie narodu nie na wybuchach
opierać się musi, lecz na wy-
trwalej i systematycznej pracy,
dla której silniejsze wstrząśnie
nia, powinny być jedynie sosem
do befsztyku, ale nigdy befszty-
kiem,

 

PLACÓWKA  WETERANÓW
KONSULOWI P. S. GRO-
TOWSKIEMU NA PO-

2EGNANIE

Honorable Stephan Grotowski,
Consul General of Poland
On Board SS. Olympic in Port
Pier 59 Foot West 19-th St.,
North River, N. Y. City.

Swemu Prezesowi -Honoro- |
wemu zasyłamy serdeczne ży-
czenia szczęśliwej podróży
zdrowia, szczęścia i pomyślno-
ści wszelakiej.

 Klub Weteranów Armii
Polskiej

Placówka 21 w New. Yorku |
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Z POLSKI

O KBIĄŻKI DLA EMIGRAN-
Tow POLSKICH
ZAGRANICĄ

Warszawa, 28 kwietnia.
Pod przew. prez. p. St. Gawroń-
skiego odbyło się ogólne zebra-
nie członków Tow. Bibljotek
Wychodźczych i Wydawnictw
Popularnych imienia Józefa 0-
kołowicza.
Towarzystwo powstało dzięki

inicjatywie grona pracowników
Urzędu Emigracyjnego.
Wciągu dwuletniego niespeł-

na Istnienia towarzystwo zdo-
łało zakupić i rozesłać do ośrod
ków wychodźtwa polskiego
2460 dzieł polskich.
Podnieść należy hojny dar

wdowy po ś. p. Józefie Około-
wiczu, wniesiony zaraz po u-
tworzeniu Tow., oraz ofiary w
książkach księgarń  warszaw-
skich i osób prywatnych.
Tow. otrzymało też szczegól-

nie cenny ze względu na offaro-
dawców dar 215 franków bel.
gijskich, złożonych przez Zwig-
zek Polaków w Leodjum, za po
średnictwem konsula Downaro-
wicza. Przy doborze książek
Tow. kieruje się zasadą, że
przedewszystkiem pożądane wą
dzieła zdolne rozbudzić i utrwa
lić umiłowanie mowy polskle]

Biblioteczki przesyłane są, pod

adresem konsulatów, które do-

konywują rozdziału.

Dotychczas wysłano bibljotecz

ki do Parany, do Kanady, do

Brukseli, oraz do szeregu ośrod

ków wychodźczych we Francji.

Wszelkie ofiary w  pienią-

dzach i w książkach przyjęte b>

dą z wdzięcznością przez Za-

rząd w siedzibie Tow. przy ul.

Królewskiej 23 (lokal" Urzędu

Fmigrm-yjucgupokoj nr. 16).

KÓWANTOŚCI

MIAŁ STO LAT

Amid: Rizmann, osiemdziesię-

cioletni mechanik, z miasteczka

Cindie na Węgrzech, ożenił się

po raz piąty z trzy nly,

mieć je w domu.

 

  

Zeby nam się, Oerck
213 Foka. bruwnki„Unkmrtkll

11213; Pakorole r M2154 (Niarentkam

btw znów rokprd Uletowakiegs

ubuwi wszystkich

rekord.

wiosna
dy,

Ktartnetówka, Polka,

Kapela: Krakowska:
11206

Słowicsek, Wie

) Kapela: Krakowska

Poproście o najnowszy dodatek
rekordy, którehyście cheleX postad

 

Nowe Rekordy

10 calowe 76 ce'nlbw

Nie omtńcie sposobności usłyszenia ponizszych rekordów.
Z pownością tak będą się Wam podobać, żo będziocle chcieli

INSTRUMENTALNE

Buttaloski -Rnainlander Jutkl Polka.

MOLYNONO

oncertynie ) lie, dz 1 ter

IGNACY ULATOWSKI, Baryton

Postarajele się usłyszeć ten nader komiczny

KAPELA KRAKOWSKA

11207

Używajcie OKE

Foley Szeto.
wing, Don.-

* certyna I forteplan

o. którego dowelp 1 humer

Raryton
ro Ulatowald, Baryiun

 

X

Kientet

B 7
2 tawad,

4. Statingera.

 

do Odeon s/w» i wybierzcie
at

H Igły.

 

NEW YORK ciry

pięddziesięcioletniej połowicy,

nie miał zamiaru umierać

Znudziwszy się swym stulet-

nim małżonkiem, pewnego pię-

knego dnia Fata, spakowała

swe manatki i wyprowadziła się

do mieszkania czterdAestokilko

letniego Ethem Bogica. Amid,

opuszczony przez żonę wpadł w

rozpacz i po kilku dniach zma"!

z tęsknotyIz zazdrości. -|

 

 

Szanowny: Redaktorze:

Mam żonę w Polsce, która żyje z
innym od paru lat i nie chce przy
jechać do Ameryki. Co mam zrobić,

max L.KANTROWITZ -- |
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we wszystkich sądach,
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POLSKI DETEKTYW
pozasusów razntoy
PCROD 60 80 ar
Załatwia kryminalne 1 cywólne sprac

  

wy-Procerówe obsługi
-śiedztwa wsprawach famifjnch
1 rozwodowych-W -rasie -jakiej
wypadku podajcie #karei do

Bloom Detective Bureau
zw oROkOWAY NEW york

Mdg 11th Street

FUTRAuméwxenl:
SZYJĘ

. oraz sprzedaję gotowe.
Przeróbki i reparacje tako-

wych, przyjmuje pra-
cownia kuśnierska

 

 

  

1298 Lexington Ave
pomiędry #7 83 ulicami

Telefon, 1

mwpmsh
meble

PO CENACH

   

 

wyrnawy i
za GoToWKĘ LUB NA SPLATY

135 AVENUE "A"

  
piękną Faty Russ, krawcowa~
Rizmann przeżył cztery żony,
które kolejno pochował, a wstę
pujge po raz platy w nowe zwią
zki małżeńskie cieszył się jak-
najlepszym zdrowiem. Dwadzie
ścia lat przezył szczęśliwie z
piękną Fatą i przy jej boku do-
czekał się setnej rocznicy uro-
dzin.
Od tego jednak dnia Rizmann

począł zapadać na zdrowiu, stał
się zupełnie" niedołężny, ale ku
wielkiemu  zmartwieniu swe}
 

 

E. SZAMINSKI
217 East 10th St., New York
nomiędey Wiret 1 Second. Avenue's    

 

INSTRUKCJE PROWADZENIA
AUTOMOBILU - $18.

Kompletny kurs w

 

international; 147 Rast din street
 

220 East 14m street
bliske Thire Avenue

Dajemy ne
języku. verso naprawy: i m

 

NATIONAL AUTOSCHOOL
mo ®. Mth Street Thirds a   

  

 

żeby ją zmusić, albo do przyjazdu,
albo do rozwodu. Chodzi mi również
o pewne sprawy majątkowe.

W początkach czerwca wyjeżdza d»
Warszawy" pełnomocnik firmy adwo-
kackiej p. Sackina, 1440. Broadway,
który sprawę Waszą sz. ob. może za-
łatwić, Można rozmówić się po pole
sku.

Czytelnikowi A, Z. z Newarku, N.
J--Jeżeli poszkodowany jest obywa«
telem polskich, niech zwróci się do
Konsulatu.

 

Telefon, Orchard 1588

JÓZEF HALICKI, M
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TRZEJ MUSZKIETEROWIE
ALEKSANDER DUMAS - POWIEŚC HISTORYCZNA z XVI WIEKU

  
(Ciąg. dalszy.)

- Założyłbym się o sto przeciw jed-
nemu, nawet o tysiąc przeciw jednemu, że
nie odgadłby pan, jaką tu miałem wizytę
podczas pańskiej nieobecności.

- Kiedy?
- Przed pół godziną, w tym samym

czasie, kiedysię pan znajdował u pana de
Treville.

- Więc któż tu byt? gadajże prędzej!
- Pan de Cavois,
- Pan de Cavois?
- We własnej osobie.
- Kapitan gwardji Jego Eminencji?
- Tak,, panic.
- Czy przyszedł może uwięzić mię?
- Takby należało przypuszczać, acz.

kolwiek miał bardzo układną minę.
- Układną minę, powiadasz?
- Możnabypowiedzieć, że był słodki,

jak miód.
- Doprawdy?
- Przyszedł, jak twierdził, aby pro-

sić pana wimieniu Jego Eminencji, który
ma być dla pana nader życzliwie usposo-
biony, o udanie się wraz znim do Palais-
Royal.

- I cóż mu odpowiedziałeś?
Że jest to niemożliwością, bo znaj-

duje sig pan poza domem,.jak sam może
się o tem przekonać.

- A cóż on na l
- Prosił, abyś pan koniecznie przy-

był do niego wciągu dnia, potem zaś dodał
przyciszonym głosem: „Powiedz twemu
panu, że Jego Eminencja Jest dla niego nad
zwyczajnie przychylnie usposobiony i że
od tego xpotkmmminer może cała przy-
szłość twego pana".
- Jak na kardynała, niezbyt zręcznie

zastawione sidła - zauważył młodzieniec
z uśmiechem.
- Ja upatrywałem wtem także zasadz

kę, ale odpowiedziałem, że będzie pan nie-
pocieszony po powrocie. - Dokądże pan
wyjechał? - spytał mnie pan de Cavois.--
Do Troyes w Smmpanjl - odpowiedzia
łem.-Akiedyż wyruszył w drogę?-Wczo
raj wieczorem-o "ldcnłcm mu.

- Przyjacielu Planchecie - przerwał

mu d'Artagnan, - jesteś poprostu nieoce-

nionym skarbem.
- Pomyślałem sobie, że, gdyby pan

chciał się zobaczyć z panem de Cavois, be-

dzie zawsze czas odwołać moje słowa i 0-
świadczyć, iż nie wwa/(173105 pan nigdzie.

W takim razie mnie tylko uważanoby za
Hdmcę a pomewm nie jestemszlachcicem,
więc wolno mi kłamać.

- Nie bój się, Planchecie; będziesz

miał opinię człowieka prawdomównego,
bo wyjeżdzamy za kwadrans.

- 1 ja chciałem panu to samo pora:
A dokądżę jedziemy, jeżeli wolno mi

 

 

  

     

dzik, 3
zapytać?

- Wstronę zupełnie przeciwną lc],

którą wymieniłeś panu de Cavois. Czyż nie

pilno ci zresztą dowiedzieć się czegoś o Gri-
maudzie, o Xinusquetome i o Bazinie, tak,
jak ja pragnąłbym już wiedzieć nareszcie,
co się dzieje z Alosem, Portosemi Arami-
sem? ,

- Istotnie, panie. I pojadę, kiedy roz-
A jak sądzę, powietrze na prowin-
zie nam lepiej służyło w tej chwili,

aniżeli paryskie. „Zatem. .
- Zatem zapakuj rleuv Planchecie

wdrogę. Ja pojadę napxzod trzy
"cu- w kieszeniach, aby nie wabu-

zić niczyjej nieufności. Spmkm sig ze
mną w pałacu guard]! Ach prawda, Plan
checie! zdaje mi się, że nie omyliłeś się w
sądzie o naszym gospodarzu; jest to nie-
wątpliwie skończony łotr.

koro ja mamę, powinieneś mi
pan wierzyć; ja znam się na ludziach..
ho, ho! i jak jeszcze!

D'Arlagnan wyszedł pierwszy, jak się
umówili, Abynie mieć sobie nic do
cenia, “slam! jeszcze raz ›eden do miesz-
kań svvuh prlvjauół Nie miano tam 0
nich żadnej wieści; nadszedł Jedvme dla
Aramisa list, przesycony wonnościami, za-
adresowany wytwornem, drobniutkiem pis
mem. D'Arlagnan zabrat go. W (luesnęc mi
nut później Planchet spotkał się ze swym
panem w stajniach pałacu gwardji. Aby
nie tracić. czasu, d'Artagnan sam osiodłał
sobie konia. R

- Dobrze - rzekł, zwratając sig do
Plancheta, który tymczasem przytroczył
tobotki.-Teraz osiodłaj jeszcze tamte trzy
kome i jedziemy.

Czy sądzi pan, że polcdnemv szyb-
li każdyz nas mieć będzie po dwa

ie?-pytał Planchet z przebiegłą ming.

- Nie, kiepski kpiarzu - odparł d'Ar-

    

  

    

  

  

ciej

koj

   

~lecił swemu

lagnan, - ale posiadając te cztery konie,
będziemy mogli przywieźć naszych trzech

przyjaciół, o ile odmjdmmv ich jeszcze
żywych.
- Byłobyto wielkie szczęście - rzekł

Planchet. - Ale ostatecznie nie należy wąt
pić w miłosierdzie boskie.

- Amen - odpowiedział d' Artagnan,
dnsiadujar konia

Wyjechav z hotelu gwardji, odda-
lili me każdy w mną stronę: jeden miał o-
puścić Paryż przez rogatki de la Villetto,
drugi przez rogatki Montmartre. Za miej-
sce spotkania obrali drogę poza Saint-De-
nis. Byt to manewr strategiczny, który, wy
konanyz największą dokładnością, został
uwieńczony jaknajlepszym wynikiem, Do
Pierrefitte wjechali już obaj razem.

Zaznaczyć trzeba, ze Planchet byt w
dzien odwazniejszy, anizeli w nocy, a wro-
dzona przez ść nie opuszczała goani
na chwilę. Nie zapomniał żadnego szczegó-

   

lu z pierwszej podróżyi uważał za wrogów|
wszystkich ludzi, jakich napotkali na dro-
dze. Następstwem tego było, że trzymał u
stawicznie kapelusz w ręku, co znowu su- |
rowo zganił d'Artagnan, obawiając się, by |
z powodu tego nadmiaru grzeczności nie u-
wazano Plancheta za chudopacholskiego
sługę.

 

  

 

Nie wiadomo, czy dlatego, że ta uprzej
mość wzruszała istotnie pnciqdmth czy
też dlatego, że tym razem nie nasłano na
nich nikogo po drodze, - podmzm y nasi
przybyli do Chantilly bez najmniejszego
wypadku i zsiedli z koni przed oberżą
Grand-Saint-Martin, w której zatrzy
li się już podczas pierwszej podróż

Oberżysta, ujrzawszy młodego (Home
ka z pachołkiem, prowadzącym luzemtrzy
konie, wyszedł z szacunkiem przed próg
domu. Ponieważ ujechali już jedenaście
mil, d'Artagnan uznał za stosowne zatrzy-
mać się bez względu na to, czy znajdzie
Portosa w oberży, czy nie. Prócz tego nie
byłoby może roztropnem wypytywać odra-
zu, co się stało z muszkieterem, Wynikiem
tego namysłu było, że d'Artagnan, nie wy-
wiadując się o nic,

służącemu 'uwagę na konie,
wszedł do małego pokoju, przeznaczonego
dla gości, którzy pragnęli samotności i ka-

i, aby mu podał flaszkę

  

  

 

  

    

 

 

    go wina, jakie posiadai aby prz
gotował śniadanie, również możliwie naj
lcpśn Rozkaz ten wzmocnił jeszcze dobre
o gościu mniemanie, jakiego gospodarz na-

z pierwszego zaraz wejrzenia.
Obsłużono d'Artagnana .z cudowną

szybkością.
Pułk gwardyjski rekrutował się z naj-

lepszej szlachty w całem królestwie, D'Ar-
tagnan, maj służącegoi cztery wspania-
łe konie, nie mógł, mimo prostoty mundu-
ru, nie zwrócić na siebie uwagi. Oberżysta
pragnął go sam obsłużyć, co widząc, d'Ar-
tagnan kazał przynieść dwie szklanki i na-
wiązał z nim następującą rozmow.
- Na honor, kochanypanie oberżysto

- mówił, nalewając obiedwie szklanki, -
riządałcm najlepszego, jakie masz, wina:
jeżeli więc oszukałeś mlc mfihmus. sam
ukarany tem, des
bowiem, że nie lubię pić sam, musisz mi do
trzymać kompanii. Bierz zalem szklankęi
pij. Za czyjeż “vnllcmv zdrowie, abynie
zranić niczyjej miłości Mmm-|” Pijmynaj
lepiej [mmvxlnou twojego zakładu.

-Wasza Dostojność czyni mi zaszczyt

- odfarł oberżysta. - Dnekuję serdecz-
nie za dobre pans

- Nie chcę, abyś pan źle rozumiał mo
je słowa - zauważył znowu d'Artagnan.
- Móże toast ten jest bardziej samolubny,
aniżeli przypuszczasz, Te jedynie zakłady
mają powodzenie, w których goście są do-
brze przyjmowani: tam natomiast, gdzie
panuje nieład, gość pada ofiarą kłopotów
swego gospodarza, Ja zaś, podróżując wie-
le, młłas/cm w tym kierunku, pragnąłbym
widzićć wszystkich bberżystów dochodzą
cych do majątku.
- Istolnie - odparł oberżysta -- zda-

je misię, że nie pier:
pana widzieć.
- Ba! Przejeżdzałem tędy do Chantil-

ly może z dziesięć razy, a z tych dziesięciu
conajmniej trzy lub cztery razy zatrzymy-
wałem się w pańskiej gospodzie. Prawda,
byłem tu także przed dziesięciu czy dwu-
nastu dniami, odprowadzając moich przy.
jaciół muszkieterów. Jeden z nich właś
zawikłał się w spór z jakimś przejezdnym
nieznajomym, który, niewiadomo z. jakiej
przyczyny, szukał z nim zaczepki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

            

  

   

 

  

  

  

  

  

  

 

 

tury w świecie: jej postępy Idb |
jej cofania się, a nie oblicze do-
minującej w niem religji. Ta o-
statnia bowiem nagina się zna-
cznie, ulega interpretacjom, u-
zgodniającym się chętniej, czy
oporniej z całokształtem kultu-
ry. Może być niekiedy przy
przeszczepianiu się z gruntu
kulturalniejszego na mniej kul.
turalny czynnikiem
szającym - niekiedy znów mo-
że okazać się czynnikiemhamu
jącym rozpęd kultury.

Toteż błędnie obstaje ksiądz
Jehliczka przy tem, jakoby
chrystjanizm, jako siła urabia-
jąca moralność społeczeństw,
działał jednakowo od pierwocin
chrześcijaństwa do dni naszych
i jakoby na świecką moralność
miejsca nie było.

(„Naprzód.")

 

Cudowną przejaźdźkę miała Nellie Burns ng największym tanku
wodnym, mogącym połnieścić 20,000 galonów wody, kiedy był on

podnoszony na dach nowego hotelu w New Yorku
 

Jezuicki miesięcznik „Prze-
glgd Powszechny" rozpoczął
druk artykułu ks. Jehliczki, ma
jący udowadniać konieczność
obowiązkowej nauki religji /w
szkole. Narazie autor zestawia
głównie upadek moralności »
świecie klasycznym - pogań=
sko-rzymskim z tą surową mo-
ralnością, którą głosił pierwo-
tny chrystjanizm: ma to świad-
czyć, że moralność świecka pro
wadzi na bezdroża, a tylko ko-
ścielna jest w stanie utrzymy-
wać ludzkość w doskonałości.

Otóż ksiądz Jehliczka nie bie-
rze pod uwagę dwuch rzeczy.
Moralność świata grecko-rzym-
skiego nie miała jednakowych
rysów w każdej dobie: posiada-

 

kwitu danych społeczeństw, a
uległa rozluźnieniu w epoce,
gdy państwo rzymskie, rozlaw-
gzy się na trzy części świata -
w wyniku tej ekspansji, tego
rozszerzenia granic na różne lu-
dy barbarzyńskie, rozluźniło by-
ło własną kulturę | skaziło,
wehlongwszy wiele plerwiast-
ków, wyrosłych wśród despotyj
wschodnich, - a z Rzymu u-
czyniwszy pstry bazar świato-
wy, świecący przepychemi wy-
rodniejący w.. przesycie moż-
nych... Chrześcijaństwo, pow-
stałe na gruncie palestyńskim,
było przeciwnie, ruchemetycz-
nym, podówczas młodym, pel-
nym zapału, pomnym przykła-
du Mistrza swojego, wyrosłym
w małym kraiku, w środowisku
rzesz biednych, wydziedziczo-
nych. Oczywiście, tworzyło o-
no przeciwieństwo w stosunku
do stopniowo rozkładającej się
kultury rzymskiej i wbrewprze
śladowaniom rozkrzewiło się na
jej gruncie.

Mógł tedy Paweł apostoł przy
porównaniu życia ówczesnych
gmin chrześcijańskich z życiem
pogańskiego Rzyniu piętnować
„napełnionych wszelakiej nie-
sprawiedliwości, złości, korub»
stwa, łakomstwa, złoczyństwa,
połnych zazdrości, mężobój-
stwa, swaru, zdrady, złośliwo-
ści, zauszników". 1 dalej oskar-
żać tych niewiernych, iż są: ob-
mowcy, potwarcy, nieprzejedna
ni, niemiłosierni i t. p.

Ale inna sprawa, gdy współ-
czesny nam ks. Jehliczka, pra-
gnge odmalować w czarnych
barwach zanik moralności w
pogańskim Rzymie, wylicza:
rozpustę bogaczów, rozszerze-

   

 

   

     Państwu Wiliam H. Vander-
bilt z New Yorku urodziła się
śliczna, zdrowa duewuynkn. we-

Agen 8% 

  

ła swoją jędrność w okresie roz- |

i

|

Moralność świecka czy kościelna?

D

zboczenianie się

seksualne; nawet spędzanie pło-

du, - jakoby to były jakieś wy-

prostytucji.

bryki przeszłości,  zagrzebanej

przez triumf chrystjanizmu.

Tu wybaczy ks. Jehliczka, że

  

  

kie ekscesy, zbrodnie

zenia nie są wcale

czemś z życia

współczesnego, choć era chrze-

ścijańska niezadługo liczyć bę-

dzie 20 stuleci! Wyzbyliśmysię

tylko takich okrutnych  wido-

wisk, jak boje gładjatorskie, kto

remi się Rzymianie eskcytowa-

li. Ale Rzymianin patrzył z po-

   

gardą na „barbarzyńców" - lu

dzi krwi nierzymskiej. To mu

ułatwiało rozkoszowanie się

ich wzajemnem mordowaniem.

Gdy w chrześcijaństwie mi-

łość wzajemną, której uczył

Chrystus, zastąpiło zwalczanie

się różnych wyznań chrześcijań

skich, - doczekała się ludzkość

inn ekscytujących wido-

wisk: publicznego palenia na

stosach „heretyków" Dopie-

ro, gdy ochłodła ta gorliwość i

rozwój kultury wprowadził pew

ne złagodzenie fanatyzmów re-

ligijnych - krzewiące się po-

jęcia tolerancyjne położyły kres

tymcałopaleniom

Taksamo jak Rzym pogański

wzgardliwie traktował barbs“
rzyńcę - taksamo, a raczej z!
niezrównanie większą zaciekło-
ścią traktowało rycerstwo chrze
ścijaiskie ludy, które do chry-
stjanizmu nie miały możności
wcześniej przystąpić Jak wy-
niszczyli naprzykład Niemcy
Słowian zachodnich na tej pod-
stawie, że zastali ich poganami?
Jak rdzennych mieszkańców są
siadujących z nami Prus Wscho
dnich. wytępili Krzvmcy”

Czegot to dowodzi? ,że na-

'uka Chrystusa, wyszedłszy z

ram szczupłych, rozlawszy się

na szerokie przestrzenie, na lu-

dy różnej kultury, zatraciła w

ich oczach swoją  przyrodzoną

cechę miłosierdzia i ludzkiego

braterstwa, przedzierźgnąć się

nawet mogła w podnietę do bez

litosnych walk! Ks. Jehliczka

pisze, że chrześcijaństwo usu-

nęło powoli wprawdzie, lecz

doszczętnie straszny zabytek

pogańskiej cywilizacji, równa

jący człowieka z bydlęciem -

niewolnictwo. Jak bardzo po-

woli - dowodzić może fakt, że

największy myśliciel chrześci-

jański średniowiecza Tomasz z

Akwinu, uznany za świętego w

kościele: katolickim, / uczczony

nazwą „doktora  anielsklego"

uznawał racjonalność niewolni-

ctwa.

Dalej ks. J, nie podaje, że Eu-

ropa chrześcijańska umiała za-

kuć w poddaństwo wolnych

kmieci 1 że ich pęty pierwsza

zdarła stwarzając wzór - wiel-

ka rewolucja francuska - ruch

zgoła nie religijny.

Wkońcu zamyka autor oczy

na fakt, że, tam, gdzie zgoła nie

działały przezytki pogańskiego

Rzymu - w nowoodkrytych złe

miach, i światach zaprowadzali

chrześcijańscy zdobywcy naj-

okrutniejsze . formy niewolni-

ctwa śród tubylców. lub impor-

towanych z Afryki murzynów.

A ostatniem echem tej niewo-

II było zniesienie niewolnictwa

w Brazylfi dopiero w r. 1888!

Czego to wszystko dowodzi? Że

decydującym jest w dziedzinie

&

  

 

 stosunków ludzkich rozwój kul

 

Nowe projekty zatrudnienia

bezrobotnych

Niema chyba ciekawszych

dla wchodze) pytań, niż te:
czy jest nareszcie w Polsce do-
syć pracy? Czy można zarobić
na utrzymanie? Czy nie koniec
emigracji przymusowej? Kwe-
stjami temi zajmuje się, jak
wiadomo, p. Fr. Sokal, minister
pracy i opieki społecznej, zna-
ny naszym czytelnikom z tylo-
krotnie opisywanych układów
co do konwencji emigracyjnej z
Francją. Otóż przedstawiciel
agencji telegraficznej „Express'
miał wywiad z p. ministrem So-
kalem i zadał wymienione po-
wyżej pytania, na które otrzy-
mał oqmwledż wyczerpującą:

Mamy 186,440 bezrobotnych

Ogólna liczba bezrobotnych

zebrana przez państwowe urzę-

dy pośrednictwa pracy, do po-

łowy marca, wynosi 186,440 o-

sób. Natomiast 1-go lutego by-

ło 175,900 bezrobotnych, róż-

nica więc między ostatniemi da

nemi i dn, 1-go lutego wynosi

przeszło 10,000 osób. Z głów-

nych grup niezatrudnionych by

ło: 18,400 górników, 24,500 me-

talowców i hutników, 35,700

włókienników 11,600 robotni-

ków budowlanych. 45,000 robo-

tników  niewykwaliikowanych,

17,900. pracowników pozosta»

łych zawodów, 11,900 pracow-

nikówumysłowych i 10,900 pra

cowników rolnych itd.

Wolimy pracę, niż zapomogi

Rząd wypłaca zapomogi spe-

cjalne z tak zwanego funduszu

bezrobocia, ale każdy robotnik

przyzna. że leplej mieć pracę,

niż zasiłek. Robotnik nie jest,

ani nie chce być żebrakiem, ma

bowiem duże poczucie godności

osobistej. Robotnik chce praco-

wać. Obowiązkiem rządu ›jest

takie prowadzenie polityki we-

wnętrznej kraju, żeby umożli-

wić obywatelom zarobki. Wszys

cy bezrobotni wołają: „Dajcie

nam pracę!" Na własnej skórze

przekonali się o tem wychodź»

cy, co lepsze.

Zamówienia rządowe i projek-

ty budowlane

P. minister Sokal zapewnił,
że rząd zdaje sobie z tego spra-
wę i że zrobi wszystko, aby uła-
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Naro
as Broadway

Bezrobocie w Polsce

twić znalezienie pracy zarob
kowej.
W celu utrzymania w prze-

myśle metalowym obecnego sta
nu zatrudnienia i przyjęcia na-
wet. większej liczbydane będą
zamówienia kolefowe 1 wojsko»
we, sięgające do 70 milfonów
złotych. W przemyśle włókien-
niczym nastąpią dalsze zamó-
wienia wojskowe i policji pań-
stwowej. Duże znaczenie mieć
będą również roboty budowla-
ne państwowe i samorządowe,
roboty inwestycyjne. Z robót
publicznych - prowadzonych
przez władze państwowe, wy-
mienić należy budowę gmachów
rządowych owwiększych mia
stach, a więc w Warszawie, Lo-
dzi, Poznaniu, Lwowie, Zagłębiu
Dąbrowskiem i Białymstoku;
budowę kolei Herby-Kalety; wę
złów kolejowych, stacyj prze-
tokowych _1 lini] na Górnym
Śląsku; przeniesienie stacji to-
warowej w Łodzi itp.

Największe -znaczenie _dla
sprawy zatrudnienia bezrobote
nych może mieć ożywienie ru-
chu budowlanego. W tej spra-
wie wysunięto szereg postula- -
tów, które znajdują swój wy-
raz w rządowych projektach o
rozbudowie miast.

Mamy nadzieję, że projekty
te rychło przestaną być projek-
tami i przejlą w rzeczywistość,

| to jest że robota w Polsce za-
kipi, Wtedy dopiero się okaże,
iż nie grupka bogaczy zapewnia >
dorobek i rozkwit ojczyźnie,
lecz olbrzymia armja robotni-

cza - proletarjat.

anęłame o Komitecie Im.
Józefa Piłsudskiego

 

artystycznie 1 wyraźnie wykona
DLA ZAPOCZĄTKOWANIA ,PRZVS.,:
NIEŚCIE To OGŁOSZENIE A 60»

STANIECIE DUŻY OBRAZ

DARMO
przy zamówieniu sześciu fotografii

gabinetowych za $400 ,

 

blisko 32Str.
Phone: PENK. 1310

 

 
DOMINIKUS CROSS

MAGNET
ELEKTRYCZNY
wypróbowany

przez szereg lat ja-
ko doskonały środek
na bóle w kulszach,
reumatyzm, osłabio
ne nerw, Pallied,

kusez, zapobiega. apopleksj
Cena $1.26 przekazem pocz

c. o. p.
MAGNOCROSS COMPANY

1318 Second Avenue,
New York N. Y. -.
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w Polsce jaki tutaj w Ameryce.T

Chcesz przelać prawo posiadania w

miast osobiście do biura

1440 BROADWAY,

 
 

OCZEKIWANA DŁUGO CHWILA NADESZŁA!
Niebywała sposobność w załatwieNiuwszelkich spraw drogą prawną tak

'Nie możesz uzyskać rozwodu z żoną lub mężem zamieszkałym w Pólsco?

Gokolwiek tylko chcesz uczynić drogą prawną, UZNANĄ TAK TOTAJ
JAK 1 W POLSCE, lub masz jakie stkretne zlecenia, zgłoś się natych.

ADWOKATA I.
Pomiędzy 40th 'a Atst St, Pokój 556, -Now
PYTAJ O MR, STANLEY

     

  

  

 
sności na kogoś w Polce?

M. SACKINA ;

/

#
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RÓŻNE"

POTWORNA -DEGENERACJA
W PANSTWIE MORALNO-

ŚCI i BOJAŻNI BOŻEJ

Żona. na prośbę męża sprzenie-
wierza się w jego oczach

Niezwykły obraz  obyczajo-
wości niemieckiej przesunął się
przed ławą przysiegłych w Ber-
linie.

Oskarżoną była 30-letnia ko-
bieta Marja May, matka dwoj.
ga dzieci, oraz jej kochanek
29-letni, rosły i silnie zbudo-
wany młodzieniec, o usiłowane
morderstwo na osobie męża Ma
rii. -,

Między dwoma mężczyznami
panowała jaknajwiększa przy-
jaźń.

Franciszek May był z zawo-
du mechanikiem i posiadał do-
brze prosperujący warsztat me-
chaniczny, kochanek zaś jego
żony, Hubert Halacek, zarabiał
jako zegarmistrz. Mężczyźni
znali się kilkanaście lat i żyli
jak bracia.
- Przed rokiem Hubert został
usunięty z własnego mieszka-
nia, więc zamieszkał u przyja-
ciela.
Nowego lokatora przyjęli pań

stwo May sutą libację, a po wy-
piciu kilku butelek wódki żona-
ty przyjaciel wychwalać począł
swą żonę i sławić jej wdzięki.

Ponieważ Hubert odnosił się
z pewnem niedowierzaniem do
słów przyjaciela. zaproponował
mu May wypróbowanie tej pra-
wdy.

Propozycję przyjęła żona z
niekłamanym entuzjazmemi zo
stała kochanką Huberta w o-
czach swego własnego męża.

  

 

I od tej chwili powstał prze-
dziwny trójkąt, cynicznie jaw-
ny. Pani May żyła z dwoma
mężczyznami, Lecz w pewnej
chwili obudziło się sumienie w
mężu, zrozumiał cynizm sytu-
acji i począł robić brutalne sce-
ny zazdrości.
Między -kochankami -zawią-

zał się jednak serdeczny stosu-
nek i niewierna żona nie taiła
się z tem, iż woli Huberta od
brutala męża.
Ponieważ zaś < była kobietą

bez skrupułów, postanowiła u-
sunąć niewygodnego  małżon-
ka.
Namówiła -więc _pomocnika

ślusarskiego, Wirbla, aby doko-
nal mordu.

Wirbl jest na pół idjotą
majstra swego, M
dawna niechęć za złe traktowa-
nie.
Temu to człowiekowi wsunę-

ła niewierna żona rewolwer do
ręki, namawiając go, aby spro-
wokował kłótnię, 'a w chwili,

  

  gdy Jonny do bijatyki mąż
rzuci : na niego, aby go za-
strzelił

Wirlb przyjął rewolwer, ale
nie mógł się zdecydować na
zbrodnię, a gdy majstrowa co-
raz bardziej nalegała, udał się
do męża i wyznał okrutną praw
dę. Mayową skazano na 3 lata
więzienia.

 

Nieprzyjemna macocha
 

John Coyne, lat 17, zjawił się
do sądu nawpół ubrany ze skar-
ga na macochę, która schowała
jego odzież, chcąc tem
mać go od odwiedzin domu bab-
ki. Sąd kazał macosze natych-
miast zwrócić ubranie Coyne'-
owi. 

 

_NICETOWN

" Istnieją w niektórych miejsca»
wościach kluby obywatelskie -
kółka oświatowe itp. zrzeszenia,
ule wszędzie brak rozpędu, ener-
gji, lub środków. Ale są i takie
miejscowości. gdzie środki i lu-
dzie z energją się znajdują, jak
np: w Nicetown, to znowu brak
„tych, co im oświaty potrzeba"!
Ińmejelu gni uluNiepodl S

WIECZÓR

BALETOWY

 

    

 

› Szkoły Tańców Casimiery

# -'WPONIEDZIAŁEK

18-G0 MAJA

W NEW MERCANTILE

HALL

 

Broad poniżej Master

1 PHILADELPHIA, PA.

Na, program złożą ug
"Dance of the Hour" (Panic Godein),P price $#. |- 'Pated

- Higpatiiie krobntyczne
irus "oe Dances" (Piguryna

 

vertu, Pantomina, "Th
(Ohara) "w której odtańczone

pogrzebowy" - "Radość i
1 Wesele!"

  
oraz ta-

jest wieśce, interewująca i
onine o-yrtycznie zostanie wy D. Rulmierykerownctrem

świeckiej
Bilety do nabycia pod n cie
ad uf" 103" zarezarwowa   

telefonicznie Regent 763.

Philadelphiai okolica

 

| koła, które posiada wspaniałą
| wprost bibljotekę, która dla wszy
i stkich jest otwarta ale dlaczego

z niej?
to darmo wypożycza się

książki. Co raz to «pmumlunw

nowe dzieła wprost z Polsk

raz również sprowadzamy

szą ilość książek nie dla siebie

tylko, ale dla wszystkich, Na ten

cel Gniazdo nasze urządza pik»

nik czyli wycieczkę na z anej

| Lewis farmie przy drodze, w nie-

dzielę 24 maja |

stkich przyja

stępu z całej Filadelji do wzięcia

udziału.

    

   

    

  

J. S. Warzel.

Do członków Stowarzyszenia

Mechaników Polskich -

 

Posiedzenie odbędzie się w

niedzielę, dnia 17-go maja. 0 g0-

dzinie 10-ej rano, w Domu Pol-

skim, pn. 211 Fairmount Ave.

Sprawy bardzo ważne, które

jeszcze od zjazdu nie są
kiem :każdego

członka jest/ przybyć na posie-

dzenie.

 

(15, 16, 17)

REUMATYZMpare -1podobne choro:by fan nadeor-szem wumuNeedy resten Whar

 

cep rn G wore) dn Alife
\" pajgormym, wypadku: potrect«

oo, SFR,
Nie chorujcie, w się do

naa zpewnem zaufaniem listownie
lub. osobiście

Ursus Medical Company
ti N. FRANKLIN STREET

_ Philadelphia, P
 
 

Tel. Market 3886

W. FRYSZIACKI

214 Fairmount Ave.

BIURO REALNOŚCIOWO-

ASEKURACYJNE

I NOTARJALNE

Agencja kart okrętowych

WYSYŁKA PIENIĘDZY  
 
   

 

 

Baczność!' NICETOWN!

|

 

PIERWSZA MAJÓWKA PIKNIK)
W TYM SEZONIE urządza

DNIA 24-G0 MAJA (W NIEDZIELĘ)
SokóŁ NIEPODLEGŁOŚCIOWY

na znanej LEWIS FARMIE, zaraz przy drodze.
Muzyka wspaniała -- Wiele niespodzianek

Dochód przeznaczony na bibliotekę
my całą Polonię z Phila o przybycie

Baczność! >

KOMITET.

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 17. MAJĄ (SUNDAY,MAY 17),'192'.'›.

 

  
WYDANIE NIEDZIELNE

 

~ Z BROOK LY NA

 

HENIO 1 GENN -.

SĄ W NEW YORKU

Dwaj ci artyści humoru, po
kilku miesiącach objazdu po
kolonjach polskich, uwieńczo-
nym znakomitym /moralnym
sukcesem, wystąpią poraz ostat
ni przed wyjazdem do Kraju,
dnia 17-go bm. w Sokolni, 14-g0
gniazda w Brooklynie.
Na wieczór śmiechu, w któ-

rym Henio i Genio obiecują dać
najlepszą część swego repertu-
aru, bilety można zawczasu na-
bywać u gospodarza Sokolni.

Ilość miejscjest ograniczona.

Do Członków | Oddziału
Młodzieży Polskiej
w Brooklynie

Zw.

Koledzy i Koleżanki! Nadzwy-
czajne półroczne posiedzenie I.
Oddziału -Związku -Młodzieży
Polskiej w Brooklynie, odbędzie
się we wtorek dnia 19-50 maja,
o godzinie 8:30 wieczorem w
Domu Narodowym, _Obecność
wszystkich członków jest bez-
warunkowo wymaganą,

Z  koleżeńskiem pozdrowie

 

niem A. Salik, sekr.

Piknik

Czyj -
Naturnlnle' Pierwszego O-

i Związku Młodzieży Pol-

  
Kiedy?
Wniedzielę, dnia 31-g0 maja!
Gdzie?
Naturalnie! w najładniejszym

parku w Brooklynie, w uroczym
CYPRESS HILL PARKU!!
Jaka będzie zabawa?
Naturalnie! Czy można po-

wątpiewać aby tak ogólnie zna-
ny zespół, jakim jest Pierwszy
Oddział Związku Młodzieży Pol.
skiej, zawiódł tych, którzy za-
wsze tak licznie popierają jego
przedsiębiorstwa i nie przygoto-
wał doskonałą zabawę? Niech
nikt nie powątpiewa o tem, a ci
którzy byłi mazabawach Zwig-
zku Młodzieży Polskiej niech i
drugich zachęcą, aby poparli tę
pierwszą polską zabawę nie-
dzielną.

Czyja muzyka?
Naturalnie! Czy można po-

 wątpiewać, aby na zabawie
Związku Młodzieży Polskiej gra-

| ła inna muzyka, jak ta najlep-
sza kol. J. Mroza!
Czy poprze ogół tę sprawę?
Naturalnie! Wszak to pier-

wsza polska zabawa letnia,
urządzona w niedzielę, a nie-
dziela to dzień zabawy, zarów-
no dla robotnika, dla kupca jak
i przemysłowca.
Pa m i ę ta j m y ! Przygo-

towujmy się już teraz na piknik
Pierwszego Oddziału Związku
Młodzieży Polskiej, w niedzie-
lę, dnia 31-go maja, w Cypress
Hill Parku.

Dla dobra18,000 dzieci
Przeszło 18,000 źle odżywia-

nych lub osłabionych chorobą

dzieci newjorskich postanowio-

no wysłał do obozów letnich

(camps) w roku bieżącym.

Decyzja ta zapadła na posie-

dzeniu specjalnego komitetu to-

warzystwag Children's Welfare

Federation.

Dziesięć klinik będzie działało

w różnych częściach miasta; w

ten sposób towarzystwo ma na-

dzieję wybrania tych dzieci, dla

których pobyt na świeżem po-

wietrzu jest szczególnie konie-

cznym. Dzieci chore na zakaźne

choroby nie będą przyjęte do o-

bozów w obawie, że mogłyby

zarazić inne.

Do Children's Welfare Fede-

ration należy przeszło 235 do-

broczynnych organizacyj. Na

posiedzeniu było przeszło 500 o-

sób, wśród nich wielu wybit-

nych działaczy społecznych i le-

karzy,

Czas wielki, aby nasi rodacy

pomyśleli o wysłaniu na wieś

chociażby tych dzieci, którym

pobyt w upalnym przesyconym

kurzem New Yorku grozi śmier

cią lub nieuleczalną choroby.

Polonja nie-może równać się z

bogatemi organizacjami amery-

kańskiemi, ale nasi rodacy na-

uczyli się szafować groszem.

Oswozędnie i nieraz drobna su-

ma w rękach ludzi sumiennych

i oddanych sprawie przynośl

 

 

 ulgę cierpiącym.

MŁODY POLSKI ARTYSTA *
«

 

Miasto New York obchodziło

hucznie tydzień muzyki, Wnaj»

większem tem mieście obecnie

prowadzona jest na szeroką

skalę propaganda muzykk U-

rządzono najrozmałtsze konte-

sty 1 koncerty. Mlodziutki pol-

ski skrzypek HERO odznaczo-

ny został trzema medalami i

siebie uwagę kryty-

 

 

tyście życzymy powodzenia.

21-go czerwca
 

Datę powyższą każdy powie

nien sobie dobrze zapamiętać,

albowiem w dniu tym szeroko

znany Chór „Dzwon Zygmun-

ta" urządza doroczny swój pik-

nik w ogrodzie „Cypress Hill

Park". Zaangażowana już orkie

stra prof. Mroza i plany, jakie

komitet na piknik ten już po-

robił, dają rękojmię, że będzie

to jedna z najlepszych zabaw w

tym sezonie. Zapąmięujcie więc

datę i nie róbcie żadnych innych

przygotowań na ten dzień,
/

ZEBRANIE LUDOWE
 

Oddział „Naprzód" Z. $. P. u-

rządza ZEBRANIE LUDOWE dn.

19go maja, b. r. wDomu Narodo-

wym, 261-7 Driggs Ave, Brook»

lyn. Początek o godz. 8ef wieez.

Przemawiać będzie objazdowy

mówca z Chicago.

O liczne przybycie szanownej

publiczności uprasza

KOMITET.

W niedzielę, dnia 17 maja b.

r., o godzinie 5:30 wieczorem,

na sali św. Krzyża, 161 - 15

ulica w South Brooklynie odbę-

dzie się Wieczorek Naukowy.

Program będzie bardzo uroz-

maicony.

Niżej podpisany wygłosi od=

czyt na temat „W jaki sposób

można się pozbyć wszelkich cho

rób". Wstęp wolny.

Mile zaprasza

Ks. W.. Trzepierezynaki.

3 _Zawiadomienie «
 

Szanowna Polonjo!'

Mamy zaszczyt -zawiadomić

Szan, Polonję w South Brook»

lynie o nadzwyczajnej zabawie

urządzonej przez Młodzież Pol-

sko-Amerykańską pod dozorem
Gminy 84 Z. N. P. i Zefiskiego
T-wa Królowej Jadwigi w So.
Brooklynie.
Zabawą ta będzie nasz trzy-

dniowy bazar, w piątek, sobotę
lpxedzwlę dnia 22-go, i

24-go maja b, r., w sali Domu

Narodowego, pn. 724 Fifth Ave.

Na tej zabawie będzie się mógł

każdy ubawić i rozweselić (jak

dziewója na odpuście) do- naj-

wyższego stopnia z powodu wie-

lu humorystycznych niespodzia-

nek. Program tej zabawyjest

opracowany starannie, żeby ka-

źdy obecny na bazarze był za-

dowolony.

W piątek, dnia 23-g0 maja, o

godzinie Tej wieczór do 12 w

nocy:
1. Uroczyste otwarcie bazaru,

na którym będą przemawiać ho-

norowi goście zaproszeni na tę

uroczystość przez komitet.

2. Koncert wspaniały odegra-

ny przez Międzynarodową Or-

kiestrę pod batutą prof. Moestro

Cas z udziałem 32 dzieci.

3, Nowość. Koncert odegra

ny przez Orkiestrę Polską z 30

osób.
W sobotę dnia 23-go maja, od

3-0] po południu:
 
 

Greenpolnt 5318.
Teks Estimates Given.

WENCK
ELECTRICALCONTRAKTOR

(Kentraktor Elektryczny)
wykońuje wszystkie roboty w tym

umiarkowanych cenach
214 Drigge Avenue
Brooklyn, N. Y.

 

Cwiczenia miejscowych scau-

tów, tańce i muzyka.

W Niedzielę, dnia 24-50 ma-

ja, o godzinie 2-ej po południu:

Towarzyskie gry i zabawy,

tańce przy wspanialej muzyce;

różne niespodzianki dla wszyst
kich.

Szan, Rodacy! Gały dochód
z tego bazaru idzie na szlachet-
wy cel, bo na cele naukowe mło-
dzieży polsko-amerykańskiej, a
więc prosimy Szan. Polonię o
poparcie swą obecnością.

Z szacunkiem,
KOMITET BAZARU.
 

Po -dwudniowej rozprawie
przed sądem przysięgłych uzna-
no Johna Masco, zamieszkałego
pnr. 165 Unity Street, w Coro-
nie, winnym usiłowania puszcze»
nia w obieg sfałszowanego bank-
notu 20sto dolarowego. Kara zo-

bstanie wymierzona przez sędziego
Inch, w poniedziałek,
 

Do Mężczyzn i Kobiet
Cierpiących na Rupture;

 

taniej niż gdzielndziej
Ceny: $2.30, $400, 8500, 97.00 1 wyżej.

Badanie tezpianie
wejście priez aptekę

RED CROSS PHARMACY

682 Thu-d Avenue,
ktry, x

SamWOKom g
 

POLSCY LEKARZE
poecie   

Telefon, Greenpolnt #718
r. LOUIS S. GRYCZ

102 Kent Street, Brooklyn, N. Y.
"15NeptelintOpt Ende 95
x x:

od 6 do 8 wieca.

e

w
-

1 rozpoczął nów xw& -praktjię.

 
 

Teleton, Huguenot 075 e

.
8. M. Lewandowski, M. D,

GODZIVY U'R7EDOWI
1 od 6 do 3 wiecz.

w nudml-i meu od 8 do 9 zane.

797 Fourth Avenue, Brosklyn, N. V,

[---

 

 

Dr. Franciszek W. Wiński

Dwa Biura w Brooklynie

668 Leonard St. 116 North 9th St.

pyre poi bre. .like Rorty 8
pot. '|'0d r do to =-

SHI, to: i wieczór

'telephone, Greenpoint 2403, 3138

 

 

Stage 2398

HENRYK SOKAL, M. D.

383 South Third Street

Union Avenue

SSOY

copmny
od 12 do i po pot. 1 od 8 do I wiecu.
 
 
 

"Telefon, Greenpoint 8368_ xerar

Dr. W. BORAK

* Chitopraktor Sikoly Palmera

428 Humboldt St, rdg DriggeAve.

Greenpoint, Brook]lyn, N. Y.
Codlhnnh od Z po pol. do $ wisi.-mr

  
 

 

rje, mydła toaletowe, papier

 

GIESIEL 1 ZAKROCKI

yko-

nuje wuelkle budowlane 1 cemen:

 

we roboty
Biuro: 208 Freeman Strest

Tel: Greenpoint #167
Rezydencja: _221 Franklin, Street

Tel.: Greenpoint
___—___»—  

TANIO 1 DOBRZE
wykonuje wszelkie roboty malarekie

Ryszard F. Laskowski
Pierwsrorzędny Malarz 1 Dekorator

216 wiLSON ST., BROOKLYN, N. V.
'Teleton, Stagg 80

1048 m

PIERWSZA POLSKA APTEKA
F. B. WINSKIEGO

Wypełnia Lekarstwa, Recepty, jak najstaranniej i z najlepszych
materjałów. - Na składzie patentowane lekarstwa, perfume»

NISKIE CENY - GRZECZNA USŁUGA
Ave., Blisko Freeman ul.

Telefon, Greenpolnt 1911

listowy, cygary i drobiazgi.
Brooklyn, N. Y.
 
 

A. CISEK

Chcecie mieć zaprnwadzona dobrze elekŁrykę
po przystępne] cenie, udajcie się do

FACHOWCA

BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC CO.
568 Manhattan Ave., Brooklyn, NPY. -.

Telefon Greeupolnt 6366.

 
 władcielelo domów pamiętaj

o. adrenie.
   

 

,SAY IT WITH FLOWERS"
yoanned

a moat

 

  

 

ie
t Rar gr W

vlekxmlci
peal mnm- sprawie komuś" 11.

choril -saceęścia,
uld-unum. Thais Je m

Telefon 4197. Greenpoint.

Telefon: South 6705.

 

 

Polscy Kontraktorzy

PLUMBIERSTWA I ELEKTRYKI
Jedni z największych firm polskich w Brooklynie i okolicy - Zakła-
dają wszelkie urządzenia, jako plumbing, wanny, ustępy, wodociągi,
steam, gorąca woda do ogrzewania. - Wszelkie urządzenia wchodzące

4 w zakres tego fachu, Także elektrykę, druty i światło w domach
i fabrykach

i ROBOTA WYKONANA STARANNIE - CENY UMIARKOWANE

DRESCHLER & BUCHANIS CO.
486 THIRD AVENUE,

Brooklyn, N. Y.
Telefon: South 6705

W dzień i w nocy .

 Wm, Bi
kn.

 

 

     
 
 

Fifth Ave. Gra:

POLSKI SKLEP MUZYCZNY
PIANOLE - GRAMOFONY - RADIO

$ ZA GOTÓWKĘ 1 NA SPŁATY
] OGROMNY WYBÓR POLSKICH ROLEK, REKORDÓW I NUT
5 Jedyny sklep, który zadowolni każdego

(Fiust i Woźnicki Plano Co.)
708-5th Ave., róg 22-ej ulicy,

Tel. Jugenot 2684

fonola Shop Inc.:

So. Brooklyn, N. Y.

   
TELEFON 1390 GREENPOINT
/ ALEXANDER W. BLIZINSKI __

7 POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY
(UNDERTAKER)

Samochody do wynajęcia na "gm. okazje !

167 METROPOLITAN AVENUE

(murach polskiego kościoła).
Brooklyn, N. Y.

 

 
Tel. Greenpoint 10997.

  

Adolf W.
Świeży

Przybory

 

Telefon
Greenpoint

0611

Reperacie

ADOLF W. SWIEZY |

Wynajmuje Powozy i A

JAN SMOLENSKI
Licensed

POLSKI POGRZEBOWY

Urządza Pogrzeby od nallkrommejszyoh do najwspanialszych

111 DUPONT STREET
Naprzeciwko polskiego kościołaN

na wszelkie okazje

- BROOKLYN, N. Y.

 
 
 

Tel. : Greenpoint 517

Ach, jakie piękne i jakie tanie,
Każdy podziwia, kto tutaj stanie,
Przed wystawą tych piękności:
Torebek, Korali, Pasków, Rozmaitości,
Nawet „Radio" tu znajdziecie,
Najlepszych gatunków, mało zapłacicie.

562 GRAHAM AVENUE, blisko Driggs Avenue
GREENPOINT-BROOKLYN

 
 

 

-ANTONL KWARCIARSKI

Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,

urządza pogrzeby po cenach przystępnych --

STANISŁAWA KWARCIARSKA
WLASCICIELKA

11 Newell. Street, Brooklyn, N.
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Adam

Krechowiecki O TRON

Powieść

 
 

(Ciąg: dalszy)

-- Jeśli to prawda - mówił - że Kalk
steina porwano, to gwałt niesłychany, obel-
ga straszna. Za to prawem odwetu, głowa
rezydenta płacić powinna.

I pięknemi swemi, łagodnemi oczyma
patrzył z ciekawością a spokojnie na zapa
sy Brandta z otaczającą go rozwściekloną
szlachtą.

Rezgdent słabnął i staniał się, zdawa: |
lo się, że lada moment upadnie pod nogi
tłumu, który go zdepcze.

Wtem ozwał się donośny głos Szczuki:
- Jaśnie wielmożny wojewodo chet

miński, panowie bracia, najjaśniejszy Król
wzywa...

1 stała się nagle cisza; juz tylko po-
mrukiwały pojedyńcze głosy, a imćp. Mar-
cin Dębicki rzekł:

- Chodźmy, waszmościowie, święć się
imię Twoje! i powiedzmy miłościwemu Kró
lowi, jaką jemu i nam wyrządzono obel-
ug... A tego psa ubić będzie zawsze czas...
Chodźmy!

Odstąpiono od Brandta; ten zaś długo
nie czekał, jeno chyłkiem, wślad za Olszo-
wskim i ablegatem cesarskim, wysunął się
z antykameryna podwórzec zamkowy.

- "To rzecz niesłychana - mówił gin

podkanclerzego, dysząc ciężko i poprawia:

jac na sobie zmiętoszone ubranie - nie-

słychany napad. . , i to pod bokiem Króla!

Wściekła szlachta

Podkanclerzypatrzył nań zimno i od-

part zwolna:
- Pilnujcie się, aby nie było to praw-

dą, co mówiono 0 zniknięciu Kalksteina...
inaczej będzie z wami źle.

A baron Mayerberg dorzucił:

- Gwałt gwałtu przyzywa . . . Zleście

uczynili, mości Brandt... ohydnie!
z podełba rzacał na nich

wzrokiem niepewnym, spłoszonym i ogla-

dał się, jakby nie wiedział, w którą stronę

iść. Potępienia z ust ablegala cesarskiego

nie spodziewał się wcale, a Mayerberg mó-

wił tak stanowczo, jakby miał dowody

prawdy.
- Ależ king sig na Boga - bąkał -

że ja nie wiem nic...

- Pokażcie tedy co rychlej światu

Kalksteina - rzekł baron - i, odwróci»

wszysię od niego, począł o czem innem z

podkanclerzym mówić, z cicha, jakby po-

zbyć się chciał towarzystwa rezydenta.

Brandt blade wargi gryzł i szedł je-

szcze parę krokówz nimi. Ale widząc, że

oni już wcale uwagi nań nie zwracają, przy

stanął, kłaniającsię niezgrabnie. Otrzymał

wodpowiedzi wzgardliwe skinienie głowy,

które go do żywego ubodło. _* .

- Marny pyszałek! - szepnął, mie

rząc wyniosłą postać cesarskiego ablegata

pełnem gniewu okiem.
Nad jechała ozdobna karoca; przez ok.

no wyglądnęła ku niemu uśmiechnięta
twarz Morstina. "

- Brawo! - wołał podskarbi - au-

daces fortuna juvat! brawo! +

I kazawszy przystanąć, zabrał z sobą

zgnębionego rezydenta. 20,

- Un vrai coup de maitre... - mówił

- ale jak sig to stało? powiedz... _

Brandt podniósł na niego ogłupiałe

spojrzenie.
C69 :

mial pytania. N ,

- Nie kpij! - zawołał Morstin.-Tyś

się głupiej szlachty przestraszył... Ale mnie

mów prawdę!.. Gdzie jest Kalkstein?

Tedy rezydent opowiadać począł. A

raz zacząwszy, opowiadał długo, szczegó-
łowo, przechwalając się. >

Podskarbi zaś śmiał się, zacierając rece.
- Gracz z waćpana... gracz tęgi!
- Kazałem im - kończył Brandt -

jechać śpieszno ku granicy. Naprzeciw wy

ruszył już pułkownik Flemming z eskortą,

a jeszcze przed tygodniem wysłałem ku-r-

jera do księcia Croy, by wślad za Flemmin

giem wyprawił drugi oddział... djabeł bo-

wiem nie śpiąlękam się po drodze trud-

ności. . . -

  

__ rzekł, jakby mie rozu-

 

 ... - przerwał Morstin - naj-

wainiejsze dokonane. Tylko ty, kochan-
ku, zniknąć stąd musisz... .

Brandt żachnął się.
-_. Dlaczego? - spytał.
- Bo cię ubiją bez sądu. Nie masz

momentu do stracenia, nogi za pas i zmy-
kaj do Królewca. ..

Rezydent nie był kontent. Wygodne
go,stanowiska 'w Warszawie porzucać nie
miał ochoty; spodziewał się'pąWel, żego *

  

 

Historyczna w

 

| teraz Elektor na niem w nagrodę ustali;
może z rezydenta posłem mianuje.

- Przecież - ozwał się - po tem, co
się stało, byłoby to jawnem przyznanieth...
nie wypada

- Tyś jest mądry, gdy o innych cho-
dzi - szydził ciągle Morstin - gdy zaś 0

| ciebie, toś wierutnie głupi... Przyznaniem
| się! cha, cha!.. Nikt twojegą przyznania nie
potrzebuje, przecież to jawne... a długo,
gdyby się nawel udało narazie, taić się nie

 

 
     

   z nim... Więc z j
- Tyle spraw, nie mogę!
- Sprawy Wichertowi zostaw, on

tu już obeznał; zresztą ja mu będę rad:
Najdalej jutro umykaj, bo siebi zgubisz,
a Elektorowi zaszkod ..

Morstin mówił tak stanowczo, że wy-
glądało to na rozkaz w imieniu Elektora
wydany, ,tedy Brandt zafrasował się jesz.
cze więcej i po chwili bąknął:

- Taka to nagroda!.. tyle trudu, tyle
niebezpieczeństw, tyle zniewag, a polem:
idź precz...
- Nie pleć waść glupstw! - przerwał

| zniecierpliwiony podskarbi, chociaż go fra-
| sobliwa mina Brandta okrutnie śmieszyła.
-Jeżeli nie dbasz o swoją głowę,to siedź...

Urwał, a potem dodał od niechcenia:
- Co tam! I ja wkrótce stąd pójdę. . .

pójdę na zawsze...
Krótki moment na jego wypieszczonej

i szyderczo najczęściej uśmiechniętej twa-
rzy, osiadł cień smutku. -Machnął ręką.

-- Bez żalu. . . co tam! - szepnął, jak
by własnym myślom zaprzeczyć usiłował.

- Odwiozę cię na Leszno - rzekł po
| chwili zwykłym tonem do Brandta. - W
gorącyczas dzisiejszy niebezpieczno ci sa-
memu po ulicach wędrować.

Dał rozkaz stangretowii już w milcze-
niu jechali; dopiero przed samą Thamso-
nową gospodą ozwał się Morstin:

   

 

 

 

 

  

 

 

  

  

   
księcia Croy. .,
gółowe na piśmie informacje, co Elekto-
rowi masz odemnie rzec. ..

-Dziękuję Waszej Miłości-rzekł re-
zydent - za okazywane mi względy...
- Rozpogódź czoło - śmiał się pod:
bi-zobaczysz, Elektor cię teraz ozłoci.
Ale rezydent był ciągle posępnyi jak

by zgnębiony. Nie uśmiechała mu sig wea-
le służba u Elektora w jego pobliżu; wolał
służyć mu zdala, zwłaszcza w Warszawie,
gdzie czuł się niejako niezależnym, swo-
bodnym, a był szafarzemelektorskich łask,
z których też sam dla siebie bez rachunku
mógł czerpać. Nie działały przeto na niego
zachęcające słowa Morstina, który raz je-
szcze powtórzył:
- Przyszłę ci zaraz pisma... a ty jutro

skoro świt na Szczytno do Królewca...
Bywaj zdrów!

- Zalecam służby moje Waszej Miło-
ści... - rzekł Brandt, kłaniając się nisko.

Morstin kiwał głową, lecz ręki doń nie
wyciągnął, i szyderczo uśmiechnięty, de-
klamował przesadnie swój dawny wiersz,
zmieniając go nieco:
Jeżeli cię jednak kiedy, rezydencie drogi,
Zapomnę, niech Charybdy topi mię wir

srogi. . . ;
Dal znak, ruszyla karoca, a przed o-

czyma skonfuridowanego rezydenta mignę
ła raz jeszcze śmiejąca się ironicznie twarz
podskarbiego. Brandt stał moment, patrząc
za nim z wściekłością, poczem splungt i
szybko wszedł do gospody. Ale tu czekała
na niego znowu niemiła niespodzianka.

U progu komnaty powitał go stolnik
Brzoska. Jego pomarszczone i szpetne obli-
cze nosiło wyraźne śladyprzebytych wzru-
szeń; było żółło-zielonej barwy, czerwo-
nemi plamami gdzieniegdzie znaczone.
- Czekam na was od rana, mości re-

zydencie... - rzekł ochrypłym głosem.
Brandt wszedł i ze złością kapelusz

cisnął na ziemię. Nie patrząc na stolnika,
odparł:
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JERSEY CITY

Demokraci wygrali
w wyborach

Mayor miasta Frank Hague,
wraz z całą swą administra-
cją urzędników demokratye
nych, odniósł świetne zwycię-
stwo w wtorkowych wyborach.
Wraz z burmistrzem, ponownie
zostali wybrani komisarze Moo
re, Fagen, Quinn i Saul. Moore
zdobył całe 60,00 głosów wię-
cej od swego przeciwnika partji
republikańskiej. Wszyscy kan-
dydaci z partji demokratycznej
wygrali większością głosów, po-
nad 50,000.

 

PASSAIC
Zawiadamiam członków Klu-

bu Demokratycznego Woodrow
Wilsona, iż nadzwyczajne posie-
dzenie klubu odbędzie się w
 

(Ogłoszenie) >
Wiadomość dla ogółu

polskiego
Podaję do wiadomości, że ja,

Wiktor Wilusz, we własnym bu-
dynku otworzyłem biuro realno-
ściowe, w którem załatwiam
następujące interesy:

1. Sprzedaż domów we wszy
stkich miejscowościach i mia-
stach.

2. W y po ży c z a n i e pię-
niędzy na realność (Mortgage
Loans).

8. Sprzedaż farm w kadym
stanie.

5. Sprzedaż rozmaitych byz-
nesów.

6. Przyjmuje się na sprzedaż
domy, farmy i byznesa w każ-
dej miejscowości.

7, Sprzedaż w Polsce gospo-
darstw, domów, kamienie. *

8. Asekuracje od ognia do-
mów, mebli, byznesów, sztorów,
okien i automobili.

9. Załatwiam wszelkie spra-
wy starokrajowe, wyrabiam ple-
nipotencje; kontrakty kupna i
sprzedaży, Wszystkie doku»
menta sporządzam za potwier-
dzeniem rządowem i konsular
nem.

10. Sprzedaż szy fkart na
wszystkie linje okrętowe po ce-
nie kompanicznej, m. także na
wszystkie wycieczki do Polski.
Dopomagam w sprowadzeniu z
kraju, wyrabiam potrzebne for-
malności oraz "Permit'y" na po-
zwolenie przyjazdu z Polski.
Każda osoba może wyjechać
(nie-obywatel) na rok do Pol.
ski i powrócić bez trudności.

11. Wysyłka pieniędzy w do-
larach.do Polski pod gwarancją.

12. Adwokaci wpływowi w
biurże przyjmują wszelkie spra-
wy sądowe, załatwiają we
wszystkich sądach sprawy w
Ameryce i w Polsce.

13. Przyjmuję ogłoszenia do
gazet polskich, angielskich, ży-
dowskich i innych. Załatwiam
prenumeratę rozmaitych gazet.

Biuro otwarte zawsze w dzień
i wieczór i w niedzielę. Proszę
b‘ przybycie z pełnem zaufa-
niem.

. WIKTOR WILUSZ,
250-4th St., róg Jersey Ave.,

Jersey City, N. J. .
Telefon, Montgomery 10347.

(Ogłoszenie)
 

niedzielę, 17 maja, b. r., o go-
dzinie 2:30 po południu, w sali.
zwykłych posiedzeń.

Szan. obywatele, sprawa bar
dzo ważna, dlatego każdy czło-
nek winien przybyć na posiedze
nie, a poza tem przybędą kan-
dydaci na urzędy stanowe, Rów
nież proszę was szan. obywatele
abyście ułatwili pracę komiteto-
wi bankietu i na temże posie-
dzeniu uiścili się za bilety ban-
kietu.

Polski Klub Dem. Woodrow
Wilson urządza bankiet w Y.
M. C. A. na którym przemawiać
będzie kandydat na gubernato-
ra stamu New Jersey.
Komitet zmuszony był zmie-

nić datę bankietu i bankiet od-
będzie się w poniedziałek 18-go
maja, o godzinie 7:30 wieczór.
Kto ma już bilety, proszony jest
zastosować się (> ›iniejszego
ogłoszenia,

Szan, rodacy w Passalc, któ-
rzy nie należycie jeszcze do Klu
bu Dem. Woodrow Wilson, wstę
pujcie do tegoż, w gdy Klub bę-
dzie silny, członkowie tegoż klu
bu dostaną to, co im się słusz-
nie należy.

Posiedzenia Klubu odbywają
się w każdą czwartą niedzielę
miesiąca pod nr. 152, róg 8-ma
i South ulica.

Z szacunkiem
A. Golisz, prezes.

Zawiadomienie

Oddział im. Ossowskiego Z. S.
P., w Passaic, N. J., urządza
wielką zabawę taneczną, w Do-
mu Ludowym Polskim, pn. 1-3
Monroe St., w sobotę, dnia 23-go
maja b. r.. Początek o godzinie
6:30 wieczorem, Wspaniała or-
kiestra dla gości. Komitet przy-
gotowuje wiele niespodzianek.

Prosimy Szan, Polonję o jak»
najliczniejsze przybycie.

KOMITET.
(17, 18, 19, 20, 21, 22)

Wielki Wiec Ludowy

Staraniem Oddziału _Ossow-
skiego Z, S. P. w Passaic, odbę-
dzie się wiec dnia 17-go maja
b. r., w niedzielę wieczorem, o
godzinie 6 na sali ob. J. Macig-
ga pn. 40 - 3 ulica w Passaic,
N. J. Na wiecu tem przemawiać
będzie tow. Henryk Liwacz, je-
neralny sekretarz Z. S. P. z Chi
cego, II.
Robotnicy i Robotnice Polscy!

Wojna wszechówiatowa zmieni-
ła wiele rzeczy, tak samo i wa-
runki bytu, dlatego też klasa
robotnicza podejmuje nową ta-
ktykę walki o swoje prawa.
Tow. H. Liwacz omówi sze-

roko sprawy, które nas najbar-
dziej interesują, a między inne
mi sprawę reakcji w państwach
europejskich, do których zali.
czone są Anglja, Niemcy ze swo
im von Hindenburgiem i Wło-
chy na których czele stoi krwa-
wy Benito Mussolini.

Tow. H. Liwacz Szeroko jest
znany Polonji w Passaic i oko-
licy. jako społecznik i działacz
oświatowy, dlatego spodziewa-
nem jest wielkie zainteresowa-
nie.
A zatem na wiec niedzielny

prosimy wszystkich tych, któ-
rym na sercu leży dobro Polski
i dobro klasy pracującej.

Wstęp: wolny.
O liczne przybycie uprasza
Oddz. im. Ossowskiego, ZSP.
 
Telefon, Warerty «621

Dr. Jozef Michalski
Były Major.Lekarz Wojsk Polskich

14 Belmont Avenue
NEWARK, N. J,

Telefon Rezydencji, litchell con
   

Osobiste

Prawdziwą niespodziankę zro-
bili Harmoniści swemu prezeso-
wi, Stanisławowi Janowskiemu
z okazji jego imienin w ubiegły
 
 

J. SREDNICKI »

SKŁAD INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH

Polskie Rolki @. R. S. - Gramofony -- Rekordy

348 GROVE STREET, JERSEY CITY, N. J.
 
 -A ja wcale waćpana nie pragnął

widzieć... Dziś czasu nie mam.. .

- Ja zaś - odrzekł stolnik z tłumio-
nym gniewem - nie mam pieniędzy...

Przyszedłem po należność moją...
- Należność! należność!,.. - wy-

buchnął Brandt. - Ile?
- Przecie wam najlepiej wiadomo .. .

›Dukatówsto. . .
- Wybyście ukaty jedli, a ja ich nie

mam! "

< 31 <(Ciąg dalszy nastąpi.)  

T

Wiadomości z New Jersey

 

piątek wieczorem, gdy w liczbie
trzydziestu, zawitali w jego pro-
gi przy Belmont Ave., niosąc śli.
czny puhar i wesołą pieśnią
winszowa.i mu. Puhar doręczy)
L. Pałka, składając solenizanto-
wi piękne życzenia w imieniu
T-wa Śpiewu Harmonja.

Pani Janowska, wiedząc o za:
mierzonej dla męża niespo-
dziance zawczasu, przygoto-
wała pełen stół smacznych za-
kąsek, -Wszyscy potem jedli,
gwarzyli, tańczyli i bawik się
do rana.

NEWARK

Zawiadomienie

T-wo Bratniej Pomocy

"Dzwon Wolności", Grupa 84
Stowarzyszenia Synów Polskich,
Newark, N. J. urządza wielki
roczny piknik, w sobotę, dnia
4-go lipca b. r., w Parku Pol.
skim, przy Speedway i 16th
Ave., w Irvington, N. J. Począ-
tek o godzinie 3-ej po południu.
Cena biletu tylko 35¢ od osoby.

Szan,' Rodacy i Bracia, oraz
Szan. Rodaczki i Panie z Ne-
warku i okolicy, was wszyst-
kich zaprasza T-wo "Dzwon
Wolności" na swój wielki rocz-
ny piknik, na który warto be-
dzie przyjść. Przygrywać be-
dzie słynna orkiestra National
Syncopators i oraz dany będzie
koncert muzyczny i rozdane pig-
kne nagrody za ładne tańce.

Spodziewamy się, że Szan.
Rodacyi Rodaczki tą wiadomość
przyjmą z wielkiem zadowole-
niem i w dniu 4-go lipca spędzą
pół dnia na wesołej i
nej zabawie w gronie swoich
krewnych i znajomych w Pol.
skim Parku, za co z góry komi
tet pikniku serdecznie dzięku.
je.

Dojazd tramwajem z napisem
Market.

1G. KAZMIROWICZ

Klub Życia, urządza pierwszą
wycieczkę w niedzielę dnia 17
maja do Orange Mountains, uro
czej okolicy górzystej. Wyjazd
auto-busami o godzinie 9 rano,
z Polskiego Klubu Oświatowego.
Zabawa na świeżem powietrzu
trwać będzie cały dzień,

Wypadek tramwajowy

Kilkadziesiąt osób nabawiło
się wczoraj po połud-
niu, gdy tramwaj przyczepny
na linji Kinney oderwał się od
pierwszego tramwaju i począł
się toczyć z góry od ulicy High.
Na szczęście, motorowy zdołał
nałożyć hamulec, zapobiegając
katastrofie, Przestraszeni pasa-
żerowie przesiedii się na inny
tramwaj. Na linji tej, jest to już
trzeci wypadek tramwajowy w
ostatnim miesiącu.

Znowu tragedja polska

Franciszek Skotak, który był
nieraz aresztowanyprzez policję.
za znęcanie się nad swoją Zong
i za pijaństwo,w ubiegłą środę
wieczorem napadł na swoją żonę
Władysławę raniąc ją
nie dużym nożem rzeźnickim. -
Gdy policja i sqsiedzi włamali się
do mieszkania jego, pn. 30 Ox-
ford ul., Skotak lefd? na podło-
dze z nożem w brzuchu. Żona, ra
niona w ramiona i plecy, zdoła
ła uciec z rąk rozjuszonego mę-
ża i zawołać o pomoc. Pogotowie
szpiłalne› zabrało oboje do szpi=
tala miejskiego.
Aleksander Oleski, -właściciel

domu, zawiadomił policję i pier-
wszy z i Railly'em wy
walił drzwi do mieszkania Sko-
taka.
Skotak, liczący lat 44, jest 20-

natym poraz drugi. Żona jego
jest o cztery lata starszą od nie-
go. Przed kilkoma dniami, Sko-
tak opuścił szpital, gdzie był le-

 

Telefon: Keansburg 316

W pobliżu Board Walk

 

OCEAN VIEW HOTEL

G. Piekarska i Ru Sadowska (właścicielki)
Pierwstorzedpa Restauracja i Kuchnia Polska - Pokoje do wynajęcia
na dzień - tydzień lub sezon - Sala dogodna na zabawy i tańce

PINE VIEW AVENUE

Otwarte cały sezon!

Keansburg, N. J.

  
 

czony na

Zapowiedziana podwyżka rat
telefoniczńych, nie wejdzie w
życie, aż w dniu 1-go lipca, a nie
1 czerwca, jak było ogłoszone,
oznajmia V. Osborne, prawnik
Public Utilities Commission. W
rezultacie, miesiąc zwłoki zaosz |
czędzi właścicielom telefonów
przeszło świerć miljona _dola-
rów.

"Agente A. miediy51 8. godaina

 

STRONIGA 7

PERTHAMBOY, N. J..

Szanowny Panie "Włóczęgo!"
Posyłam Panu czek na pięć

dolarów, które ofiarował mój
bos Mr. Dawid Welsch na

hronkę dla polskich dzieci.
Przepraszam Póna, że się spóś-
niłem z nadestaniem.

Z szacunkiem, .
W. KOTLIK.

ZAWIADOMIENIE
Z powodu różnych nieprzyjem.

nych zajść jakie miałem w ostat
nich czasach re względu, że byłem
'nteresowanym firmy Central
Steamahip and Exchange Agency.
pod adresom 111-115 Fast 7 ulley,
New York, (obok Kościola Pole.
kiego) wobec tego oznajmiam, iż
niemam nic wspólnego więcej. z
powyżej wspomnlanę firmę, zatem
nie blorę żadnej odpowiedzialności
na przystłość, ponieważ firmę pro
wadźi obecnie p. Efroim Fred.
Schechter.

Z uszanowaniem
Franciszek Oleksifiski

UKCE

lKfltA lecTiC mbaiecame
Buccess School Building

ULiCA, reo essex UL E-

 
 

 

 corePugMo-
    

Drobne Ogloszenia

wycczcjn siĘ BALWIERSZWA
   nie naszych grasodzień -Przyjatdwekgodzicie się góre| w eczorami:is

 

pouduantów -rośnieodwiedzić naa nimlndniej _w dzieNąmiowaL |BARWER _CLIdrd Avenue (olitko 15 8t) New Yorke
ne, drugie 1 trrecle, nlpoteid, wypoty>eax na . dogndne warinil, pep-dhe .Moiding Corp .fom "in ruen Be,inra st arm

Powa#NE) sumy plenipine rovorrcter
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Poszukiwania #.
(Information Wanted)

POKOJE do wynajęcia na letnie miesiac!wież -Bardzo piekna 1 zdrowa okolica.Ferndale, Sullivan County. New
ł'ork zywność › własnej termy,

-Zgłowenia do M. Po
myo ment Sith St

asszicaNtA 3 do 4
Zgłoszenia . Kraut,

POSZUKUJĘ apotnike do bnezernl 1 ma-
wenz malim' kapitatem + powodu

 

   

pakcj. poszukuję
62 Menchan 8G, *

 

eniioly us teaan
zędkiego kupca, za 3930 ores Truck

Foran Boo. "120° third Ave..

POSZUKUJĘ panienki któreby chciała
miesskać e" mina: mim apartament

a, tr - Th Aveny Aprac Kow ;
coy. ujBrooklyn, N

FELIKS x. Plotrkowa poru-
ute, famiye 1, Zetomenia

c. o. Nowy Świat, New Yor a

 

Posrukuje
ep ree

do

specrarnose:

musi _być ~dobry kucharz
118 Prince Street, New York Oity. Tele-
fon, Canat 0190 (ash

 

PANNA „Wanda -Klurka -poszukiwana
jest w jej wieanej sprawie" Niech wę

zgłoś listownie do Dira Pramowska,
ifo Ave, Montelur, W

(no

m o p a Cv |
Kto chce na lent mieska
nie. ardzo wowoić na
polite) farmie
bilzare informacje r

 

10% Freeman St. Greenpoint,
ato

NAGHODA 1a podanie informacji o or-

  

   
 

bach które dopuszczają, się krodztery
za sklepów tub. Confidential, 18
Wert dith Str nom 654

POSZUKUJĘ wosie, krawcn tub me:
chan a" $1.00. Pland Poli. zr.

Fifth Ave, Rroom 30%, New York
. a

 

DOM na 13 pose! prer stanpwe} drod
stows drog z D m do New

wo, telefon: także 1 inne" ramowy /
f c

Pokoje do wynajęcia --

W55

WDOWA: koblety lub driews
czyny" nk mieszkanie _Zgłoszenia 405

Fast fist Bt, drugie piętro # trio.
. (inv

DWA pokoje do wynajęcia u bezdzietnej
kobiety. sir Tynky Are. .
dh ut ** ***pF
UMESLOWANY pokój do wynajecia dla -
kobiety lub możczyny. z referenofam.

Załoszenia 371 East 10th St., Apa
1. ot 6 do &, John Hasek

m

  "
Cn) '

DO WYNAJECIA dwa pokote x uiep-
nieniem; rent 116. Zgłoszenia Gawliń-

aki & Co,, (36 Beat 16th SL, Now York
(ttr)

remotzego
allen. Phy-

a
PoKGI do wynajęcia
mężczysny. 160° Heat

porel, Wleprzenia, 1
3Rawicki, 186 Engort Ave. Gresopolnt,

Brookim. ate

m
us

 
PROSPECT: Street,. Hempstead. byane«

rowe. wieśności 1 do-
my Telston, 1484 Jamajce (P
1 wieczorem.) Gm
POKGI umeblowany r -
MK" Vernonks =" leong

dzielnicy, blisko elevator, cena pry=
stępne 07 Mart Br, Apartament 15
Broklyn, W. Y. pomiędzy
Marcy Avo.

  

| «
(Rir)

Mt“ llp |:. rogu, na jakikolwiek In:
eres tan} rent, w polsko-ruskie

211 York St. Brooklyn, N Y!
Gri

MEBLE z trzech pokoi do sprzedania
lub można samieszkuć. 618 niq

St., Solita Gte

MIESZKANIE do wynajęcia 120 Rent
St, Apartament + cte)

191-199 ALLEN Street, trzy pokoje nowo
a naore o. progone«

nt tani. Zglomunia do
- Gin

Y pokój dl mężczyny
wynajęcia x wikiem 18

czyste miesskanie 115 Warz
ren Strret, Brooklym

  

wr...... L

POKÓJ do wynajęcia, tzzecie piętro, &
trunku, orobne wejście. 248 .
R 20 APgy

MEBLE a trrech pool do spre
T R" RY

   

POKOI do wynajęcia w
trzecle piętro, Brookigm.
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-" YŁ czas kiedy ludzie
B ubierali się, aby dla-

ło swe chronić. We
; walce o byt prymitywny
człowiek wystawiony był na dzia
łanie deszczu i wiatru, musiał
walczyć z przyrodą wśród wa-
trunków gorszych niż zwierzęta

4 „guza! sobie jak mógł, Służył mu prz
a?" £;y'uszysthem rozum, który go prowadził
13 /ycdo wynalazków służących mu w walce o
9 &/ byt. Z jaskini wilgotnej przeniósł się z

biegiem czasu do niebotycznych pałaców,
J- do tych wspaniałych drapaczy chmur.
l Przypatrzeie się tym nadzwy-

  

Parasol majowy- najnowsza

kreacja paryskiej

czajnym przysmakom, przypatrzele się
ubraniom, sukniom damskim, materjom, z
których one są wyrabiane, a szczególnie
celom, jakim służą, Suknie dzisiaj nie są
na to, aby chronić ciało przed zimnem, de
szczem lub wiatrem. One są prawie wyłą-
cznie ozdobami. - Przypatrzcie sig na-
przykład parasolkom. Przeznaczenie tego
przedmiotu było ochroną głowy i twarzy.
obecnie zaś jest przedmiotem o-
zdoby, Jedwabne parasolki malo
wane są według. wzorów przyro-
dy.

Szczególnie teraz, w maju, jak
widać w modzie są parasolki,
przypominające budzącą się do
życia przyrodę.

Z biegiem czasu .
Zmieniamy się Wszyscy,

zmieniają się i parasolki.
z
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Od niepamiętnych czasów lu-

dzie przywiązują pewne zainte-

resowanie nie tylko do ubrania

mlodej pani, ale także do rytu-

alu i do ceremonii z jakiemi

młoda pani wprowadzoną jest do

"Świętego stanu małżeńskiego."

Ceremonje ślubne wostatnich

czasach bardzo się zmieniły, lecz

wiele słarych obyczajów pomi-

mo tego utrzymało się do dnia

dzisiejszego, chociaż wszystkie

te zwyczaje pochodzą z czasów

bardzo dawnych. Tak naprzy-

kład welon ślubny ma swoje

źródło w tak zwanem "flam-

meum." _Był to wielki żółty we-

lon, okrywający zupełnie grec-

 

Welon

używanytaki -jeszcze! dzisiaj

jest u kobiet perskich. W kra-

jach, gdzie przyjęty jest zwy-

czaj rabqwania młodej pani,

używane jest pewnego rodzaju

prześcieradło, dp którego 2do-

bywcy młodą panią zawijają i z

domu wynoszą.

Wianek młodej pani jest

przyjętem przez chrześcijan za-

stępstwem w miejsce małej ko-

rony; która w dawnych czasach

stanowiła ozdobę młodej pani u

Żydów, Żydzi zawsze uważali

akt ślubny za akt największej

doniosłości a przez ukoronowa

nie młodej pani, składali jej mo-

źliwie jak największy honor

Rosjanie i Kalwini w Ho-

landji i w Szwajcarji ciągle je-

szcze używają starożytnej pra-

ktyki koronowania młodej pa-

ni podczas ceremonii ślubnej.

Kwiaty z drzew pomarańczo-

wych, któremi ustrojoną bywa

młoda pani, weszło podobno w

zwyczaj przez Saracenów, któ-

rzy kwiaty te -uważali jako

oznakę płodności. Podobnie jak

wiele innych zw ów orjen-

ch, strojenie kwiatami

zowemi w dzień zaślu-

 

 

    

  

bin, wprowadzone zostało do

Puropy przez Kr wców

Pocałunek ślubny utrzymał

się dotąd jako ceremonja staro-

   

 

żytna, poprzedzająca właściwy

akt ślubny Miał on dawniej

znaczenie za

Pm

 

  

Magda: - Juz wvuh‘ za cie»
bie, choćbyśwa mieli o chle |
bie i o wodzie.

Ignac: - Dobrze, ty sig po- |
staraj o chleb, a ja o wodę

 

   

   

   

   

 

4 on pomocnik przyrody przy zboczeniu

natwalnych funkcyj i przywraca

narządy kobiece do zdrowego stanu.

con 628
Zapytajcie w opłaca

 

Na ZAZIĘBIENIE!
KASZEL, GRYPE

oraz Bole w krzyżach,
nie ma nie leprzego jak

Kz61 Linimentów Niedźwiednik
Żądej w aptekach po sngielsku

BEARBALSAM
356. butelka.

Nie bierz nie innego.
Jeżeli nie ms, niech sprowadzi.
Także do nabycia we wszystkich

składach lekarstw lub u

Central DrugCo.
24 E. Center Street
Shenandoah, Pa.

 

 

 

 

Wkrótce po ślubie Russell (A. Friestone, syn Harvey'a A. Friestone,
miljonera aar Akron, 0. i Dorothy

Warth, Texas, wyjechali wpodróż poślubną

 

Lee Bryan z Fort,

 
dany przez nowożeńca młodej
póni, uważany był za dostatecz-
ny związek wzajemny. Lecz
później, gdy zaprowadzono zwy-
czaj udzielania "blogoslawieni-
stwa kościelnego i gdy kościoły
objęty pod swoją władzę cere-
monje ślubne, publiczne zarę-
czyny weszły na porządek dzien-
ny. .
Zdarzałosię często, że kocha-

nek nie posiadał żadnego mają-
tku i nie mógl swej wybranej
ofiarować czegoinnego, jak tyl-
ko pocałunek ślubny a raczej

nowy, Wtakich wypad
kmh zapraszał swoich przy

  

     ciół, y viadkami po

łuiku zaręczynowego, co ozna-

czało uroczysty jego zamiar

poślubienia narzeczonej prey

najbliższej. sposobności

 

 

Dawniej drużki i starostowie

mieli dużo obowiązków do wy-

pełnienia. Już na kilka tygodni

przed weselem pierwsza drużka

ofiarowywała swoje usługi przy

szlej młodej pani, dawała jej

rady przy zakupnach i przy szy»

ciu sukien ślubnych i pomagała

jej we wszystkich pracach przy-

gotowawczych. Ona też wiła i

przygotowywała wianek ślubny.

Starosta w podobny sposób po-

magał znów nowożeńcowi.

Zw j, jaki dotąd częścio-

wo jest jeszcze w Stanach Zje›

dnoczonych, a mianowicie zw

czaj całowania młodej pani

przez kapłana, posmda to zna-

czenie, że jako "pocałunek po-

koju" ma się przyczynić do te-

go, żeby stany małżeńskie aż do

końca szczęśliwymi były.

  

  

 

 

 

| WYSTAWA KOBIECA

Szerokie pole dumlnouclko-

biet.-Prezydent Coolidge prze-

mawia przez radio.

Gdyby Ewa zjawiła sig w

| Chicago w dniu otwarcia świa-

towej wystawy kobiecej i prze-

| szla się po salach wystawy,

zdziwiłaby się wielce, patrząc na

pracę kobiet i na rzeczy, których

kobiety nauczyły się robić od

czasu .owego popołudnia, kiedy

to matka rodu ludzkiego jadła

biblijne jabłko.

Zobaczyłaby kobiety zajmu

jące stanowiska najróżnorod-

niejsze w społeczeństwie, "wi-

działaby kobietę adwokata, ko-

bietę lekarza,, kobietę rzemieśl.

nika, kobietę artystkę, dzien-

nikarza, księdza, urzędnika -

jednem słowem zobaczyłaby, że

kobieta dzisiejsza pracuje we

wszystkich kierunkach wiedzy,

sztuki i przemysłu.

Prezydent Coolidge chwali

działalność kobiet

Udział w wystawie wziął je-

den tylko mężczyzna, prezydent

Calin Coolidge, i to z odległo-

ści około tysiąca mil, bo wygło-

sił mowę przez radio.

W mowie swej prezydent w

pochlebnych wyrazach podnosił

działalność kobiet i szczególnie

chwalił oszczędność, jaką kie-

rowały się kobiety stojące na

czele wystawy.

"Pochwała należy się kobie-

tom, które potrafiły urządzić

tę uroczystość z kredką w ręku

prey tak umiejętnem zestawie-

niu budżetu, że wszelkie wydat-

ki zostały w zupełności pokryte

zanim drzwi wystawy otworzo-

no," brzmiał ustęp mowy pre-

zydenta.

"Ten znakomity rezultat fi-

nansowy stoi w _

 stwie do innych tego rodzaju  

'tqąm. na pokrycie któ-
rych bywa wydawana masa pie-
mędn z funduszów publicz-

  

przebrzmiały _końcowe
słowa mowy" prezydenta, rozle-
gła się salwa wystrzałów, dana
przez oddział żołnierzy z' Fort
Sheridan i wystawa została
urzędowo otwarta.

"Paulina" Revere składa
raport o kobietach

Wielce oryginalnym był jeden
z pierwszych numerów progra-
mu. Mianowicie do budynku
wystawowego, znajdującego sig
na Lake Shore Drive, podjecha-
ła galopem konno jedna z
eziokin komitetu, ubrana w
kostjum Pawła (a raczej Pauli-
ny) Revere, zeskoczyła z konia
i podbiegłszy do prezeski, złoży-
la sprawozdanie "jak daleko do-
jechały kobiety od czasu nieza-
pomnianej jazdy Pawła Reve-
ry"

Rezultaty pracy kobiet można
było podziwiać w przeszło stu
gustownie i elegancko urzadzo-

nych kioskach i budkach.

Tłumnie odwiedzająca wysta-

wę publiczność świadczy, że

istnieje wielkie zainteresowanie

działalnością kobiet i pracą ich

w rozmaitych gałęziach nauki,

 sztuki i życia społecznego.

DZIECI PŁACZĄ

Nieszkodliwy substytutolejku rycynowego, Paregorie,
kropeli kojących syropów-Nie zawiera narkotyków
 

Matki! Fletcher's Castoria da-
wana jest od zgórą 30 lat dzie-
ciom i niemowlętom dla usuwa
nia zatwardzenia, wzdęcia, kolek,
biegunki i pochodzącej stąd Ro-
rączki ,oraz do remulowania to-
łądka i kiszek;. pomaga ona. w

trawieniu: daje naturalny sen bez
środków nasennych, Prawdziwa
nosi podpis >

R Ó ŻN E
 

CO KOBIETY SPOSTRZEGA-
JĄ ZARAZ NA MĘŻCZYŻNIE
 

Najpierw patrzą przedewszy-
stkiem czy mężczyzna jest ogo-
lonyi myślą sobie przytem: "O,
jaki wygodny! „Za późno wstał!
Jaki wstrętny it. p.

Później patrzą na. kołnierzyk,
czy on też aby całkiem czysty
i znówu myślą: "Naturalnie!
Od komierzyka" albo „z pralni
już przyszedł nieczysty."

Po trzecie czy wyczyszczone
ubranie. Tu je razi pyłek na
prawej łopatce, tu włosek, tu
znowu jakaś kruszyna. Lub
wprost: "O, widać że już dawno
deszczu nie było, takby się przy
dał temu płaszczow!!"
Wogóle kobiety widzą dużo

więcej jak się wydaje
A na ulicy, w teatrze lub sa-

lonie patrzą kobiety na całą po-
stawę mężczyzny, na to jak rę-
kę podaje, jak się rusza, czy jest
swobodny, czy naturalny, jak
się przedstawiai starają się za

raz domyśleć: "czym ten czło-

wiek Jest? Czy żonaty? Czy

kawaler?" i wszystko co tylko

kobiety może interesować, (a

jest rzeczą powszechnie wiado-

mą, że kobiety są dużo ciekaw-

sze od mężczyzn)

Zato mężczyzna, który sig

kobiecie podoba może o niejed-

nem zapomnieć. tylko do-

brze prawi komplementy, do-

brze tańczy i ma inne tego ro-

dzaju zalety.

    

letnia sukienkaOto czarująca
na rano. Jest ona zrobiona z bia-
lego chiffonu"z szerokiemi kwież
cistemi deseniami i pasami sa-

* tynowenti

Śmierć dziecka pod kołami

auta

Pięcioletnia Zofja Sady, za«

mieszkała pn. 170 Ludlow St.,

znalazła natychmiastową śmierć

pod kołami automobiju

wego niejakiego Arona Sinde-

ra, w chwili gdy niebacznie, pro-

bowała przebiec przez ulicę tuż

przed domem swych rodziców.

Maleńkie ciałko przeniesiono

do> narożnej apteki. Sindera

zaaresztowano. Czytelniku 1

czytelniczko! Opowiedz o, tym

wypadku dzieciom swolm i są-

siadów. Przestroga taka zawsze

jest na czasie!

0 ,CASTORIA®
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Pani Roberto Rhinehart, znana autorka i odkrywczyni powróciła

z Europy do New: Yorku wraz ze swym mężem, Stanley'em Mar-

shall Rhinehart, by pisać nową powieść

 

Dlaczego mężczyzna, szukając

sobie żony, prawie zawsze wy-

biera sobie kobietę, różniącą się

możliwie najbardziej od jego

matki?

Nie dlatego, że nie lubi swo-

jej matki. Mężczyzna prawie

zawsze ubóstwia swoją matkę i

uważa ją za wzór cnót wszel-

kich, jakie zdobić muszą kobie-

tę. .Miljony żon mogą poswmd-

czyć, że ich mężowie preypomi;

nają im zawsze sposób gotowa

nia ich matki, że przytaczeją

ciągle zdania matki i tłumaczą,

że ich matka nigdy nie chodzie

ła na zabawy wieczorami, na

tańce, ale siedziała w domu i

cerowała skarpetki, oraz że była

tak znakomitą gospodynią, iż

prowadziła dom, żywiła i odzie-

wała: siedmioro dzieci bardzo

małym kosztem.

Ponieważ syn tak wysoko ce-

ni swoją matkę, należałoby się

przeto spodziewać, że będzie

szuka! ze świecą, dopóki nie

znajdzie dziewicy, będącej uose-

bieniem jego matki i że wtedy

NIECH ŻYJE RÓW-

NOUPRAWNIENIE

W -meer

Sensacyjną statytykę pijań-

stwa ogłosili w Detróit, Mich.

miejscy -urzędnicy -wydziału

opieki społecznej. Statystyka

ta wykazuje, że pijaństwo

wśród kobiet w Detroit stale

się zwiększa i że większość

ofiar przyjmowanych do domu

ubogich przypisuje swą biedę

napojom alkoholicznym. Na ty-

siąc spraw przekładanych każ-

dego miesiąca urzędowi pojed-

nawezentu w sprawach nieporo-

zumień domowych, 98 procent

ma początek w pijaństwie, Na

każde 400 osób przyjmowanych

miesięcznie do przytułku dla

ubogich, 60 procent znajduje się

tam wskutek punnslwn Setki
małoletnich dzieci w Detroit
pomaga todzicom w nielegalnym
wyrobie wódki i piwa. W roku
1924 do szpitali miejskich do-
stawiono zatrutych alkoholem
pijaków przeszło pięć razy wię-
cej niż w roku 1921. Jeden z
naczelnych urzędników wydzia«
lu opieki społecznej oświadczył,
że przed kilku laty gdy kto upił
się w sobotę wieczorem, wytrze-
źwiał przez niedzielę i w ponie-
działek stawał do pracy.
Tenże sam amator alkoholu

czasach po sobot
nich libacjach choruje przez
niedzielę i na poniedziałek nie
jest zdolny do roboty, wskutek
czego zostaje w domu i bardzo
często traci korzystne nieraz za-
jęcie i powiększa liczbę bezro-
botnych. ' Wreszcie ten sam
urzędnik podnosi ważny fakt,
że nigdy jeszcze nie było tyle
pijaństwa wśród kobiet, co obe-
enie.

Pamiętajcie o Komitecie Im.
 

za włosy zaprowadzi ją do okta-
rze, jeżeli go nie będzie chciała
posiąść. Niestety, wcale się tak
nie dzieje: Kobieta podobna do
jego matki, nie wabi mężczyzny,
ale wabi go taka, która jest zu.
pełnym przeciwieństwem do je-
go matki.

Jeżeli matka jego wysoka, po-
ważna matrona, mająca wejrze-
nie królowej, można śmiało
twierdzić, że jej syna oblubie-
nica jest drobnym i peotnym
stworzeniem, jeżeli zaś jego
matka jest szczupła i mała ko-
bieta, to żona jego będzie mia-

 

 

 
ła kształty amazonki.

Jeżeli matka jest kobietą su-

średniowiecznerowa,

poglą
na to, że syn pojmie za żonę

kobietę, swobodnych _manier,

która pali papierosy,  tań=

czy, aż dziury w bucikach wy-

dziera i za główny cel swojego

życia uważa zabawy i uciechy.

Jeżeli matka jest sławną ku-

charką, najczęściej żona jej sy»

na nie umie wody zagotować, że-

by się jej nie przypaliła...

Jeżeli jego matka nosi tę sa-

mą suknię i kapelusz sezon pol

sezonie, to bądźmy pewni, że jej

synowa ubiera się według osta-

tniej mody.

Ta fatalna skłonność met-

czyzn do wybierania sobie żon z

innej klasy jest odpamedzmlna

za wiele kłopotów pomiędzy ni-

mi, jako też pomiędzy ich mat.

kami i żonami,

 

Powodem niezgody między żo-

ną i teściwłą bywają często

mężowie

Mężczyzna poślubia kobietę,

której każdy zwyczaj, każda

  

"/Dla Roc

ZONAI MATKA _-

 

w DANIEL NH.

 

    

 

 

myśl, każdy pogląd i upodoba-
nie, jest zupełnie przeciwne
zwyczajom, myślom, poglądom i
upodobaniom jego matki, a po-
tem łączy obie kobiety i każe
im być nawzajem szczęśliwemi.
A ponieważ obie są dobremi ko-.
bietami i obie go kochają, nie
mogą zrozumieć, dlaczego drą
się pomiędzy sobą. jak dwa ko»
ty.

Ale m jeszcze nie najgorsza
rzecz, W końcu mężczyzna wra-
ca do swego typu i chociaż ce-
lowo wybrał sobie żonę zupel«
nie odmienną od swojej matki,
po ślubie chce, aby ona nagle
zmieniła się i stała się wier«
nym odbiciem jego matki.

Jest to przyczyna, na którą
narzekają i przez którą

skarżą się na niespxjawiedliwość
mężów, mówiąc: "wiedziałeś za-
nim się pobraliśmy; że lubiłam
zabawy, a nie potrafiłam pro-
wadzić domu, Dlaczego tedy
nie wziąłeś sobie 'kobmy przy-
wiązanej do domu,"cichej i spo-
kojnej, umiejącej gotować, jak
twoja matka?"

Albo też skarży się: ..podo-
bało ci się u mnie to. że byłam
wesoła i radowałam się z życia.
Jeżeli chciałeś za żonę kobietę
pokorną i cierpliwą, jak twoja
matka, to dlaczegoś takiej nie
poślubił, zamiast wybierać s0-
bie inną, a potem narzekać, że
nie jest uległą?"

Biedny mężczyzna kołowacie-
je i nie umie nie na to odpo-
wiedzieć. Być może, bjolog po
wiedziałby mu iż odziedziczył
on tak wiele po swojej matce, że
instynktownie wybiera sobie za
towarzyszkę życia kobietę cał.
kiem odmienną od matki, albo-
wiem jest to sposób natury, ja-
kiego chwyciła się, aby ludzkość
pozostała normalna. Gdyby wy-
sokiego wzrostu i dobrej tuszy
mężczyźni i kobiety łączyli się
z sobą, a małego wzrostu i
pli znowu z sobą, to po pewnym
czasie mielibyśmy rasę olbrzy-
mów i rasę karłów. Gdyby bar-
dzo zdolni szuka.]l tylko bardzo
zdolnych, 'a tępi. tępych. to
wkrótce świat skladałby się z
nadludzi i z matotków.
A gdyby synowie żenili się z

takiemi kobietami, jak ich mat-
ki, to ujrzelibyśmy jak cechy
rodzinne rozwijałyby się do
dziesiątej potęgi. -
Właśnie ten powab, jaki ma

dla nas przeciwieństwo spra-
wia, że ludzkość przedstawia
nadal taką miłą rozmaitość. W
przeciwnym razie jedni by wy»
marli, a drudzy znaleźliby się
w domu obłąkanych.

Dlatego to synowie nigdy nie
biorą za żony całkiem odpowie-
dnich dla siebie dziewcząt, zu- '

pełnie takich, jakiemi ich mat-

ki były w młodości, ale wybie-

rają sobie dziewczęta takie,

które nie są i nigdy nie będą
do ich matek i z któ-

remi ich matki do śmierci nic

 

 wspólnego mieć nie będą.
N 

Dobry zwyczaj
Rulles (fldlhnnu(ll-dLoa
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 Józefa Piłsudskiego
 

"Dawajcie dzieciom najlepszy środek I
przeczyszczający

Uważajcie na stolec dziecka - doglądaj»
cie, ażeby on był regularny. Nie pozwólcie,

Joy's ,JOY"

gie Joy's

 

 

by zatwardzenie stało się nałogiem.
wajcie dzieciom malutkim i starszym ten
ługodny syrop przeczyszczający z jarzyn -

Pomaga on w trawieniu, skut- ,
kuje na boleści w żołądku i u-
trzymuje -śołądek
czystym, tak, że pokarm przy»
nosi siły i pożywienie. Dostań»

„JOY" w którejkol»
wiek, pierwszorzędnej, aptece,Joy CHEMICAL co"2hogeBrooktyn, N. V.

Da

zdrowym i

 



      

  

Typ mongolskiej
piękności, -ubra»
nej wszaty we.
selne, jakie mia-
ty na sobie narze
czone Bartona.

  

Szanghaj.
TRZYMANO tu tylko co zdu-

O miewajacą wiadomość, że Ge-

orge Barton, były nowojorski

dziennikarz, powraca, z głębi Chin.

zBogacony doświadczeniem, smutny

i w towarzystwie pięciu żon, z któ-

remi zmuszono go wziąć ślub. Je-

zli niezwykłe to i bodaj jedyne w

całej historji małżeństw zdarzenie

miało miejsce rzeczywiście tak, jak

o tem donoszą z Kantonu, to na sta

cji w Szanghaju przywita go orkie-

stra i zostanie on obdarzony pięcio

ma Bardzo starymi trzewikami i kil

koma buszlami zwykłego chińskie-

go tylu.
Przeciętnemu, ze skromnemi wy

maganiami kawalerowi jedna przy-

stojna kobietka wystarczy do cero-

wania skarpetek i rozpalania domo-

wego ogniska, szczególnie wobec wy

sokich cen ołówków do czernienia

brwi, pudru, różu i tym podobnych

iezbędnych" dla płci pięknej rze

czy... Ale pięć mongolskich dziewie

dla jednego człowieka, to już chyba

trochę za wiele!

Przystojny nasz bohater, który

przyszedł do posiadania tylu nie-

wiast, widocznie sam jest tego zda

nia, gdyż słychać, że ma zamiar sta

rać się o rozwód i jeżeli takowy u-

zyska, to już nigdy żadna żóolica

„Sinperka" nie złowi go w swe sieci.

Taką jest kara za piękność i roz-

głos!

Bo gdyby filmy nie wtargnely w

głąb Chin i niewinny Adonis nie po

siadał fatalnych wdzięków, oraz zna

cznego podobieństwa do bardzo po-

pularnego, ubóstwianego wprost e-

kranowego aktora, to pięć prządek

żyłoby sobie spokojnie ze swym ta-

tusiem na pustyni Gobi, a mydziś

nie pisalibyśmy tego niezwykłego

opowiadania.

Przeznaczenie stanęło w poprzek

drogi p. Bartona w czasie, gdy jako

członek ekspedycji naukowej po-

dróżował po Mongolji. Niewielka

ta paczka poszukiwaczy przygód

wyruszyła na kosmatych chińskich

kucykach, w towarzystwie przewo-

dników, tłumaczy i podwód z Kat-

ganu w głąb rozległej przestrzeni,

zwanej pustynią Gobi.
Wielki trakt Katgan - Urga,

zanadto wyboisty do podróży auto-

mobilami, w ciągu setek lat depta

ny przez kopyta końskie i stopy lu-

dzkie, jestęgłówną drogą ciągnącą

sig na przestrzeni mi] i mil bezleś-

nego zupełnie kraju. Po trakcie tym

ciągna zaprzężone we woły fure

gony, naladowane pakamiwełny i

niewyprawionej skó raz niebie

skie _pekińskie wozy chińskich i ro-

syjskich kupców, zdążające do od-

Jegłych rynkówzbytu, a tu i ówdzie

postępuje drobny handlarz ze swe-

mi taczkami.

Wzdłuż tej drogi spotkać można

 

z

  

 

również sprzedawacza .ptaszków o

barwnych piórach, które niesie on

w klatkach przymocowanych do dłu

gich żerdzi, opartych na ramieniu,

a czasem zobaczy się i karawanę ju-

cznych wielbłądów, podążającą do

odległych okolic Dalekiego Wscho-

du

Wszystkich tych mijali podróżni

bez żadnego wypadku, posuwając

się naprzód wciągu dnia pod palą

cymi promieniami słońca i sypiając

otuleni wciepłe welniane dery w zi.

mne noce, których ciszę mąciło je-

dynie szczekanie „zlych chińskich

psów.

Aż nareszcie pewnego dnia nat-

kneli się oni na gromadkę koczowni

czego szczepu, która stanęła obozem

przy drodze. O fakcie tym nie za-

pomni nigdy wspaniałomyślny, mło

dy Amerykanin, który sprzedał swą

Rycina przedstawla-

jąca egzekucję w głę

bi Chin.

wolność dla-uratowania swych przy

jaciół.
Grupka namiotów, składających

się z placht piléni,

drewnianych drążkach, kucyki spo-

kojnie skubiące nędzną, źółtą trawę

pustyni, wielbłądy przeżuwające -

wszystko to miało wygląd dosyć nie

winny.

Ale uczeni zadecydowali nie

od rzeczy będzie złożyć wi ko-

kom przed puszczeniem się

  
  

 

Z przerażeniem

przekonał się że

w. jedynych

drzwiach stał

dziki Mongoł z

olbrzymiem

rozpiętych na .
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w dalszą drogę i wydelegowali Bar

tona do nnczeimka szczepu z tytu
niem i życzeniami szczęśliwego no
wego roku, Amerykanin sam jeden
w towarzystwie tylko tłumacza, u
dał się do obozu. Gdy zbliżył się do
namiotów, usłyszał nagle tętent ko
pyt końskich. Z pół tuaina. wyglą-
dających na morderców Mongołów,
galopujących na kucykach, zatrzy-
mało się nagle w odległości
kilku stóp od niego. A

Tłumacz, zwracając się do
tego, który miał wygląd przy
wódcy, przemówił: doń kilka
słów w jego języku i ku zado-
woleniu Bartona, wywarło to
widać dodatni efekt, gdyż po-
nura twarz uśmiechnęła się i
ukazała szereg żółtych -zę-

bow. Zsiadiszy z konia, skierował
się ku największemu namiotowi.

Dopiero gdy Barton przybędzie
do Szanghaju będziemy wiedzieć do
kladnie, co sig tam stało, ale posia-
niec, który poprzedził jego tu przy-
jazd dał nam krótki szkic zajścia.
Namiot mongolski nie posiada o-
kien i ma jedne tylko drzwi. Prze-
stąpiwszy przez próg namiotu, Bar
ton znalazł się w pokoju „napełnio-
nym wonią wielbłądów i dymem ka

. piywającem na jej powierzch

 

dzidel. Pod ścianami staly wielkie
skrzynie z- ubraniami i mosiężne na
czynia do gotowania, oraz oftarz
Buddy, Cały rząd serów zwieszał
się z drewnianego drąga, a na §rod-
ku komnaty w wielkim kotle goto-
wała się herbata.

Zmuszony on był do napicia się
tej herbaty, przyrządzone według
mongolskiej recepty, a więc z solą,
prosem i sporym kawałkiem masrga,

o-  
  mimo niewyszukanego przyjęcie,

wszyscy -przepędzali czas dosyć
przyjemnie, dopóki kobieta nie u-
kazała się na widowni!
Jedna z córek naczelnika szczepu,

dowiedziawszy się o odwiedzinach
cudzoziemca, przyszła go zobaczyć.
Ku zdumieniu Bartona, obdarzyła
go przenikającem spojrzeniem i
krzyknąwszy, uciekła.
W chwilę później pięć kosookich

syren wilizgne'y się do pokoju.
Barton siedział zmieszany, a one

„otoczyły gó kołem, wpatrywałysię
w niego i mówily podnieconym gło

- on, Barton,

Ożeniono
go jednocześn

ie

z pięcioma siostrami

0tem, jak podobny do filmowego aktora nieśzczęśnik znalazł się w gronie |tomicre moneot
ubóstwiających artystę piękności mongolskch, które zapamiętały sobie dobrze
jegorysy twarzy i co się stało, gdy ojciec dziewic rozsgdu'ł tę sprawę

 

    Roy Chapman Andrews, słynny:uczony i podróżnik, dający „pierwszą po-
moc" mongolskiej NLdziewczynie.

sem coś, czego on nie był w staniezrozumieć. Nie mogąc w żaden sposób pojąć, czem wzbudził takie za-interesowanie u dziewcząt, zwróciłsię do swego tłumacza z prośbą o
wyjaśnienie.
Ku wielkiemu swemu zdumieniu,dowiedział się, że przystojne córkinaczelnika szczepu widziały raz wkinematografie słynnego Wallace'aReid'a w roli pięknego, nieustraszonego bohatera i że były pewne, żej nikim innym, tyl.ko tym ulubieńcem tłumów uczęsz-czających do teatrów filmowych,oraz że stanowczo jednogłośnie .po-stanowiły, iż ma on odegrąć głównąrolę w hurtownym ślubie, w którymone figurować będą jako narzeczo-ne. ,
Barton niezwłocznie zaczął sięśmiać z tej dziwacznej, choć możepochlebnej mu fantazji. Ale nie by

    

ło widać uśmiechu. na twagzy na- -czelnika szczepu, gdy ten stanow-czo rozkazał mu spełnić życzenie je-
go córek,

ski okrutnego

pustyni Gobi.
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Napróżno usiłował udowodnić, żeon jest tylko skromnym dziennika-rzem, napróżno wyznał tajemnicęswego serca, tyczącą się pewnejblondynki; stepowe damy,pokochały go od pierwsze-go spojrzenia, nie chciałyprzyjąć od niego odmow-
odpowiedzi. Zdającsobie sprawę ze swegokrytycznego położenia,zaczął się oglądać, czy

nie uda mu się wym
knąć i ku swemu prze:
rażeniu przekonał sig
że w drzwiach stał
dziki Mongol z olbrzy-
mim micczem w regku.go związano i wyprowadzono z namiotu. Na dwo-rze przy migocy-cem świetle obo-zowych ognisk ujrzał scenę, od której mróz po nimprzeszedł.  Jego to-warzysze otoczeni byli wściektym tłumemNaczelnik -szczepunie dał się ani prze-kupić, ani ugłaskać,

i groził ekspedycji
straszną śmiercią, je-
żeli Barton nie ode-
gra roli szczęśliwego
narzeczonego. nie a-jąc innego wyjścia,Barton musiał sięzgodzić. Dziewczętazaraz przywdziajy nasibie szkarłatne szaty weselne, w całyszczep. robie przygo-
towania do wesela.-Wielka radość pano-wała wśród Mongo-

tów, a tylko Barton przeklinał los,

 

 

 

 

 

   

  

  

który chciał, że przypomniał on so- -bą Wallace'a Reid's, a nie Ben'aTurpin'a, ma
Wielkiem wstrętem napawała goh i omyśl, że będzie zmuszony przycis-nąć 1:10 swych piersi Mongolki, któ-

re mgdy‘nie używały mydła. Ale
przezwyciężył wszystkie skrupuły,
i został f_ormalnie ogłoszony _legal.
nym małżonkiem pięciu mieszkanek
stepu.

Aby czasem nle uciekt od swych
kosookich damulek, naczelnik szczę
pu rozporządził aby uzbrojona bań
da krajowców podążyła za ekspe- "
dycją. ~

- Wielożeństwo dozwoloneń: jest w
Mongolji i.Barton będzie prawdo-
podobnie musiał starać się o rozwód
z każdą ze swych żon oddzielni
Ale gdy na przyszły róż puści się w
podróż w głąb pustyni Gobi, to pe.
wnie pod maską ukryje piękne ry-
sy swej twarzy. lk.,
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Rześbiarka Leila Usher wykańcza już swe dzieło, biust gen.
Bullaro, który będzie wystawiony w New Yorku
  

MASSIMO BONTEMPELLL

WIELKANOCNA DYMISJA |
 
U zarania swojej karjery

miałem sposobność być świad-
kiem cudownego przykładu mę-
skiej zimnej krwi.  Wiastowa-
tem skromną posadę w
nem jeszcze wówczas biurze
człowieka, który później stał się
wielkim przemysłowcem, wbiu-
rze p. Wirgiljusza Capo, Praca
moja polegała gównie na- sie
dzeniu przez większą część dnie
za małym stołem, ustawionym
w kącie pokoju przepełnionego
aktami i listami.

Naprzeciwko znajdował się
stolJez maszyną do pisania i ze
stenotypistką za stolikiem. Mię-
dzy moim stołem i maszyną do
pisania rozciągała się pusta
przestrzeń, którą każdego wie-
czoru “lrg‘lyusz Capo prey dy-
ktowaniu swej korespondencji
wpoprzek krokami przemierzał.

Dyktował swej stenotypistce,
pannie Albie Lucani listy i ad-
resy, Później ja listy te składa
łem, zaklejałem w koperty, złe
opatrywałem w znaczki poczto-
we i po skończonej pracy zan-

siłem na pocztę. Coś więcej 0

tych sprawach trudno byłoby
powiedzieć, chyba to jedno jesz-
cze, że codziennie punktualnie
o godzinie pół do szóstej szef
kończy! dyktowanie listów fir-
my i później przez pół godziny
dyktował swoje listy prywatne.
Swnotvpxstka brała wtedy inny

papier listowy: papier poprze.

dnio używany zaopatrzony był

w pieczątkę firmy; papier uży-

wany później zaopatrzony był w

nadruk z prywatnym adresem

p. Wirgiljusza Capo.

Punktuanie o godzine szó-

stej szef znikał z biura. Steno-

typistka wychodziła wraz z nim.

Ja kleilem w dalszym ciągu i

chociaż nieraz bardzo się spie-

szyłem, to jednak nigdy nie uda-

wało mi się dogonić jej na scho-

dach lub bodaj na ulicy. Nigdy

też nie słyszałem, aby do szefa

lub do mnie mówiła tośkolwiek

więcej niż "dzień dobry" i "do

widzenia." ~I było to zawsze

wygłoszone takim tonem, iż Bóg

mi świadkiem, do nawiązania

rozmowy żadnej chęci zyskać

nie mogłem.
« «» «

Pownego wieczora - w po-

niedziałek, siódmego paździer-

nika - Wirgiljusz Capo, jak za-

zwyczaj przemierzał krokami

pustą przestrzeń i dyktował, jak

zazwyczaj nie zaszczycając ani

jej ani mnie ani jednem spoj-

rzeniem. Ja również jak zazwy.

czaj czekałem cierpliwie na

swoje porcje. O pół do szóstej

- rzekł Capo jak zazwyczaj:

  

 

- Listy prywatne.

Alba Lucani wzięła inny pa-

pier listowy.

Wirgiljusz Capo - pamię-

tam doskonale - przedewszyst-

kiem podyktował list do krawca

w sprawie "przymiarki."

Potem przystąpił do listu na-

stępnego.

Zajęty byłem właśnie ostrze-

niem ołówka, lecz błyskawicznie

przerwałem to zajęcie, gdy tyl-

ko usłyszałem pierwsze słowa:

- "Szanowna, czcigodna pa-

m.." preeainek...

Przy następnych słowach na-

tężenie mojej ciekawości dosię-

gnglo jf kulminacyjnego pun-

tu:

 

- "...Poniewat panią namię-

tnie kocham..."! przecinek "pro-

szę więc.." przecinek... "aby

pani raczyła mi- zakomuniko-

wać..." przecinek..." „czy po-

zwoli mi pani..." przecinek... „w

tej sprawie..." przecinek... „po-

rozumieć się z panię..." kropka.

Szef był zakochany  Spojrza-

łem na niego. On patrzył w su-

fit, jak zazwyczaj.

Zakochany dyktował dalej:

- "Byłbym bardzo

ny..." przecinek... "gdyby pani

w przeciągu trzech dni zechcia-

ła udzielić mi odpowiedzi pod

wyżej wskazany adres..." krop-

ka... :"Łącząc wyrazy najgięb-
ve) admiracji..." -przecinek...
pomsuje pani całkowicie od-
dany...
Miałem szczerą chęć roze-

śmiać się, jednak nie porwoli-
łem sobie nawet na najbardziej

 
 

nieznaczny gest, _Wirgiljusz
Capo wygłosił:
- Adres... *
Wytężyłem słuch:
- "Wielmożna Pani Alba Lu-

cam, via Ardesia 15, w miej.
seu
Doznalem uczucie jak gdyby

od ołówka, który trzymałem w
palcach, piorunujący prąd ele;
ktryczny przebiegł przez całe
moje ciało.
Po chwili dopiero odzyska»

lem o tyle panowanie nad sobą,
że mogłem spojrzeć na pannę
Lucani, Bez drgnienia wypisy-
wała adres na kopercie, pod-
czas gdy Wirgiljusz Capo, po-
chyliwszy się na chwilę nad sto-
łem, podpisywał list kopjowa-
nym ołówkiem, Wyprostował
się znowu i znowu rozpoczął
swą przechadzkę. Alba Lucani
nałożyła nowy arkusz papieru i
Wirgiljusz Capo przystąpił do
dyktowania trzecieo listu.
Wszystko naokół poprostu tań-
czyło mii w oczach. ~O godzinie

(Ciąg dalszy na. str. 18-00)
 

Bleeker Morse

  

pracpraewnuk Samuela F. B

 

Morse'a, składa
wienie na grobie swego sławnego przedka, wynalazcy telegrafu,

podczas rocznicy jego śmierci w New Yorku
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Indjanie Ogallala Sioux przybyli ze swych rezerwacji do Washingtonu, by złożyć hołd prez. Coo-
lidgoowi. Podczas przyjęcia popisywali się swemi dawnymi tańcami i śpiewami
 
 --
W. PIOTROWSKI.

( zbieraczu gałęzi drwalu i jeleniu

Zaledwie Li-Yuan, opowiadacz
wędrowny, rozłożył swój kobier-
czyk ze smokiem w pośrodku na
piaszczystym białym brzegu Sun
gari, obok cyrku, 'w którym
grzmiały wciąż mmoty bę-

bnów, zaledwie zaczęły się thise

rać grupy ciekawych słuchaczy,

pojawił się na placu również wę-

drowny kuglarz Czang-hu. -Zo-

baczywszy Li-Yuana, kreślące-

go bambusową laseczką krąg na

piasku, krzyknął nań z gnie-

wem:

"Stary roznostcielu kłamstw 1

głupich baśni! Włóczęgo z wy-

parzoną gębą! jak mogłeś zająć

miejsce, na którem stale poka-

zuję cudowne i nieporównane

sztuki dostojnym i szlachet-

nym obywatelom najpiękniej»

szego miasta w Chinach?"

Li-Yuan, zdumiony, starał się

grzecznie, lecz dostojnie wythi-

maczy6 gburowatemu kuglarzo-

wi, że oddawna opowiada na

tem miejscu - ku nauce I za-

chwytowi czelgodnych 1 mą-

drych obywateli najpiękniejsze-
go i nAJbognmego miasta Fu-

tai-tsia-nu w.*Chinach i że do-

tychczas nigdy nie widział tu

kuglarza Czang-hu.

Lecz gdy kuglarz, pieniąc się

z wściekłości, obrzucił go obel-

gamii blotem wyszukanych wy-

zwisk, wówczas dostojny Li-Yu-

an uważałza rzecz konieczną od-

płacić mu pięknem za nadobne.

Nieposkromiony zaś Czang-hu

chwycił go za poły błękitnego

kaftana i począł gwaltownie

szarpać. -Opowiadacz cudow-

nych legend, Li-Yuan porwał go

zą klapę czarnej kapoty. Ku:

glarz sięgnął do warkocza wę-

drownego opowiadacza, wyjąc

wściekłości 1 gniewu. 'To samo

uczynił opowiadacz legend.

Zebrał się natychmiast wielki

tłum ciekawych. Kuglarz z o-

powiadaczem legend włóczyli się

za warkocze, oślepieni walką 1

miewadomo, jakby ten bój się

zakończył - bo nikt ich nie my-

Slat godzié, ant rozbrajac, gdy-

by z tłumu nie wyrwał się

okrzyk: „oPlicja"!

Jakby za dotknięciem róż-

dżki czdrodziejskiej,

szy magiczny wyraz, odskoczyli

od siebie zapaśnicy.

I/-Yuan, błyszczący od potu,

który mu spływał kroplami z

czoła, zebrał zmięty, wdeptany

nogami w piasek kobierczyk i

odszedł na brzeg rzeki Sugari,

gdzie zakreśliwszy nowy krąg

na piasku, rozlożył kobierzec

przed zbierającą się dokoła pu-

blicznością. _Poczem  chregka-

jąc, począł opowiadać:

"Dostojni słuchacze, którzy

swe uszy skłaniacie wybrednie

ku memu mizernemu skrzecze-

niu! Stosownie do awantury,

jakiej bylśicie świadkami, opo-

wiem zdarzenie, które uczy, że

źle się wdawać, a jeszcze gorzej

ządzierać z urzędnikami pań-

stwa Środka Świata. Gdybym

w milczeniu nie odstąpił od tego

połamańca-kuglarza, obu nas -

winowajcę i niewinnego, wtrąco-

noby do więzienia. Do wyroku

każdy z nas otrzymałby pewną

Ilość prętów bambusowych,

Następnie każdy z nas zapłacił.

by karę pieniężną, którą sędzio-

wie podzlelility pomiędzy siebie.

"Odkąd umarł żółty cesarz i

najmędrszy z mędrców Kon-fu-

tse, sądy nie inaczej się odby-

wają. A że tak jest, posłuchaj»

cie powieści, która jest wyjęta z

pisma mądrego Lue-tau i ma ty-
tut "Sen i Jawi

"Pewien człowiek -w _księ-
stwie Czen (Tchen', zbierając
suche gałęzie na opał. napotkał
w lesie jelenia, który przestra-
szony, począł uciekać. Zbieracz

 

 

gałęzi zabił jelenia, Bojąc się
jednak, aby ktokolwiek z leśnej
straży nie złapał go na gorącym
uczynku, człowiek ten sohował
zabite zwierzę w rowie, przykrył
je suchymi liśćmi i cieszy! się
zdobyczą.

„Lecz zbieracz opału pamięć
miał lichą i wkrótce zapomiał o
miejscu, gdzie schował jelenia.
Straciwszy napróżno czas na po-
szukiwanie zdobyczy, osądził, że
cało to zdarzenie było tylko
snem. Wracając do domu, roz-
pamiętywał dziwne zdarzenie z
jeleniem, przyczem rozmawiał
sam ze sobą półglosem. Podsłu-
chał go z ukrycia pewien drwal,
pobieg do lasu, odnalazł ukry-
tego jelenia i zabrał go do do-

Oddając żonie ' zdobycz,
rzeki:
- Pewnemu zbieraczowi gł-

łęzi w lesie przyśniło się, że za-
bił jelenia, Jecz biedak ów nie
wiedział, gdzie leży zabite zwie-
rze. Ja znalazłem jelenia, a
więc sen zbieracza gałęzi był
rzeczywistością !
- źle mówisz - odpowie-

działa żona, - To tobie się przy-
śniła historja o śnie tego zble-
racza gałęzi. Czy on zabił je»
lenia? I czy istnieje wogóle
człowiek, który go znalazł?
- To prawda - odparł mąż
- w każdym razie ja jednak
mam jelenia! Dlatego nie ma
znaczenia, czy jeleń przyśnił się
zbieraczowi gałęzi, czy zbieracz
gałęzi przyśnił się mnie.!
Tymczasem zbieracz gałęzi,

powróciwszy do domu, rozmy-
ślał o stracie jelenia. W nocy
przyśniło miu się miejsce, gdzie
schował straconą zdobycz i
przyśnił mu się także drwal,
który odnalazł jelenia i zaniósł
go do swego domu.
Wstawszy więc rano, udał się

na poszukiwanie jelenia i odna.
lazł dom, który widział, a w nim
zabitego jelenia i drwala, który
go sobie przywłaszczył. Gdy
drwal wzbraniał się oddać zdo-
bycz, zbieracz gałęzi wszczął
sprawę sądową, ażeby mógł po-
wrócić do swej własności.

Podczas rozprawy sędziowie
wydali następujący wyrok:
"Powód zaczął sprawę od pra-

wdziwego jelenia i przypusz
czalnego snu. Następnie w
stąpił z prawdziwym snem i
przypuszczalnym jeleniem.

Oskarżony rzeczywiście zna-
lazł jelenia, o którym powodowi

 

  

Model sportowej, letniej sukni,
któremu przepowiadają na ten

rok największe .powodzenie

 

| taś...

według jego słów śniło się.
Oskarżony rości sobie prawo do
zatrzymania znalezionej zdoby-
czy.

Żona oskarżonego świadczy,
że zbieracz gałęzi i jeleń są tyl-
ko tworem gorączkowych ma-
rzeń sennych i że nikt wogóle
nie znalazł jelenia.

Lecz oto przed nami jednak»
że leży jeleń, a więc według
sprawiedliwości nie należy on do
nikogo i winien być podzielony
między sądzących."

Kiedy książę Tchen dowie.
dział się o całej tej zawikłanej
historji, zawołał:
- Jestem pewny, że cała ta

sprawa przyśniła się sędziom!
Poczem zwrócił się książę z za-
pytaniem - coby o tem sądził
- do najwyższego mandaryna
w księstwie. Mandaryn tak mu
odpowiedział: =*
- Tylko Żółty Cesarz i mg

dry Konfucjusz mogliby odróż-
nić sen od rzeczywistości, lecz
na nieszczęście obaj zmari. Ra-
dzę przeto wyrok sądu zatwier-
dzić. ,
Taka opowieść wyszła z mą

drych i krisomówczych ust
wielkiego Lie-tsu i tak wam ją
opowiadam.
Li-Yuan skończył i począł ob-

chodzić wokół słuchaczy, rzuca-
)ących mu za tak piękną histo-

rję drobną monetę.

Ujrzawszy między innemi cu-

dzoziemca, Li-Yuan zmieszał się.

Lecz "biały djabel", który był

świadkiem zatargu z kuglarzem

i wysłuchał powieści Li-Yuana,

położył mu na dioń srebrnego

taela. |Li-Yuan podszedł doń i z

przesadną grzecznością  zapy-

tai:

- Z jakiego kraju przyby-
wasz, czeigodny i dostojny pa-

nie? Czyliż oczy niegodne po-

kornego sługi. twego oglądają

świętne oblicze przybysza z

wielkiej Anglji?

- 0, nie! - odparł cudzpzie-

miec.

- Zatem zamorski, biały

człowiek, ojczyznę swą ma w

Ameryce?

- O, nie! - odparł cudzozie-

miec.
- A więc pochodzi z zimnej

Rośji?
- Nie! - zaprzeczył cudzo-

ziemiec - jestem z tej ziemi,

która niedawno zdobyła wolność

i niepodległość.

- Nie wiem o jakim kraju

mówisz cudzoziemcze...

 

- Z Polski.

- Nie wiem gdzie jest ten

kraj! - zawołał zdumiony Li-

Yuan.
Cudzoziemiec -wziął laleczkę

bambusową z rąk opowiadacza i
począł kreślić na piasku zarys

 

 
Podckas 103-letniej rocznicy śmierci gen. Ulyssesa S. Granta,
synowie jego: Jesse (na lewo), 66 i U. S., 72, opowiadali licznie

zebranym gościom szczegóły z życia ojca
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Pamiętam Ich, jak gdybym
wczoraj jeszcze widział oboje
przy stoliczku mahoniowym na
balkonie, pomiędzy kwitnącemi
oleandrami, które były „dumą i
pasją" pana kapitana, pamię-
tam doskonale jego czerstwa,
rumianą twarz, od której odbi-
jały siwe wąsy, jak z waty i ta-
każ sama czuprynka nad sze-
rokiem otwartem czołem.

Nosił długi, stary, oliwkowej
barwy surdut z aksamitnym kot

nierzem, atłasową kamizelkę i

pantalony ze strzemigezkami,

na szyi jedwabną chustkę z bry

lantową spinką, a na palcu zło-

ty sygnet z rźniętym w

krwawniku.

Zupełnie tak, jakby zstąpił z

jakiego starego portretu z przed

lat pięćdziesięciu. .

Pani kapitanowa zimą 1 la-

tem chodziła w szlafroku, na

który w ważniejszych chwię

lach narzucała albo szal ture-

cki, albo pelerynkę jedwabną z

koronkami.

Trzeba ich było widzieć ra-

zem obok siebie, kiedy szli do

kościoła, trzymając się pod ta-

mię, albo gdy wychodzili na

przechadzkę przed obiadem; -

pan kapitan w słomkowym ka-

peluszu, trochę na tył głowy na

suniętym, w popielatych rękawi

czkach, nigdy prawie nie zapię-

tych.

Za nim jego Franusia z tore-

bką w jednej, z parasolką w

drugiej ręce, siliła się zdążyć, u

dając, że jej nie męczy ten for-

sowny marsz za panem kapita-

nem.

Od czasu do czdsu jednak

przystawała pod rozmaitemi po

zorami, niby to chustkę wyjmu

jąc z torebki, to okruszyny sy-

piąc wróbelkom, to z wielkiem

zajęciem przyglądając się kamy
kom na drodze.
Podróż do domu odbywała się

Już z mniejszą fantazją; wojsko
wy animusz opuszczał pana ka-
pitana. Staruszkowie szli pod ra
mię. Ona zazwyczaj niosła pęk
polnych kwiatów. zerwanych
na przechadzce, albo ziela dla
kanarka, on opierał się o wiele
ciężej na lasce i nieprzyznając
do znużenia, wyrzekał czasem:
- A widzisz, zachciało ci,się

iść dłuższą drogą.
- Tyś pewnie zmęczony, du

szyczko, przyznajsię. .
- Dlaczego?
- Boś poczerwientał cały.
- A to dobrze, muszę ładnie

wyglądać z rumieńcami.

 

- Siadaj dobrodziejka, ja nie,
bom" głodny, a obiadek czeka. .
Co tam dziś mamy?
- Potraweczka z kury..
- Ślicznie.
- Omlecik z malinami. .
- Hm, hm, hm!..
- I ozór na szaro.

Delicfe!.. no, naprzód,
marsz, bo nie wytrzymam.
Co najmniej dwa razy wtygo

dniu powtarzała się ta potrawe
czka i ten ozór na szaro, ze
względu na zęby pana kapitana,
które tak samo jak nogi pani
:apitanowe] wypowiadały służ<
ę.

Od niepamiętnych czasów «1
dziano ich zawsze razem, jedno
bez drugiego nie ruszało się z
domu. Lekarze panu Jakóbowi
zalecali dużo komocji, aby .sig
skłonność do apopleksji w nim
bardziej nie rozwijała.

Ta apopleksJa była utrapie-
niem staruszki; bała się o męża
na każdym kroku. pilnowała go
i nieodstępowała na chwilę.

W nocy wstawała nieraz kil-
ka razy z łóżka, aby zobaczyć,
czy jej Kubuś śpi dobrze, i czy
mu głowa za nisko nie spadła.
Pan kapitan miał zwyczaj

chrapać niemiłosiernie, ale przy
zbawać się do tego nie lubi,
-- Ja chrapałem dziś w nocy?
- mówił, szeroko otwierając o-
czy zdziwione, - przestyszało ci
się, dobrodziejko.

- No, no, duszyczko, nie za-
pieta] się, przecież ci nie wyma
wiam, »

Dzień za dniem› upływał im
jednakowo 1 toczył się, jak pa-
ciorki różańca, równo, cicho,
bez zmiany, ,

Mieszkanko zajmowali nie ob
szerne, ale wygodne. -Starego
fasonu meble stały w salonie,
pokrytę spłowiałym amaran=
tem, na ścianach wisiały obrazy
olejne przedstawiające Napole-
ona, ks. Józefa i Kościuszkę,
kilka angielskich sztychów z hi
storji biblijnej, pod oknem pall
sandrowy fortepjan z długim 6-
gonem, w doniczkach mnóstwo
kwiatów, jak w oranżerji, na
stołach, na fotelach, bez liku ro
bótók kobiecych, wyszywań na
kanwie, patarafek perelkowych
poduszek włóczkowych ze splo
wiałemi kwiatami i napisem:
,,Dormez bien", lub ,,Souvenir",
Pod lustrem w salonie wisla-

ła miniatura na słoniowej kości,
wyobrażająca przystojną brune
tke w niebieskiej sukni z falba»
nami, z puklaml bujnych wło-

Azji i Europy. - Może siądziemy na ławecz sów na skroniach, t
Wówczas wyszedł z ciżby w Ce? .. (Ciąg dalszy na mrg-Ę]gies

okrągłych ..ol h, -opraw- 
nych w szyldkret, gruby Chiń-
czyk, przyodziany w. błękitny
jedwabny kaftan, z małą,
okrągłą czapeczką na głowie.
Trzymał w ręku gazetę, którą
nazwał cudzoziemcówi "Na-tvu-
bao" czyli "Południowy Wiatr",
"drukowany w mieście Huy-ln-
fu, w prowincji Hu-an-shi, i
Tzekt: \

Oto co donoszą tu z dale-
klej Polski.
- Tu począł po duńska czy-

Słuchacze _pootwierali
usta z podziwu - i miejscami
wykrzykiwali "he?" z zdumic-
nia wielkiego. A gdy opasły
Chińczyk skończył czytanie, pod.

 drowny opowiadacz i poprosił
go. aby. gdy wróci do ojczyzny, |

w opowiedział rodakom swym bu- |
| dującą historie o zbieraczu ga-
I"łęzi, drwalu i 181mm

 

 
szedł do przybysza z Polski wę- |

|

 

 

Admiral Coontz (na lewo), dowódca floty i maj. gen. Hines byli
udekorowani po przyjeździe do Honolulu
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- ZMARTWIENIE GORSZEJESTOD CHOROB

Podczas gdy zwykły napad złego humoru nie jest rzeczą ważną, stałe przy-

gnębienie jest ostrzeżeniem, że w organizmie coś się zepsuło i że należy się

 

zwrócić do lekarza, aby ten orzekł, co jest powodem niedomągania i w ja-

ki sposób można się go pozbyć
TEDZA jest tylko do pewnc-

W go stopnia pokarmem, któ-
ry daje się duchowi ludz-

kiemu. Jak pokarm wtedy tylko
działa prawdziwie, pokrzepiające i
ożywczo, skoro jest stosownie do-
brany, skoro jest podany »
wnej ilości i chwili i ze st
nem przyrządzeniem, tak te: i wie
dza potrzebuje podobnej zewnętrz
nej pomocy, Przedmioty nausowe
same przez się nie dają jeszcze a-
ni szlachetnego sposobu myslenia,
ani silnej i moralnej woli, ani wy
kształcenia umysłowego. Sa lu-
dzie, których nazywamy chodzące
mi encyklopedjami, a którym po-
mimo tego braknie prawdziwego
zrozumienia wiedzy. Wiedza, któ-
ra ma się stać pokarmem dla du-
cha, potrzebuje osobnego przyrzą
dzenia i wprawnej ręki, któraby z
rozwagą oddała ją w posiadanie
młodym umysłom, Aby wiedza nie
zalegala u jako bierna ma-
sa, lecz aby się stała czynną siłą,
musi być doprowadzoną do umy-
słu prawidłowo, podług świadome

 

  

 

  

go planu i ze zrozumieniem psycho '
logicznych dyspozycji wychowan-
ka. Jest to tem potrzebniejsze, że
kształcenie przypada na wiek czło
wieka, w którym sam sobą rozpo-
rządzać nie może, w którym potrze
buje obcej pomocy człowieka doro
stego. Jeżeli się więc mówi o wy-
chowawczej nauce, to tem samem
przyjmuje się oddziaływanie dru
giej osoby dorosłej, odpowiednio
uzdolnionej do udzielania nauki,
czyli przyjmuje się pośrednictwo
nauczyciela, Kształcenie przez na-
uczyciela jest tak dalece związane
z pojęciem kształcenia, że nauka
bez nauczyciela uchodzi za coś nie
systematycznego i nienormalnego.
A nauka taka rzeczywiście ist-

nieje. Człowiek bardzo wielu rze:
czy uczy się sam bez świadomego
przyczynienia się drugiej osoby.-
Doświadczenie i obcowanie dostar
czają mu masę wyobrażeń, które
rozszerzają jego duchowy widno-
krąg i mogą nawet wywołać w je-
go umyśle pewną siłę, czyli dać
mu pewien stopień formalnego wy
kształcenia, Zdarza się nieraz, że
człowiek z pomyślnem napięciem
umysłowem przez pilne wyzyski-
wanie obserwacji i doświadczenia,
Jako też przez obcowanie z ludźmi,
dochodzi do pomyślnego rozwoju
umysłowego, który dawniej nazy-
wano dowcipem, a obecnie nazywa
się sprytem, Z uznaniem dla takie-
go samodzielnego rozwoju łączy
się zwykle żal, że człowiekowi od-
nośnemu nie było danem przejść
rzeczywistego wykształcenia. W
dalszym rozwoju może nawet z ta-
kiem wykształceniem połączyć się
wykształcenie książkowe przez wia
sną nad sobą pracą. Człowiek, któ
x4 wykształcenie zawdzięcza sobie
samemu, nazywa się samoukiem,
Wykształcenie w ten sposób zdo-
byte ma pewną wartość i świad-
czy chlubnie o sile woli odnośnej
jednostki, ale narażone jest na
niebezpieczeństwo jednpstronnoś-
ci. Samouk odbija zawsze od czło-
wieka kształconego podług świa-
domego planu. Jego wykształcenie
jest zależne od książek, które mu
przypadkiem wpadły w ręce i od
wpływów, na które przypadkiem
był wystawiony. Tej niekorzyści
nie równoważy korzyść, że łatwiej
mu dsunąć się z pod wpływu utar-
tych w pewnej nauce zapatrywań
1 zająć wobec nich samodzielne sta
nowisko. Przeto nie bez słuszności
przyzwyczailiśmy się z wyrazem
samouctwo łączyć pojęcie kształce
nia .niesystematycznego, doryw-
czego, przypadkowego.
Na kształcenie o własnych si.

łach skazane są nieraz całe spole
czeństwa, którym władza rządowa
narzuca wstrętne formy kształce-
nia i nie pozwala rozwijać się w
duchu narodowym, Nie pozostaje
członkom takich społeczeństw nic
innego, jak kształcić się o włąs=
nych siłach. Dzieje się to zwykle
przez łączenie się w związki, nie-
raz tajne i przez uczenie się z ksią
żek, zwykle obcymi językami pi-
sanych, albo tłumaczonych. Taki
sposób kształcenia wymaga spore-
go zasobu energji, która przy nor.
malnych warunkach byłaby niepo-
trzebną i mogłaby na coś innego
być użytą,

Człowiek, który się sam kształ.
«i, rzadko zdobyć się może na ob-
jęcie całości zagadnień nauko-
wych, ponieważ nie ma nikogo,
któryby mu w przystępnej formie
takiej syntezy mógł udzielić. Czy-
tając więc książkę. nie ma dla jej
treści gotowego miejsca w umyśle
1 trudno mu ocenić jej wartość. -
Im skrajniejsze i jaskrawsze au-
tor wypowiada zapatrywania, tem
łatwiejszy oddźwięk treść książki
zwykle znajduje w~umyśle samo-

    
Dr. George K.
Pratt uznany
na c a ł y m
świecie autory
tet wdziedzi-
nie chorób j-
wdowca

CZY JESTEŚCIE P

wciąż i martwi o to, że straci

czy myśl, że jej dziecko znaj
wie, choć to się nigdy nie zda

Dr. George K. Pratt tw

gdy rzeczywisty powód jego
ny, a pozorne udręczenie jest

i kręci, nie wiedząc co robić,

jego ulubionemi wymówkami.

  

kształcącego się. Nie znając dokła
dnie historji omawianego gagad-
nienia, nie wie nieraz, że ono już
jest osądzone w przeszłości, i to
osądzone ujemnie. Jego wiedza o-
braca się często w ostatecznościach
i nie jest zrównoważoną. To są u-
jemne strony samokształcenia, za
które odnośna jednostka nie jest
odpowiedzialną, bo one są przy-
wiązane do tego sposobu uczenia
się. Samokształcenie jest więc wy
jątkową formą nauki, której jed-
nostki i całe społeczeństwa tylko
w wyjątkowych razach muszą się
chwytać,

Praca dydaktyczna dotyczy 2-ch
czynników, równie czynnych i ró-
wnie ważnych t. j. ucznia i nau-
czyciela, Nauczyciel uczy, ale nie
bierze na siebie pełnej odpowie-
dzialności za skutek swej nauki bo
uczyć się musi kształcąca się jed-
nostka przez własne natężenie. -
Pracę ucznia nauczyciel może uła-
twić, ale nie może jej zupełnie na
siebie wziąć, Uczeń bierny, bez
woli, a więc bez uwagi i pilności,
nie korzysta z nauki nawet przy
najlepszym nauczycielu, jak to
drastycznie wyraża znane polskie
przysłowie. Jeżeli dobry nauczy-
ciel jest szczęściem dla ucznia, to
równie słusznie można powie-
dzieć, że dobry uczeń jest szczę-
ściem dla nauczyciela, ponieważ u-
latwia mu pracę nauczycielską. W
każdym razie nauczyciel jest po-
średnikiem kształcenia się ucznia.

Pośrednictwo to w najogólniej»
szem znaczeniu jest dwojakiego
rodzaju. Albo nauczyciel przedkła
da uczącemu się wiedzę, zostawia-
jąc troskę o zrozumienie i naucze-
nie się jemu samemu. Jest to spo-
sób kształcenia, który nazywamy

. wykładaniem, a" zastosowuje _się
go w uniwersytetach, politechni-
kach, szkołach zawodowych, sto-
wem tam, gdzie się ma do czynie-
nia z uczniami, którzy już przeszli
wstępne wykształcenie. Dla tego
nazywa się ich dla odróżnienia
zwykle słuchaczami. Nauczyciel u-
niwersytecki stoj właściwie poza"
wiedzą, którą słuchaczom wykła-
da - czyli raczej przekłada. ICh
rzeczą przyjąć ją i obrócić na swój
pożytek.

Byłoby rzeczą ze wszech miar
pożądaną, aby nauki szkolnej nie
nazywano wykładaniem, ponieważ
za fałszywą nazwą postępuje nie
raz także fałszywe pojmowanie i
rozumienie postępowania przy na
uczaniu szkolnem. Matematykę wy
kłada się w uniwersytecie, a uczy
się jej w szkole. Nauczyciel szkol
ny, czyli wychowujący, nie zaw-
sze daje wprost wiatę, ale często
stara się ją razem z uczniem stwo
rzyć, jego rzeczą nie tylko uczyć,
ale także rozbudzać w uczniu wolę
i zdolność nauczenia się wiedzy.
On tkwi w tej wiedzyi operuje nią
tak, aby nie tylko stala się włas-
nością ucznia, sle aby przez akt
przyswajania uczeń jak najwięcej
zyskał dla swego umysławego wy
kształcenia i
Ważną bardzo rolę w zdobywa»

niu wiedzy odgrywa oczywiście

    

Czy spotkaliście w życiu człowieka, który obawia się

wałka chleba? A może znacie kobietę, którą wciąż drę-

myśli, iż coś jest przyczyną jego zmartwienia, podczas

krywa się zgoła inny tajnik jego duszy.

Sądzi on, że zmartwienie jest często jedyną obawą
spoil-Lani; w oczy rzeczywistości życia. Człowiek, który

się martwi, znalazłszy się w trudnem położeniu, waha się

zwłocznie. rozwiązać dany problemat.

wypadkach „ból głowy" i „nerwowa niedyspozycja" są

  Służył on w
armji w cza.

sie wojny -

światowej

korpusie me-

dycznym

RZYGNEBIENT?

pracę i znajdzie się bez ka-

dzie się w niebezpieczeńst-

rzyło i nie zdarzy.

ierdzi, że często człowiek

niepokoju jest zupełnie in-

tylko maską, pod którą u-

podczas gdy powinien nie-

Zwykle w takich

 

stan zdrowia, od którego uzależ-

nionym jest humor człowieka i

jego stan psychiczny. Podczas gdy

zwykły napad złego humoru nie

jest rzeczą ważną, stałe przygnę-
bienie jest ostrzeżeniem, że w or-

ganizmie coś się zepsuło, i że na-

leży iść do lekarzy, aby ci orze-

kli, co jest powodem niedomaga

nia i w jaki sposób można go się
pozbyć,

Zapewne spotykacie często lu-

dzi, którzy obawiają się wciąż i

martwią, że stracą pracę i znajdą

się w przykrem położeniu" finan-

sowem, Na każdym kroku widzi-

cie codziennie kobietę, którą stale

dręczy myśl, że jej dziecko znaj.

dzie się wniebezpieczeństwie, acz

kolwiek dotychczas nigdy to jesz-

cze się mie zdarzyło, a może i nie

zdarzy,

Znany na całym świecie, autory

tet w dziedzinie chorób umysło-

wych i psychicznych dr. George

K. Pratt twierdzi, że często czło-

wiek sadzi, iż coś jest powodem

zmartwienia, podczas gdy rzeczy-

wiście jego przyczyna jest zupel-

nie inna, a pozorne udręczenie jest

niczem więcej, jak tylko maską,

pod którą ukrywa się zgoła inny
tajnik jego duszy.

Dr. Pratt sądzi, że zmartwienie

często jest li tylko obawą spojrze

nia w oczy rzeczywistości życia.

Osoba, która się martwi, znacho-
dzi się w trudnem położeniu, waha

się i chwieje, nie wiedząc co robić

- podczas gdy obowiązkiem jej

jest niezwłocznie rozwiązać dany

problemat. Zwykle w takich wy-

padkach „ból głowy" i nerwowa

niedyspozycja są jej .ulubionemi
wymówkami,

Człowiek opętany  przekleńst-
wem zmartwienia dźwiga na swo-

ich barkach podwójny ciężar: -

musi on rozwiązywać problematy,

które, istnieją w rzeczywistości, a
Jeęnoczaśqie zastanawia się i bie-

dzi z racji spraw istniejących. je-

dynie w jego chorej imaginacji.
Niektóre chronicznie nerwowe

 

 

 

jednostki stale się martwią. Otrzy (
m_uje się wrażenie, że zmartwie-
nie sprawia im przyjemność, i że

Niektóre chronicznie nerwowe jednostki, stale się martwią.
sprawia im przyjemność, i że nie mogą się bez niego obejść zupełnie tak samo, jak ci, którym nie

zbędny do życia jest „lichy stan zdrowia". Matka, naprzykład zawsze martwi się, że jej mały
synek Harry wpadnie pod automobil i zostanie przejechany, oraz że jakaś przygoda spotka jego

małą słostrzy czkę / „Sue,

    

wprost nie mogą się bez niego o-
bejść, zupełnie tak samo, jak ci,
którym niezbędnym jest do życia
„nadwątlony stan zdrowia".

Przeciętna matka, naprzykłaq
stale się martwi, że jej mały sy-
nek Harry wpadnie pod automo-
bil i zostanie zabity oraz że jakaś
przygoda spotka jego siostrzyczkę

Nie zawadzi jeżeli nauczyciel u-
niwersytecki stara się także po-
średnio o to, aby jego słuchacze
nauczyli się wiedzy. Jakoż niektó-
rzy uniwersytecey nauczyciele od-
działywają silnie na swych słucha
czów, tak, że narzucają im swe u-
podobania, oraz swój sposób bada
nia i tworzą szkołę, jednakże to
oddziaływanią dokonywa się ra-
czej przez bliższe obcowanie profe
sorów ze słuchaczami w tak zw.
seminarjach, niż w wykładach, Za
to nauczyciel wychowawczy nie
powinien nigdy o tem zapominać,
że jego nauka jest wychowawczą,
a nie uniwersytecką. Wykład jest
nieraz surogatem książki, a prze-
wyższa jej działanie o tyle, o ile
żywe słowo silniej działa, niż ksią
żka, nauka zaś jest sztuką, i to
nie latwą, którą przez wprawę i
doskonalenie można podnieść. Po-
nieważ przy wykładzie rozchodzi
się głównie o treść, dla tego tech-
niezna jego strona może być do pe.
wnego stopnia obojętna. Pod tym
względem panuje w rozmaitych
krajach różne zwyczaje. ;
W jakikolwiek sposób na naukę

się zapatrujemy, czy powiemy, że
ma równocześnie kształcić rozum
i serce, jak dawniej jej'cel okre-
ślano, czyli, że ma dostarczać ma-
terjału do wywołania wiclostron-
nego interesu człowieka, to rzecz
pewna, że spodziewamysię po niej
doprowadzenia do umysłu wielora-
kich wyobrażeń, ponieważ, jeżeli
umysł ma wybrać swobodnie jakiś
kierunek, musi mieć możność wy-
boru, czyli musi mieć w czem wy-
bierać, a jednostronność materja-
lu naukowego wywołałaby jedno-
stronność myślenia i usposobienia,
Wychowanie nie ma prawa kształ.
cić umysłu jednostronnie, bo przez
podsuwanie mu jednorakich wyo-
brażeń naukowych determinowało
by usposobienie w jednym kierun-
ku, coby się równało zadawaniu
gwałtu wychowankowi.

Zmienia się jednakże położenie,

 

skoro wychowanek przechodzi do
zawodowego kształcenia. Nauka
zawofowa może uczniowi podawać
jednostronny materjał naukowy,
bo jej celem jest danie jednostron=
nych wiadomości i wywołanie je-
dnostronnęgo interesu, jednostron
nego myślenia i usposobienia. Ale
takie specjalizowanie usposobienia
jest możliwe tylko na szerszej wie
lostronnej podstawie, czyli naukę
zawodową winna poprzedzać ogól-
na nauka wychowawcza, a ta już

Człowiek, który opętany jest prze-
kleństwem zmariwienia, dźwiga
na sobie podwójny ciężar: musi
on rozwiązywać problematy, który

rzeczywiście Istnieją, a jednocześ-

nie zastanawia się i biedzi z powo-

du spraw, które jedynie zwą-niy
się w jego chorej imaginacji.

dla tego samego musi być wielo:
stronną, ażeby mogła spoyoxjowąc

wybór późniejszego skupienia się

interesu.
W ten sposób dochodzimy do roz

kladu nauki, bo, skoro nauka wy-

chowawcza musi być wielostron=

na, nie może się obejść bez rozkła-
du. U starszych teoretyków wycho

wawczych spotkać się nieraz mo-

ina z wymaganiem, że kształcenie

powinno się odbywać w jednym

czasie na jednym tylko przedmio-

cie i posuwać się od przedmiotu

do przedmiotu. Jeden z nich twier

dził, że uczeń powinien się uczyć

naraz tylko jednego przedmiotu, a

równoczesne uczenie więcej przed

miotów preyrownywat do gotowa-

nia jarzyny, polewki, mięsa, mle-

ka i ryb w jednym garnku. Znany

jest paradoks Goethego, że podej-

muje się człowieka _wyksztakiić

na jednym autorze i za takiego

uważał kronikarza szwajcarskiego

Tschudego, tego samego, któremu

Szyler zawdzięczał fabułę do Wil-

helma Tella. Zasada odosobnienia
przedmiotów jest słuszną dla tego,

który naukę pojmuje czysto mate-

rjalnie. Kto się ohce wyłącznie je-

dnej wiedzy wyuczyć, ten niech

się ograniczy do nauki tylko tego

przedmiotu, ale nauka, która chce

wychowywać, musi iść inną drogą.

Dzisiejsza dydaktyka, która stoi

pód hasłem wychowawczej nauki,

uważa wywoływanie różnorakich

interesów po sobie za niekorzyst-

ne, ponieważ umysł dziecka rośnie
w siłę i ten sam przedmiot w róż-

nych fazach umysłowego rozwoju

różnie działać może. Gdybyś-

my np. naukę geografii skoń-

czyli na najniższym stopniu
wykształcenia, to moglibyśmy, u-

cząc geografii wywołać w uczniu

tylko interes empiryczny, a musie

libyśmy zaniechać wywołania in-

nych wyższych interesów. Nieje-

den przedmiot dopiero na wyższym

stopniu działa prawowicie na u-

mysł, a na niższym nauka jego ma

tylko znaczenie przygotowawcze.

  

   

  

 

Wygląda na to, że zmartwienie

Ściśle biorąc, cała nauka niższego

gimnazjum jest przygotowaniem
na właściwą naukę w wyższym,
tak, że łączenie uprawnieńze skońł
czeniem niższego gimnazjum nie
jest bardzo logicznem. Do zawo-
dów, do których młodąxeż moi-e

przejść po skończeniu niższego gi-

mnazjum, lepiej przygotowują
wszelkie inne szkoły o kłempku
rehlnym, ponieważ dają więcej po
zytywnej wiedzy, przydatnej
wprost do życia.
Za niekorzystne trzeba uważać

przykrawanie z tego powodu roz-
kiadu naukowego niższego gimna-
zjum, aby stworzyć z niego całość
zaokrągloną, podczas gdy niższe
gimnazjum jest właściwie tylko
przygotowaniem propedeutycznem
dla wyższego. Przez traktowanie
przedmiotów w ciągłości przez ca-
ły czas kształcenia zyskujemy tę
korzyść żo przez ciągłe poglębianie
nauki możemy wywoływaćv coraz

więcej interesów. Zresztą już oj-

ciec praktycznej dydaktyki Kwin

tyljan zauważył, że ksztalcenie ró-

wnoczesne na kilku przedmiotaci:

nie tylko nie jest zawadą dla na-

uki, ale owszem podnietą.

Kształcenie równoczesne na kil.

ku przedmiotach ułatwia statyka

dydaktyczna, która zdaje sprawę

z siły kształcącej, tkwiącej w po-

szczególnych przedmiotach 1 ich

częściach, Statyka daje nam wska

zówki, jak poszczególne przedmio

ty trzeba wyżyskać w celach wy-

kształcenia i jakie części umieję-

tności mogą się stać przedmiotem

nauki -wychowawczej. _Statyka

jest jednym z czynników

du naukowego.

Przy rozkładzie naukowym do-

maga się uwzględnienia drugi

czynnik, a tym jest stopniowanie

nauki. Nauka jest niezrozumisią

dla tego, który przez poprzedgle -
kształcenie nie jest dostatecznie

przygotowany do przyjęcia wyższe

go stopnia wiedzy. Mówimy o po-

pularnej i niefopularnej nauce.-

Popularyzowanie wiedzy jest ni-

czem innem, jak preyczepianiem

jej:do wyobrażeń już przez umysł

objętych i przestrzeganiem, aby

żadne z ogniw szeregu myślenia

nie zostało pominięte. Nauka po-

pularna musi dalej zaczynać niż

nauka ściśle umiejętna, bo musi

sięgać aż do wyobrażeń kontecz-

nych t. j. takich, o których istnie

niu w umysłach nie może zacho-

dzić żadna wątpliwość. Każda wie-

dza, choćby najtrudniejsza, staje

się popularną i przystępną dla te-

go, którego umysł ma gotowy ma

terjał do połączenia z nową wie-

dzą. Jedna i ta sama nauka może

być popularną dla tego, który ma

wiadomości potrzebne do zrozumie

nia podawanej wiedzy, niepopular

ng zaś dla tego, który o tym sa-

mym przedmiocie nie nie wie. *

Rozkład powinien uwzględnić po

trzeby nauki, o ile dotyczą jej sto

pniowania, Nie można dziecka u-

czyć pisać, które nie umie jeszcze

czytać, a przynajmniej trzeba czy
tać i pisać uczyć równocześnie, =<

Kto się nigdy nie uczył rachun-

ków, tego arytmetyki nie można

zacząć uczyć od mnożenia, lecz

trzeba rozpocząć od dodawania,
którego szczegółową częścią jest

mnożenie, Im ściślejszy jest zwią-

zek nowej wiedzy z zasobem myśli
już w umyśle tkwiących, tem pe-

wniejszy wynik nauki, Jeżeli sty-

szymy skargi, że uczniowie w wyż

szem gimnazjum nie mogą sobie

rady dać z lekturą łacińskich i gro

ckich autorów, to odpowiedzial.

ność za to spada na naukę języków

starożytnych na niższym stopniu.

Nauka, nie opierająca się na wie-

dzy stanowiącej już pewną włas-
ność umysłu, jest wprost niemośli
wą. Każda nauka łączy się z po-

przedzającą i stanowi zarazem

stopień przygotowawczy dla ma-

immer. Ta stroną rozkładu nau-
owego zajmuje się propedeutyk

dydaktyczna, vet Yką
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Richard S. Goidman, 15, spadko-
bierea 15,000,000 dolarow, został
znaleziony uduszony w mieszka-
niu swej babki w New Yorku.
Członkowie rodziny twierdzą, że
nie mint on zadnego powodu, by

popełnić: samobójstwo

 

Pierwszy: małpę, zupełnie biało,
z niebieską twarzą, przywióżł
niedawno do New Yorku Fred

Sandmann

 

Wielbiciele klubu Senators: wre-
czyli, za. pośrednictwem prezy-
dents Coolidge's prezent honoro-
wy, złoty zegarek, p. Bucky Har-
ris, zarządzającemu powyższego

klubu

 

   
& %

II., została (uznana na
wystawie" zdrowia, jako najdo-
akonalszy okaz pod każdym

względem

   

Ogłaszając, że jest „mmm:-
zmariego ~Jamesa Everarda z
New Yorku, który , pozostawił

sjętek, wartości 2,000,000. do-
w, pani May Everard Brad»

raz z siostrami swemi i brać.
rm się o dowiedzenie tego

*, mają
tek

Aleksander Kipnis, artysta opery
chicagoskie}, wyjechał z New
Yorku wraz ze swą żoną w po-

dróż poślubną

z

Więcej niż tysiąc lat temu

pewien mały okręg niemiecki

był królestwem,: maleńkiem

prześlicznem bajecznem króle-

stwem - jeżeli się tak można

. Królestwo to, wolne

elkich kłótni, zazdrosnej

izacji, niepokojów, posia-

| dało spokój i błogość, to też lu-

dność jego również odznaczała

się pokorą i łagodnością. Wszy

|'stko tonęło w cichej drzem

| dookola panował  uroc

| świąteczny błogostan. Nie by-

lozłości, ani nienawiści, nie by-

! lo próżności, i dlatego nie było

l smutków i nies ć, jak w in-
nych krajach...
Stary król umarl, a na tron

wstąpił syn jego Hubert, Mi-
| ość ludzi ku niemu coraz bar-
) dziej rosła... Był on tak dobry,
| tak czysty, tak szlachetny, że
| zwolna ta miłość przeszla jakby
| wnamiętność, w żądze, nieomal
| w ubóstwienie... Od chwili jego
przyjscia na świat, astrologowie
starannie badali gwiazdy i wre-
szcie w iskrzącej się księdze nie-
bieskiej wyczytali co następuje:

"w roku życia
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czternastym
)łulwrm zajdzie ważny fakt:

stworzenie, którego śpiew wyda

mu się najcudniejszym na świe-

cie, ocali mu żyć I od tej po-

ry, dopóki lud czcić będzie to

stworzenie za dobry czyn, prze-

zeń spełniony, starożytna dy-

nastja nigdy nie będzie cierpia-

ła na brak następców i lud nie

zazna ani ned ani choroby

- Ale strzeżcie się złego wybo-

rul"

Gdy

 

  

  

  

 

więc królowi

trzynasty rok życia, cały naród

jak równie astrologowie, mini-

strowie i cały mały parlament

tego królestwa zastanawiać się

poczęli nad pytaniem: jak nale-

zdanieży rozumieć ostatnie

proroctwa?

Sądząc z

 

było niejako samo się obr

oznaczonym czasie, ale końco-

we zdania mówiły, że król sam

| winien wybrać i zadecydować,

| które ze śpiewających stworzeń

i najbardziej mu się podoba i je-
żeli wybierze mądrze - to wy-
brane przezeń stworzenie ocali
mu życie, i jego
lud; gdy zrobi zły mhór -
wtedybiada mu!

Pod koniec roku bylo tyle
przeróżnych zdań co do tego, że
najstosowniej byłoby, gdyby
tak mały król już teraz zrobił
swój wybór; im prędzej bo-
wiem, tem lepiej.
Wobec tego zwydano rozkaz,

aby wszyscy, którzy posiadali
J stworzenia, jakimkolwiek choé-

 

 

 

 

   

 

 

 

 

 

 

Jedną z najmodniejszych sukien
jest obecnie powyższa, pomysłu
p. Artfora z Paryża. Jest ona
cals .-w kolorse tą:

baczkowym -

 bo- " as

A

' MAREK TWAIN

lg

nadszedł |

Irena Ruth, wygrała konkurs gryna harmonji, urządzony dla chło-prów i dziewcząt w Philadelphia,Pa.

by obdarzone darem śpiewu, do-stawili je do wielkiej sali w pałacu w pierwszy dzień nowego ro-ku - [Naturalnie rozkaz został ści.Sie spełniony.Kiedy już wszystko było od-gowiednio przygotowane, wszedłuroczyście mały król w otoniu całej świty urzędnikówi d  

 

gmitarzy, strojnych w paradnemundury| Zasiadł na tronie złotym i za-uważył:- Te stworzenia - rzekł -śpiewają wszystkie razem! Ha:las, jaki sprawiają, jest mi nie-ś Nikt nie jest w mo-cośkolwiek wybrać w ca-lym tym hałasie, Weźcie jestkie stąd i pokazujcie po-jedynczo w moim pałacu.Tak też zrobiono.Jeden śpiewak za drugim po-częli czarować słodkim śpiewemsłuch królewski... A drogocen-ne chwile płynęły... Król do-znawał coraz większej trudnościuczynienia wyboru wśród takie-go mnóstwa cudownych Spiewa-ków. Było to tem trudniejsze,że nie wychodziła mu z głowyzapowiedziana kara za biędnywybór, Stawał się coraz bar-dziej niezdecydowanym i bał sięzaufać własnym uszom. Nerwo-w jego wzrastała, zacząłzdradzać niepokój, Ministrowiezauważyli to; w duchu równieżmocno niepokoili się.- Straci! męstwo... Straciłzimną krew! - myśleli. - Nie-wątpliwie popełni błąd. ~A wte-dyi on sami jego dynastja i je-go lud skazani są na zgubę!Minęła godzina. Krój, którysiedział długo w milczeniu odez-wal się:
i - Przynieście mi raz jeszcze

*i szczygła!

|

    

 

 

Szczygła przyniesiono i ten
rozpoczął swój śpiew radosny.
W "środku pieśni szczyglej -
król już, już gotów był podnieść
swe berlo na znak zgodyi apro-
baty, ale zatrzymał się i rzekł:
- Nie, trzeba jeszcze raz się

przekonać... Przynieście mi
„derkacza, niech zaśpiewają ra-
zem.

Przyniestano derkacza i oba
ptaki zanuciły razem swe cudne
pi . (Król znowa zaczął wa-
hać się w swym sądzie, ale
wkrótce - jak się zduje - osta-
tecznie przechylił się na stronę

ygla... Było to znać z jego
twarzy Nadzieja napełniła
błogością serca ministrów, tętno

ło im bić mocniej. Berło
poczęło się! zwolna podnosić ku
górze, aż naraz.

Królowi przerwały słowa oby-

 

  

  

   

 

dne ryki, rozlegające się za
drzwiami:
- Muu-hl - Muu-hi! -

 

przestraszyli się nie
a jednocześnie nieza-na żarty,

dowoleni byli, że ujawnili swój

W chwilę potem do komna-
ty wbiegła prześliczna maleń-
ka dziesięcioletnia dziewczynka,
chłopskie dziecko. Jej oczka
iskrzyty się dzecięcą rzeźkości

-ale gdy ujrzała tylu znakom
tych dostojników - zatrzym
ła się, opuściła główkę cudną i
"przyłożyła swój gruby fartuch
do oczu. Nikt jej nie powitał,
nikt jej nie współczuł... Wresz-
cie zakłopotana podniosiu za-
płakane oczy i rzekła:
- Królu mój, królu, wybacz

mi! Nie chkiałam zrobić nie
złego. Nie mam ani matki, ani

   

 

koza mi daje słodkie mleko, &

to mi się zdaje, że doprawdy
niema na świecie piękniejszej

| muwyki! Dlatego też, gdy wy-
| ›słaniec królewski rzeki, że naj-
| cudniejszy śpiewak ze stworzeń
i boskich zabawi króla i lud,: po-

 

ojca, ale mam korg i osiołka;

kiedy mój biedny osiołek ryczy,

 

 

Pani Henry P. Davidson,
wa po wspólniku I. P. Morgan
and Co., powróciła z Europy do

wdo-

New Yorku

stanowilam przyprowadzić tu
mego osiołka...

Cały dwór ńnrsknąl na głos

śmiechem i dziewczyna zapłaka

ła...

Nie dokończywszy swego prze-

mówienia, uciekła. Wtedypier-

wszy minister wydał rozkaz, aby

wypędzono ją wraz z osłem jak:

najdalej od granie pałacu.

Wznowiono badania ptaków.

Oba ptaki śpiewsły wzorowo,

ale berlo nieruchomie leżało w

ręce królewskiej. N a du ie j a

zwolna gasła w duszach mini-

strów. Minęła godzina, dwie go-

dziny - a decyzji, jak nie ma,

tak nie ma! Dzień się już

schylił ku wieczorowi, a tłum,

wystają zewnątrz pałacu,

ogarnęła trwoga i niecierpli-

wość. Zmierzch gęstniał i

wkrówe król i jego nadworni

zaczęli nierozpoznawać jeden

drugiego... Ale nikt nie mówił

ani słowa i nikt nie domagał się

oświetlenia pałacu... Wielkie

badanie zostalo dokonane i po-

niosło zupełne fiasko! Nie uda-

ło się. Wszyscy pragnęli ukryć

w mroku swe twarze, aby nikt

nie zauważył ich głębokiego

smutku. i niepokoju!

I naraz!

Boskie, cudne, przemożne to-

ny rozległy się w pałacu. Pły-

nęły z dalekiego kąta. Był to

śpiew słowika.

Wstańcie! - zawołał król.

- Bijcie we wszystkie dzwony

i ogłoście ludowi, że wybór zo-

stał dokonanyi żem się nie omy-

lif Krol - dynastja - lud:

ocalone. Odtąd i po wsze czasy

czeijcie słowika w tej Rrainie!

Głoście całemu narodowi memu,

że ten, kto znieważy lub wyrzą-

dzi mu krzywdę - będzie śmier-

cią karany!

Tak rzekł król.

    

Fala rado ('I zalała cały

tek królews Pałac i miasto

różnobarwnemi og-

niami, a radość trwała noc całą.

Lud śpiewał, pił i tańczył, a bi-

  

"cie we dzwony ani na chwilę nie

ustawalo.

Od tego dnia słowik stał się

świętym ptakiem. Śpiew jego

rozlega! się w każdym domu.

Poeci opiewali go w rymach, ar-

tyści malowali w obrazach. Je-

go podobizny rzeźbione upięk-

szały wszystkie arkady, baszty.

fontanny i gnrachy publiczne.

Słowika przynoszono nawet do

rady królewskiej 1 ani jedna

ważna sprawa państwowa - nie

mogla zapaść bez tego, aby me-

drcy nie dali jej najprzód pod

rozwagę słowikowi, a dopiero

potem donosili ministrom, co

orzekł słowik.:.

 

 

Młody król lubił bardzo polo-

wać. Kiedy nadeszło lato. wy-

jechał na lowy z sokołami j

ie świecących

Pomału od-

dalił się od nich w gęstym bo-

rze, i - zbłądził.

Z początku nie tracił nadziei

znalezienia ich i jechał prosto

 

od złota dworzan.

 

Pani Mary Job 2 Chicago w spra-
wie sądowej przeciwko swemu"

mężowi zeznału, in. sprzedał ją _
zn 76 dolarów i to nawet nie
wszystko gotówką, lecz na. uy;

platy
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, wag mad swą radością.

   

 

Earl Sande, najlepszy amery-

kański jockey, ogląda z dumą

wielki srebrny dzban, ofiarowa-

ny mu przez jego rodzinne min-
sto Jamaica, N

 

przed siebie, ale wkrótce opu-

Scilo go męstwo. Zapadł mrok,

& on wciąż coraz bardziej za-

giębiał się w odosobnioną, nie-

znaną mu przestrzeń,  Poczem

nastąpiła katastrofa. W mro-

ku pogonił konia przez gęstylas |

drzew, rosnących na skraju ur-

wiska.

Kiedy zaś koń i jeździec zna-

leźli się nat drugiej stronie ur-

wiska, koń złamany miał kark,

a król - nogę.

Biedny maleńki król leżał na

dnie urwiska, doznając okrut-

nych mąk i każda godzina zda-

wala mu się długim miesiące

Chciwem uchem wsłuchiwał si

spodziewając się, że rozlegną się

dźwięki, które mu przyniosą

ocalenie. Ale nie usłyszał ani

głosów, ani dźwięku rogu, ani

szczekania psów.

Niech więc nadejdzie

Tak czy owak - zgi.

 

śmierć!

nalem!

A właśnie w tej chwili w le-

sie, pośród głębokiej nocnej ci-

szy, rozległy się dźwięki pieśni

słowiczej.

- Jestem ocalony!-zawolał

król, - Jestem ocalony. - Jest

to święty ptak, a zatem proroc-

two spełniło się. Sami bogowie

ocalili mnie dzięki dobremu wy-

borowi!

Zaledwie.był w stanie zapano-

Lada

chwila spodziewał się usłyszeć

jakiś dźwięk, któryby mu wie-

ścił pomoc bliską, a pomoc nie

nadchodziła, Mijały godziny.

Pomocy nie było, a święty ptak

śpiewa! bezustanku..

I oto król zaczął powątpiewać

w swój dobry wybór, ale starał

się zagłuszać swe wątpliwości.

Przed świtem ptak umilkł. Na-

stał ranek, a wraz z nim nade-

szły męcztkrnie głodu i pragnie.

nia, a pomocy żadnej, żadnej!

Dzień przyszedł i przeszedł |

Wtedy król - przeklął słowika. |

Zaraz po słowiku zaśpiewał

derkacz. Król, gdy to usłyszał,

rzek:

- Oto prawdziwy ptak! Mój

wybór był zły. :Teraz nadejdzie

mi pomoc! "

Ale pomocy nie bylo. Krol

przeleżał w niepamięci kilka

godzin. Kiedy oprzytomniał -

zaśpiewał szczygieł. Ale teraz

król już słuchał go obojętnie!

Przestał wierzyć.

- Te ptaki - rzekł na głoś

nie są w stanie mnie zbawić.

Dynastja moja i mój lud prze-

padły na wieki!..

Obrócił się, aby umrzeć, gdyż

tak już osłabł z głodu i pragnie-

nia, że czuł, iż koniec jego się

zbliża.

Nawet zapragnął umrzeć, aby

się zbawić od mak. - D/ugie

godziny przęleza/ bez myśli, bez

ruchu, Poczem przytomność

znów mu wróciła.

Jutrznia trzeciego poranka

rozlała swe blaski.--Ach, świat

wydał się tak pięknym jego

Oczom znużonym.  ~Namiętne

pragnienie życia wybuchło na»

raz w sereu młodzieńca i głę-

boka, gorąca modlitwa wydar-

ła mu się z duszy ku niebu, aby

niebo zlitowało się wręszcie nad

nim i pozwoliło mu znowu uj-

rzeć swój dom, swych przyja=A

ci6t.

A w-tej chwili doleciał jego |
uszu cichy wprawdzie, i

 

  

słaby i
daleki -- lecz jakże upragniony |]
ryk. Wkrótce doleualo jego
natężonych uszu:
- Muu-hi! Muu-hi! Muu-hl'

Muuu...
I ta "pieśń" doprawdy bvla

mu najsłodszą, przyjemniejszą
tysiąc razy od pieśni słowiczej,
od pieśni szczy;(a czy derka»
cza, ponieważ naprawdę przy-
niosła mu wybawienie i dawała
pewność, że pomoc Jest nieda-

 

HUMORESKA

 leko... .

  

Fani Bernice Zalinas, została o-
skarżona o otrucie swego męża,
w Chicago, przez włożenie ar-
szeniku do zupy i osadzona w

+- więzieniu

 

i
-, Jestem ocalony! - zawo-

lat. - Święty śpiewak sam się
obrał, jak przepowiedział mag
uczony, Proroctwo spełniło się
i moje życie, mój lud, moja dy-
nastja - ocalone! - Od tego
dnia osioł będzie świętem w mo-
im narodzie stworzeniem!

Boskie ryki zbliżały się co-
raz bardziej, stawały cię coraz
głośniejsze, coraz milsze uszom
męczennika. I oto z góry zsu-
mal się mały, łagodny osiołek,
szczypiąc podrodze trawkę i po-
rykującsobie od czasu do czasu.
Naraz spostrzegł zdechłego ko-
nia i rannego króla,  Zbliżył się
doń i począł go obwąchiwać de-
likatnie. Krol go przywołał a
osioł zgiął kolana, jak był zwykł
czynić zawsze, gdy jego mała
gospodyni pragnęla go dosiąść,
aby się na nim przejechać. Z
największą trudnością i wyśnł›
kiem młodzieniec wlazł na
grzbiet osła, trzymając się za
uszy boskiego stworzenia.
Osioł, porykując, poszedł przed
się i wkrótce przyniósł króla do
chaty małej dziewczynki. Ta
podożyła _królowi -słomiany
siennik, nakarmila go koziem
mlekiem... Poczem pobiegła,
aby opowiedzieć tę więlką no-
wość tym, którzy udali się na
poszukiwanie zabłąkanego kró-
a.
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Wkrótce król przyszedł zu-
pełnie do siebie, poczem najpier-
wszym jego aktem było ogłosze-
nie osła świętem i nietykalnem
stworzeniem! - Drugim aktem
bylo to, że wprowadził tego osła
do ministerstwa oświaty i uczy
mil go pierwszym ministrem.

- Trzecim aktem było
rzenie wszystkich posągów i po-
dobizn słowika i zastąpienie lch
posągami ku czci osła..
czwartym zaś aktem był edykt.

że skoro małej dziewczynce mi-

nie lat czternaście, król uczyni

ją królową. I król spełnił swe

słowo!

Taką jest owa legenda: Wy-

jaśnia ona i tłumaczy, dlaczego

rozsypujące się w gruzy podo-

bizny osła zdobią te stare, roz-

padające się w mury.

parki, jak również, dlaczego w

ciągu tylu wieków pierwszym

ministrem królewskiego gabine-

tu jest osioł, co ma rację po

dzień dzisiejszy. Tłumaczy nam

ona także, dlaczego w ciągu tylu

stuleci, w tem niemieckiem kró-

lestwie, wszystkie wielkie po-

wszelkie księgi. wszelkie

ry. wszelkie uroczystości pu-

bliczne i proklamacje królew-

skie zawsze zaczynają się od

boskich słów oślej pieśni: =>

- Muu-hi! Muu-hi! Muu-

 

 

  

 

  

Młodziutki król Norman Jersky

cajuje -śliczną -królowę -Carol
"Kane na zakończenie majówki

w Central Park»

" Markiz Chas de Chambrun, ho-

WYDANIENIEDZIELNE

 

I: $. MeCullok, prezydent nowo-
jorskiego towarzystwa. telefonów.

wbija ostatni nit w
dowany olbrzymi zmach tegoż

    

 

James H. Wiggins, 83, weteran
Wojny Cywilnej z Jamaica, N.
Y., wniósł skargę o odszkodowa-
nie w sumie 20,000 dolarów prze-
ciwko Auronowi Bernstein, któ-

rego samochód złamał mu nogą

  

. Z pewnych źródeł dooszą, że
królowa włoska zezwoliła na ślub

swej córki Mafaldy, 28, (powy»
żej), z księciem Filipem hesskim,
30. Młodzi kochają się już kilka

lat

norowy obywatel amerykański

jest: głównodowodzącym wojska
mi francuskiemi, walczącemi
przeciwko Riffom w Marokko.
Markiz otrzymał obywatelstwo
amerykańskie, jako potomek La-

fayetta

 

Pigkna Lillian Cook, została złe»
pana i postawiona pod kaucją
10,000 dolarow za obrabowanie
kasy teatralnej w Stockton, Cal.

 

Na pamiątkę zmariego senatora
St. Zj. Medilla MeCormicka z
Illinois; to popiersie jego zostało

wystawione na wystawie w
cago<
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MARJAN GAWALEWICZ
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(Cigg dalszy ze stronicy 19).

na kolanach dziecko 6 pyzatej
buzi 1 dużych, ciekawie -wypa~
trzonych oczkach.

Kapitan każdemu pokazywał
najcenniejszy ten zabytek prze-
szłości; pytając: ,
- Widziałeś Pranusię?.. tO

było robione w dwa lata po na-
szem ślubie. Przypatrz się, li-
czna robota. . to sam Zamboni
malował, sam Zamboni!

Kiedy się staruszek wpatry-
wal w miniature łony, twarz
mu się dziwną lubością rozpro-
mieniała, oczy Się uśmiechały,
czerwieniał jeszcze bardziej, niż
zwykle, wąsa podkręcel, nogą
zlekka przytupywał i preycleza
jąc głos, aby go Franusia w dru
gim pokoju nie usłyszała, doda
wał z zachwytem:

- Śliczna była kobieta!... dziś
jeszcze znać to po niej, niopra-
wdaż? „ w rysach zostaly Sla-
dy podobieństwa. A co za C-
ra! Krewz mlekiem. CM ty
powiesz, ona dotąd czyta bez 0- |
kularów i ma wszystkie zęby
własne!. -tak, tak
A potem nachylajge sit do u-

cha, dodawał tajemniczo:
- Zamboni się w niej kochał

szalenie, kiedy to malował.
Wiedzieliśmy wszyscy, iż pa-

ni kapitanowa ongi należała do
rzędu piękności, ale dzisiaj trze
ba było wierzyć tylko miniatu-
rze i podaniom ustnym.
Na odwrót, ona przy sposób-

ności rozwodziła się przed ko-
bietami: R
- Nie było piękniejszego

mężczyzny od Kubusia, kiedy
wychodziłam za niego. A mazt-
ra tańczył... świat się kończy.
Jedna francuska hrabina sta-
inta za nim, ale spojrzeć na nią
nie chciał nawet, tak byl we
mnie zakochany. Kiedyśmy by-
li w obozie...

I tu się zaczynały długie opo-
wiadania o pierwszych latach
ich małżeństwa, o kampani,
którą młoda mężatka odbywała
razem z mężem, nie chcąc się
rozstać ze swym najukochań-
szym Kubusiem.
Jedynem .bolesnem _WSPo-

mnieniem była dla staruszki
śmierć pierwszego i ostatniego
dziecka; kiedy mówiła o niem,
zawsze łzy jej stawały w oczach.
- Co to za anielski chłopak

był ten nasz Lolo! - powtarza-
ła z niewygasiym zachwytem
matki, a jaki silny, zdrów, jaki
tłuścioch, powiadam pani. Sta-
wał już o własnych /siłach.
Żeby nie niańka, byłby niebo-
raczek chowa! się do dzisiejsze-
go dnia. Pozwoliła mu niego-
dziwa dziewczyna rzucać się w |
kolysce i stawać na nóżki... ko-
lyska byla na biegunach, prze-
chyliła się, stracił równowagę,
upadł i uderzył o kant w same
skronie, Na miejscu się zabił,
moja droga, - na. miejscu!.
biedny aniołek.
Mówiąc to, ocierała oczy i

szeptała coś pocichutku, jak
gdyby: "Świeć Panie nad jego
duszyczką."
W szafie, która stała przy jej

łóżku, miała w osobnej szufla-
dzie pochowane relikwje po
swoim jedynaku... Pokazywała
je czasem w dowód szczegolnie}-
szego zaufania... Była tam ko-
szulka dziecka i kaftaniczek, i
koraliki na jedwabnym sznure-
czku, i mały czepeczek potél-
kły od starości; całe ubranie
Lola, jakie mia! na sobie tego
fatalnego dnia, kiedy się zabił.

Najwięcej łez wszelako wydo-
bywał z jej oczu kolorowy pajac
z dzwoneczkami, który pocią-
gmięty za sznurek, wyprawiał
pocieszne ruchy. Coś się tam
w nim kiedyś zepsuło ką wiel-
kiemu zmartwieniu  kapitano-
wej, bo od dłuższego czasu nie
chciał dzwonić więcej, a w tych
dzwonkach, poruszanych drżącą
ręką staruszki, odzywało się lu-
be echo przeszłości macierzyń-
skiej, stawała przed oczyma da-
wno. dawno zamglona rzeczywi-
stość. Zapominała, że czter-
dzieści lat minęło od chwili, gdy
tą zabawką uciszała małego Lo-
la, widziała go znowu na łonie
piastunki, rumianego, jak ja-
gódka wyciągającego ku niej
pulchne, czerwone łapki, sły-
szała powtarzane z nim rozmo-

wy:
- Czem ty będziesz Lolu".

Kapucynem?... nie?...

 

 

  

 

  

Lolo bę- |

dzie oficerem, jak, tatuś, praw-
da?.. Lolo będzie miał mun-
dur, amarantowe wyłogi i epole-
ty, i konika i szabelkę, jak doro-
śnie. Tylko musi być grzecze
nym, caca, nie krzyczeć, nie ha-
Łanowa. kaszkę jeść na mlecze

u...

W wspomnieniach staruszki

chwile te błyszczały w słońcu

młodości, jak krople rosy na po-

więdłych kwiatach.

- Wie pani, - mówiła -

miał już dwa ząbki, kiedy się

zabił.

I na dowód wyjmowuh‘w pla-
tek jedwabiu zawinięty korzeń
fiołkowy wsrebrnej oprawie, po-
czernialy, zeschły zupełnie, na
którym tylko jej oczy odszukać
mogły ślady d ząbków
Lola.

Stary kapitan  pochmurniał
zawsze, ilekroć się odbywały te
oględziny familijnego skarbca.
- To ją zanadto rozrzewnia,

- powtarzał - potem będzie
cały dzień popłakiwała. Ot, bie-
daczka... Nie miała więcej dzie-
ci, a byłyby się przydały na po-
ciechę starości.

Co roku, w dzień zaduszny, je-

ny

  

| chali na cmentarz z wieńcemi
lampkami na grób jedynaka,
który otaczała żelazna krata,
odnawiana już kilka razy; na
mogilee stat pomhik z urng i
aniołkiem ze złożonemi do mo-
dlitwy rączkami.
- Coby to był za mężczyzna

teraz!... powiadali sobie z we-
stchnieniem - były już dawno
żonaty z jaką ładną dobrą pa-
nienką... mieliby dorosłe dziecj...
Na myśl o wnukach, obojgu

łzami zachodziłyoczy.
Niekiedy tylko, w ważniej»

| szych chwilach, gdy siedząc w
swoich starych głębokich fote-
lach na balkonie, rozmawiali o
ciężkich czasach, o zmianach,
jakie zaszły w świecie, o coraz
gorszych klęskach, jakiemi Bóg
ludzi Yoświadcza, jcéno Jub dru-
gie wyrywało sig z westchnic-
niem:
- Dobrze. że tego Lolo nie

doczekał.,
Na tym balkonie od ogrodu

staruszkowie odbywali najczę-
ściej siestę po obiedzie; kapitan
zapalał fajeczkę węgierską z
chwaścikami, kapitanowa brala
do rąk gazetę i czytala na głos
mężowi wiadomości polityczne i
„nekrologię.

Te dwa temata najwięcej do-
starczały im materjału do poga-
wędki.

- No, patrzaj, patrzaj, -
przerywał jej nieraz małżonek,
gdy się między nieboszczykami
znalazło znajome jakie nazwie
sko - i temu poczciwemu Wier-
czyckiemu się zmarło!... prze-
cież nie był jeszcze tak stary,
młodszy chyba odemnie o trzy
lata. Ciekawym, co mu bylo?...
no, no, a to się pospieszył! Któż
tam jeszcze?...

Czasami pan kapitan z faje-
czką w zębach zasypiał, gdy
Franusia przechodziła do felje-
tonu; muchy siadały mu na wg-
sach, lub na czole, mrugal w
dy krzaczastemi brwiami i sa-
pał, mrucząc pod nosem.

A Franusia zieloną gałązką
zerwaną z oleandra, odpędzała
lekko natrętne muszyska, które
Kubusiowi spokojnie spać nie
dawały, i wpatrywała się w jego
twarz marsowo nachmurzoną,
uśmiechniętą, pogódną z przechy
long trochę na ramię głową w
popielatym czepeczku z jedwab-
nemi wstążkami. _Przypatry-
wala się swojemu Kubusiowi z
tą miłosną troskliwością naj-
wierniejszej towarzyszki życia,
która od, pół wieku, dolę i nie:
dolę, każdy uśmiech i każdą łzę
na tej twarzy dzieliła całem ser-
cem Stary kudłaty pudel,
spasiony i ociężały, ślepy na je-
dno oko, wychodził również na
balkon, siadał pomiędzy panią
i panem i przyglądał się cieka-
wie to jej, to jemu, jakby się
dziwił, że siedzą tak blisko sie-
bie i nie rozmawiają wcale.

Zdarzało się to tylko wtedy,
gdy kapitan zasypiał, albo gdy
kapitanowa na wieczór koronki
odmawiała; o! wtedyrobiło się
cichutko, jak makiem zasiał, -
Kubuś, choć mu to ciężko przy-
chodziło, w swoich aksamitnych,
wiéniowych pantoflach z wy-
szywanemi złotem bratkami, na
palcach chodził po pokoju aby
nie przerywać modlitwy swej 20-

ny.

  

 

 

Tak wielka liczba przychodziła witaś codziennie prezydenta, że musidno dzienną, listę przyjęć o-
graniczyć na 100 osób
 
 

sufrażyz'mj | Do czego doprowadził
Byfo to w roku 1940. Ustrójspołeczny _uległ radykalnymi Kobiety i tynajwyższą władzę krajową:gdzie nie było już mężczyznyna jakimkolwiek urzędzie. Bie-dny rodzaj męski chodził smu-tny i zlekceważony, Starsi mężczyźni, którzy pamiętali świe-tne czasy, kiedy to na krześleprezydenta _zasiadał jeszczemężczyzna, otoczony gronem senatorów także mężczyzn, - 0-powiadali młodym chłopakom otem, co bylo, a czego nie ma.Co najsmutniejsze |jednak,to fakt, że kobiety ustanowiłyprawo - nie już antysalunowe,- ale nawet antytytuniowe, &prócz tego i inne przeróżne u-stawy, rogulujące _postępowanie mężczyzn. Smutne to byłyczasy dla płci upośledzonej.Nierzadko można było zau-żyć gromadkę mę , u-tyskujących na swe uciemięże-nie i pohańbienie i modlącychsięo wybawienie ich z tej nie-woli babińskiej.Zazwyczaj lamentacje takieodbywały się potajemnie, .bopubliczne okazywanie żalu by-ło surowo karane przez władzekobiece.Pokorne prośby i łzy wylewa-ne w skrytości zrobiły jednakswoje i nieba zlitowały się wre-szcie nad nieszczęśliwym rodza-jem męskim w ten sposób, żego postanowiły zabrać całkiemz tego padołu płaczu.Jakaś dziwna choroba poja-wiła się bowiem na świecie, dzi.wna o tyle, że sami tylko męż-ezyini na nią zapadali. Wszel-

Ni-

 

  

   

kie wysiłki lekarek na nic sig |zdały, Biedny ród męski niknąłw oczach, Ale oto jeszcze więk-sze zapanowało przerażenie, -gdy cenzus wykazał, iż chłopcyprzestali się rodzić.Zaczęto już na dobre oba-| wiać się, że mężczyźni wyginą -zkretesem, Co wtedy będzie? za-dawano sobie pytania - bo chociaż uważano ich za trutni, tojednak dla samej prokreacji rodzaju żeńskiego, byli oni nieo-drowni. Sprawa ratunku męż-czyzn zajęła naczelne miejscew obradach żeńskiego senatu.Ustanowiono cały szereg prze-pisów: jak się ma postęp ćz mężczyznami, jakie prace sądla nich dozwolone, a jakie niei t. p. Wszystko to jednakże nanie się nie przydało - ród mę-ski z każdym rokiem przeraża-jąco się zmniejszał.Na tysiąc kobiet przypadałjeden mężczyzna. lecz i ta liczeba z dnia na dzień systematy-cznie się zmniejszała.Mężczyźni widząc, że tak sięo nich kobietki troszczą, wnie-śli przed ich oblicze różne sweprośby, jak np. pozwolenie pa-lenia papierosów, picia 17 pro-centowego piwa, równouprawenienia z kobietami i t. d.Byliby bezwątpienia wszyst-ko to otrzymali, ale troska państwa o ich zdrowie stanęła te-mu na przeszkodzie. Senat żeń-ski wydał ukaz do wszystkichmężczyzn, w którym _oświad-czył, że z całego serca pragjezadośćuczynić słusznym  zresz-tą żądaniom rodzaju męskiego,mle źważywszy, że palenie pa-pierosów szkodzi ich zdrowiu; On wiedział dobrze, żeona zaniego tak szczerze się modli...
Pamiętam dwa pogrzeby wdniu jednym o jednej godzinie:śmierć rozłączyła ich tylko nakradrans, kiedy kapitan zmarłna apopleksję, a ona na anew-ryzm serca.Pan Bóg wysłuchał codzien-nej prośby staruszki, aby jejnie pozwolił przeżyć Kubusia,jedi, go kiedy do chwały swojejpowoła...Dobry Pan Bóg!.  

zważywszy, że picie 17 procen-towego piwa może przyprawićo śmierć nie}ne - którego życie tak -dro-giem jest dla kraju - zważyw»szy, że równouprawnienie wło-żyłoby na nich obowiązki wy-czerpujące ich delikatne siły izdrowie, uważa ze smutkiemza konieczne odmówić ich pe-tycji. Taki rezultat przyniosłaprośba mężczyzn. Zamiast zwolnienia od krępujących praw, -jeszcze bardziej _ograniczonoswobodę mężczyzn.Lekarki na konwencji odby-tej w Washingtonie określiły nawet, co mają mężczyźni jeśćgwoli ochrony swego zdrowia;krawczynie na zjeździe w Chi-cago obmyśliły styl ubrań mę-skich, któreby były jak najwy.godniejsze, szewczki w Buffa-lo podobnież uradziły szyć mężczyznom bardzo wygodne obu-wie i t. p. S m. wszystkiestaroły się -otc: troskliwąopieką tę resztę pozostałego ro-dzaju męskiego. _Niestety za-gniewane nieba nie dały się -przebłagać; choroba gasiła ży-cie mężczyzn tak starych, jak imłodych.Dziwne to były czasy.Gdy wyszedłeś na" „PublicSquare", widziałeś same pan-ny, flaperki i kobiety. Gdzie-niegdzie tylko można było zau-ważyć mężczyznę i to tylko wdni pogodne i w towarzystwiespecjalnych dozorczyń, które o-prowadzały mężczyzn na okaz,pilnie bacząc, aby przypadkiemnie upadł który i nie rozbił so-bie głowy lub nogi nie zwich-nał. Ekom mężczyzna wszedł do
tramwaju, kobiety ustępowały
mu natychmiast swych sie-

  

dzeń.
Hej!'byly to czasy, żyć a nie

umierać.
Choelażbyś był wówczas -

brzydki jak poczwara, przera-
żający jak twarz Meduży, .to
jednak dziesiątki najpiękniej»
szych dziewcząt uśmiechało się
do ciebie. Potrzeba było tylko
wyrazić życzenie swym nieod-
stepnym guwernantkom, a mo-
gles zabawić się na poczekaniu
z najpiękniejszą. ,
Trudna jednak rgda. Śmierć

łagana kosiła drog
życia mężczyzn, pomimo tego,
że już sami pragnęli oni żyć, a
nie umierać.

Po sześciu latach - od chwi
li wymierania rodzaju męski
go - naliczono w całych Sta-
nach Zjednoczonychzaledwie 5

 

tysięcy mężczyzn, a w mieście ›
New Yorku na 20 tysięcy ko-
biet przypadało tylko ośmiu
mężczyzn, Można sobie wyobra
zić, jakie stosunki -zapanowały
wówczas,

Znikły uśmiechy z twarzy ko
biet, przycichly muzyki, wszel.
ki postęp stanął na martwym
punkcie, bo nikomu nie chciało
się przemyśliwać nad wynalaz-
kami. Bo i poco, kiedy z wyga-
śnięciem rodu męskiego, kobie-
ty również miały zczeznąć.
Gazety o niczem nie pisały,

jak tylko o mężczyznach.
Ciągle notowano wypadki ich

śmierci, a nekrologi zajęły miej
sce dawnych ogłoszeń, - Nie
zapomniano jednak o prowadze
niu spisu urodzin,: zwłaszcza
chłopców.

Niestety! Ciągle rodziły się
dziewczęta, a chłopca - jak
czarował - nie widać!

Ponieważ wszelkie środki na-
turalne zawodziły, przeto zwró-
cono się do nadprzyrodzonych.
Zaczęto błagać niebiosa o zmiło
wanie nad rodzajem ludzkim
Codziennie widziałeś procesje
kobiet z pieśnią na ustach. ze
łzą w oku i olbrzymią -książką
pod pachą. zdążające od jedne-
go ,do drugiego kościoła. Nie-
które posunęły się tak daleko.
że zaproponowały spróbować o- 

fiar krwawych. Myśl ta była po
gańska, ale zdarzyły się wypa-
dki, że zabijano nawet dzieci-
rodzaju żeńskiego, nota bene -
na przebłaganie niebios. Szczę-
ściem senat żeński zakazał po- |
wrotu do tej procedury i zdobył |
się na tyle odwagi cywilnej, że
wydał orędzie do całego społe-
czeństwa żeńskiego, aby się za-
chowałoz godnością i rezygna-
cją w obliczu niesłychanego ka-
taklizmu. Żadnej kobiecie nie
wolno było z rozpaczy pozbawić
się życia lub zabijać innych w
celach ofiarnych.
„Każda obywatelka niechaj

czeka cierpliwie z zamkniętemi
oczyma na swą śmierć"- tak
brzmiała odezwa, Takie oświad-
czenie było zresztą wielce na
czasie, bo zdawało się już, że
zrozpaczone kobiecinki wzajem
nie się pozagryzają, zanim przyj
dzie ich pora.

Wreszcie w ósmym roku wy-
mierania rodu męskiego _pozo-
stał tylko jeden mężczyzna w
Ameryce. Ale już nawet nie
starano się go ocalić, gdyż wszel
kie środki zawodziły. Z cieka-
wością wyczekiwano jeno dnia,
kiedy i ta drogocenna istota -
zamknie powieki, aby ich już
więcej nie otworzyć. Nie długo
na tę chwilę czekano. Nieubta-
gana śmierć wypuściła .zdra-
dziecką swą strzałę. pozbawia-

vcia ostatniego mężczyznę.
ta, jak grom, wstrząsnę-

la krajem. Powstał lament nie-
opisany. Wszędzie stawały gro-
mady kobiet i opowiadały sobie
o śmierci ostatniego mężczyz
ny. Rozchwytywano gazety, -
szczegółowo _opisujące /chwile
konania męskiego potomka. -
Na ścianach domów | na plo-
tach widniały plakaty o 12 ca-
lowych głoskach: „Ostatni męż
czyzna umarł", -- poczem na-
stępował opis jego życia, śmier-
ci i wspaniały na jego cześć -pa-
negiryk.

Nie
czyzn.

Wszelką uwagę zwrócono te-
raz na kilkanaście matek, cho-
dzących jeszcze w stanie błogo-
sławionym. A nuż urodzi się
chłopczyk! Co prawda, dolch-

czas przychodziły na świat sa-

me dziewczęta, ale nadzieja -

u kobiet zwłaszcza= to nie by-

le col - Z natężeniem i utyski«

waniem czekano dnia rozwiqza-

nia, a tymczasem dziesiątki le-

karek najznakomitszych otacza

ło wyjątkową opieką tych kilka

przyszłych matek.

Pisma, jak zwykle bywa sa-

dziły się na sensację, pomiesz-

czając najsprzeczniejsze wiado-

mości. Jednego dnia pisały, że

przyszedł już na świat chłop-

czyk, to znów, że dziewczynka.

Inne wreszcie wszystkiemu -

przeczyły. Całe masy .reporte-

rek kręciły się bezustannie ko-

ło domów, gdzie mieszkały owe

kobiety brzemienne, zaglądając

czy nie leci już choćby kulawy

bocian, a każde pochwycone słó

who od lekarek powiększało

szpalty pism perjodycznych.

' Wtem, jak grom z nieba -*

gruchnęła wieść, że cztery ma-

tki porodziły po parze bliźniacz [

ków i to samych chłopców!

Hej! co to był za jubel! Bie-

dne społeczeństwo kobiece sza-

lało formalnie z radości i ucie-

chy.

Po ulicach w każdem mieście

maszerowały nieprzejrzane sze

regi  manifestujących _kobiet,

niosacych zamiast 'sztandarów,

wielkie fotografie _nowonaro-

dzonych chłopaczków i ich -

szczęśliwych matek. Mimo, że

krocie tysięcy, ba miljony dzie

wcząt nie spodziewały się jut

dostać mężów, to jednak na-

dzieja, że ród ludzki nie wyga-

śnie, cieszyła wszystkie kobie-

ty.

 

  

  

było już więcej męże
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(Ciąg dalszy ze stronicy 12).

szóstej Capo opuś-

cił biuro i Alba Lucani wyszła

jednocześnie, Zdaje mi się, że

na liście adresowanym do panny

Alby Lucani przykleiłem o dwa

lub trzy znaczki zadużo. W

stanie niezwykłej emocji prze-

żyłem trzy dni, w ciągu których

wogóle nic godnego uwagi nie

zaszło, Ofiarowałbym wówczas

chętnie dwadzieścia lat życia .(i

obecnie byłbym z tego powodu

bardzo nieszczęśliwy), aby módz

się dowiedzieć, czy panna Alba

na list odpowiedziała. _Wieczo-

rem czwartego dnia mój anioł

stróż szepnąi mi: "Uważaj!"

I w samej rzeczy o godzinie

pół do szóstej szef podyktował

co następuje:

- "Droga, szanowna pani..."

(wykrzyknik...) "Ponieważ do

dnia dzisiejszego nie odpowie-

działa pani na mój list.." prze-

cinek... "zaś ja nie mogę z całą

pewnością uważać tego milcze-

nia za odmowę co do porozumie-

nia się z panią..." przecinek...

  

  

"więc .proszę panią przeci.

nek... "aby pani zechcia-

ła -zakomunikować. przecie

nek... "czy może dogadzałoby

pani ustne omówienie..." dwu-

kropek... "w razie gdyby tak

było przecinek... "czekatbym

na panią w sobotę 12-go bieżą-

cego miesiąca, o godzinie pół do

siódmej w cukierni na rogu Cor-

so Cavour, w ostatnim poko-

ju..." kropka... "Jeszcze raz łą-

cząc -zapewnienia namiętnej

swej miłości..." przecinek... "po-

zostaję..." Adres: "Wielmożna

Pani Alba Lucani, via Ardesia

15, w miejscu."

Skończywszy pisać, Alba Lu-

cani czekała, On nakreślił jesz-

cze kopjowanym ołówkiem le-

ciutki przecinek, podp'sał i z

czął dyktować list z życzeniami

imieninowemi do ciotki w Ca-

salmonfernato.
+

 

 

M'nęło sześć miesięcy.

Przez sześć miesięcy, narazie

dwa, później trzy razy tygod-

niowo, wreszcie codziennie od

początku tygodnia aż do niedzie.

li, targańy byłem na swoim stol

ku tystąc razy powracającą i po

tem znowu ulatującą nadzeją.

Nie wypuszczając z dłoni ołów»

kó, miotałem się w duszy gn'e-

wem przeżeranej. -Z listów

Wirgiljusza wynikało, że Alba

ani razu nie odpowiedziała i ró-

wnież nie stawiła się na żadne

wyznaczone jej spotkanie. Wir-

giljusz zaś czekał, nie tracił

nadziej, dyktował, spoglądał w

sufit i przemierzał wpoprzek

krokami pustą przestrzeń. Z

początku byłem wściekty na nie-

go, później sądziłem, że powinie-

nem nim gardzić, n/eraz odczu.

wałem jaknajżywszą sympatję

dla obojga i miałem szczerą

ochotę popchnąć ich nawzajem

ku sobie w ramiona, potem zno-

wu pragnąłem równie szczerze

módz rzucić,bombę w przestrzeń

między mną i drzwiami, za któ-

remi Wirg'ljusz Capo znikał co-

dziennie punktualnie o godzinie

szóstej. Nigdy przez.cały ten

czas n'e słyszałem z jej ust nic

poza słowami "dzień dobry" i

"do widzenia" i widziałem jak z

każdym dniem stawała się ona

coraz piękniejszą. Wysiedzalem

dziesięć stołków i zużyłem sześć-

dziesiąt ołówków, Wreszcie by-

łem coraz bardziej rozgoryczo-

ny. Przy końcu szóstego mie-

s'ąca owładnęło całem mojem

sercem głębokie uczucie nie-

nawiści do wszystkich ludzi i do

całego życia, Myślałem nieraz

o samobójstwie.

 

Zostałem jednak uratowany. |

Już, rzec można, znajdowałem

się jedną nogą wśród mroków '

wieczności, gdy oto w najzupel-

 

niej ntespodaiewany sposób,

uratowały mnie dwa listy Wirsi

ljusza Capo - dwa ostatnie je-

go listy. Był już wiosenny

kwiecień i zarazem początek

Wielkiego Tygodnia, gdy Wirgi-

ljusz podyktował co następuje:

- „Czelgodna, szanowna pa-

ni! Ponieważ dotychczas nie

otrzymałem żadnej odpowiedzi

na swoje ośmdziesiąt dwa listy,

uważam za właściwe zakomuni-

kować pani, że oczywiście w ra.

zie zgody z jej strony, proszę
ją o jej rękę. Gdyby pani w

przeciągu dwuch dni nie odpo-

wiedziała, 'wnioskowałbym na

podstawie tego milczenia, że od-

mawia mi pani ostatecznie. W

tym wypadku przestałbym już

pisywaś do pani i postarałbym

wię skierować ku innej osobie

swą miłość, która obecnie do

pani tylko należy. Pozostaję

całkowicie pani oddany."

W czasie słuchania tego listu

znowu wściekły zapał zbudził się

w duszy mojej. Przez całe dwa

dni następne niezmordowanie

obserwowałem twarze Alby i

Wirgiljusza, lecz trud ten był

najzupełniej bezpłodny. Gdy

trzeci"dzień nadszedł zacząłem

drżeć i drżenie to trwało przez

dzień cały. Wieczorem usłysza-

łem, jak Wirgiljusz zaczął dyk-

tować:

- "Szanowna Pani..."

Nareszcie więc godzina wybie

ła - mówiłem sobie - nastę-.

„puje to, w co w ostatnich chwie

lach doprawdy już nie wątpie

łem. Potem jednak uprzyto-

mniłem sobie nagle, że było do-

piero piętnaście m'nut po piątej.

Czyż Wrgiljusz Capo do tego

stopnia byl przejęty i niecierpli-

wy, że posunął się aż do dykto-

“tank; listu prywatnego w cza-
sie, przeznaczonym na listy fir
mowe? Lub może nie był to
list do Alby? Jeśli to był list do
Alby, to znaczy, że Alba odpo-
wiedziała, Lecz dlaczego w ta-
kim razie niema już dodatku:
"cmgigodna?" Ależ to poprostu
koniec, dymisja! .List jest pr»
sany na firmowym arkuszu!
Cały świat zarysował sięprzes
demną jak jedna wielka czarna
czeluść bezdenna. Wszystko to
przebiegło przez mój mózg w
ciągq dwuch sekund między sło

wami: "Szanowna Pan" i dal.

szym ciągiem, lecz te dwie se-

kundy'dlugie bylydla mnie jak
conajmniej czterdzieści tys'gc-
leć. Wirgiljusz Capo dykto-
wał:

- „.(„Ponlieważ komunikuje

mi pani, te jest pani zaręczoną,

proszę więc w myśl umowy, ja«

ka miała miejsce przy pani

wstąpieniu do firmy, przyjąć
zawiadomienie, że wraz z wiel.
kan9cnym urlopem otrzymuje
pani zwolnienie z pracy w na-
szej firmie". Adres: „Wielmo-
zna Pani Alba Lucani, vie Are
desla 15, w miejscu", >

** » & z
Był to istotnie list firmowy. *

Następnego dnia Alba już nie
przyszła do biura. W ezternai-
cie dni, później dowiedziałem się
z dzienników o zawarciu związe
k_u małżeńskiego między Wirgl«

Ijuszem Capo i Albą Lucani.
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l Telefon, Dry Dock 2906

«A Kwarciański - T: Wolinnin |
i NAJSTARSZE POLSKIE PKZ

POGRZEBOWE
Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umiarkowanych.

Uważaje e ściśle na nazwisko i numer zakładu naszego - 123 East
ulica. Nlp mano żadnej stycznośćbowemi w

USŁUGA DLA WSZYSTKIG

 
Biuro otwarte w dzień i w nocy I

 

DSIĘBIORSTWO
w NEWYORKU

i z innemi przedsiębłorstwami pograć:
tej dzielnicy  

H PRAWDZIWA 1 RZEz'ELNA

123 EAST 7 ULICA

T. Wolinnin, Właściciel,
Trurtysta prawie wszystkichpolskich

towarzystw w New Yorku
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Jeff, donoszę ci o wiel.
kiem odznaczeniu przez  

NOWY ŚWIA, NIEDZIELA, 17 MAJĄ (SL/TNDAY. ”SHY 17), 1925.
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Tobie przypada w udziale zasz-

czyt przedstawienia ksi
Kiełbasko!
  
  

   

  
  

   

  
Książę

Kietbasko?
z rodziny
Frankfur-
terów!

   

zapomnisz, jak sig nazy@
wa, preypatrz sig ki

baskom i gadaj zd  

  

  

   

  
  

( Zobaczymy
się dzisiaj

\ w. klubie.
v
fe

 
 

      

   
  

Kiełbaski, Frankfurter.
De Kalebasko...

    

 

 

  

  
    

Wszystko w porządku,
Pamiętam doskonale...

Dla pewności mam guzik
w kieszeni,

Bracia klubowcy! Powierzono mi dzisiaj
śmiertelny zaszczyt doniesienia wam, iż po-
śród nas dzisiaj bawi gość - "

gość przezacny...

  

  

  

 

  
    

 

  

 

  

Jego nazwisko wymawiane jest co
dziennie przez miljony i miljardy
osób nie tylko w Ameryce, ale nawet
w Afryce iw Australji i na księży.
cu z pewnością go znają... «

 

"?arqigtam o tem, że imię jego "jest
własciwie przypomina kapustę kwaśną
stonę, a nawet gotowana można i z

mas ą,

 

  
  

 

musztardą, można i
bez do djabki....

 

 

  

    

    

  

    

  
  
  

 

  

   

   

 

  

 

  

Jego nazwisko lepiej znane jest po-
koleqlom ludzkości cywilizowanej,

aniżeli nazwisko takich ludzi jak
Kolumb, który się jajkiem

wsławił się odkryciem
Ameryki,

    

 

  

  

  

 

Otóż takiego człowiekó dzisiaj wam
przedstawiam, jako naszego gościa,
przedstawiam mianowicie wielmoż-
nego księcia.... pana.... księcia -
przepraszam na chwileczkęż 16

przepraszam na
chwileczkę,
-księcia....
x
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Utkwiło mi w pami¢ci tak, te i'hi-
gdy nie zapomnę, że nazywa się. z
książę Salami z rodu Salcesonów i
Frankfurterskich hot dogs

  

 

     

  


